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Wykonanie zobowiązań 
przyniosło dodatkową produkcję 
wartości wielu milionów złotych

(f) Podczas realizacji zobowiązań dla uczczenia 60 rocz­
nicy urodzin towarzysza Bieruta i święta 1 Maja załogi wie­
lu zakładów wprowadziły nowe metody oraz usunę­
ły liczne braki i niedociągnięcia w organizacji i technologii 
produkcji.

W RO CŁAW . Załoga F abryk i 
W agonów Pafawag, k tó ra  z in i­
c ja ty w y  brygady m łodzieżowej
im . A lfre d a  Smoczyka zaciągnę­
ła  w a rty  na cześć 1 M aja, prze­
kroczy ła  znacznie podjęte zobo­
w iązanie.

Pełniąc w a rty , robotn icy Pa- 
faw agu d a li państwu ponadpla­
now ą produkcję  w artośc i 39.620 
z ło tych, w ykonu jąc  swe zobo­
w iązan ia w  111 procentach. M.
in . ślusarze z w ydzia łu  W -2 — 
W o jd y łło  i  Augustyn, pracując 
p rzy  m ontażu wózków  do p la t­
fo rm  ko le jow ych, zamiast zade­
k la row anych  250 procent norm y 
w y k o n y w a li w  dniach poprze­
dzających Święto Pracy po 300 
procent norm y. Frezer L is ieck i 
z w ydz ia łu  mechanicznego zobo­
w iąza ł się podnieść wydajność 
o 5 procent, a przekroczył swe 
dotychczasowe w y n ik i o 12 p ro­
cent, w ykonu jąc stale 212 p ro ­
cent norm y.

G D AŃ SK. Załogi w ie lu  zakła­
dów pracy W ybrzeża w ykona ły  
przed term inem  zadania planu 
kw ietn iowego.

M. in. załoga G dańskiej Fa­
b ry k i Maszyn i  O d lew n i w y ­
konała plan miesięczny 29 
kw ie tn ia . B yło  to zadanie n ie ­
ła tw e , ponieważ w  pierwszej 
dekadzie, z powodu opóźnie­
n ia  n iek tó rych  dostaw, w yko ­
nano zaledwie 20 procent m ie­
sięcznego planu. Czyn 1-m ajo- 
w y  zm ob ilizow ał całą załogę do 
nadrobienia zaległości. Postano­
w iono przede wszystk im  u- 
spraw nić pracę w  obrab iarn i, 
k tó ra  od dłuższego czasu sta­
now iła  „w ąskie . ga rd ło “ fa b ry ­
k i. Z in ic ja ty w y  załogi w  o- 
b ra b ia rn i w  2 następnych de­
kadach kw ie tn ia  wprowadzono 
trzecią zmianę.

Załoga F a b ry k i N r 1 Pom or­
skich Zakładów  Przemysłu 
Drzewnego we Wrzeszczu za­
m eldowała o w ykonan iu  planu 
na jeden dzień przed term inem . 
Robotn icy pokonali trudności, 
związane ze zmianą asortym en­
tu  p ro du kc ji i reorganizacją 
pracy. Rada zakładowa i pod­
stawowa organizacja pa rty jna

zapoznawaniu załogi z p lana­
m i i m ob ilizow a ły  robo tn ików  
do podniesienia w ydajności 
pracy i  jakości p rodukc ji.

SZCZECIN. **ftuży sukces o- 
siągnęli robotn icy  Szczecińskich 
Zakładów  W łókien Sztucznych, 
k tó rzy  kw ie tn io w y  p lan p ro ­
d u k c ji jedw ab iu  w yko na li w  
103,7 proc., a w łók ien  ciętych 
— w  101,7 procent.

K R A K Ó W . W  K rakow skich  
Zakładach Sodowych, w  toku 
rea lizac ji zobowiązań, z lik w id o ­
wano „w ąskie  gard ło“  p roduk­
c ji, ja k ie  dla zakładu stanow ił 
dowóz kam ienia wapiennego z 
kam ienio łom ów . Załoga w p ro ­
w adziła  na tym  odcinku małą 
mechanizację.

O dobrych w yn ikach  w rea­
liz a c ji zobowiązań, podjętych 
na cześć 60 rocznicy urodzin  to ­
warzysza B ie ru ta  i  św ięta 1 
M a ja  donoszą robotn icy, tech­
n icy  i inżyn ie row ie  Zakładów  
Przem ysłu Azotowego im . F. 
Dzierżyńskiego w  Tarnow ie. 
W yprodukow a li on i około 3 ty ­
sięcy ton nawozów sztucznych 
ponad plan.

Robotn icy K om b ina tu  Chem i­
cznego w  Dw orach k.O św ięci- 
m ia z łoży li m eldunek: „W ygo­
spodarowaliśm y dodatkowo 2 
m ilion y  złotych, p rzekroczy li­
śmy p lany p rodukcy jne  w  w ie ­
lu  ważnych dla  naszej gospo­
d a rk i asortym entach“

Również pom yśln ie w ykona ła 
swoje zobowiązanie załoga, 
wznosząca dalsze ob iek ty  tego 
kom binatu. Zaoszczędziła ona 
dodatkowo ponad 800 tysięcy 
złotych.

RADOM . Cenne zobowiąza­
nia p rodukcy jne robo tn ików  
Radom skich Zakładów  G arba r­
skich zostały w ykonane w  184 
procentach. Realizacja zobo­
w iązań w  tak w ysok im  procen­
cie stała się m ożliwa dzięki 
w łączeniu się do czynu p roduk­
cyjnego wszystk ich n iem al p ra ­
cow ników  technicznych, k tórzy  
wespół z rob o tn ikam i dokonali 
szeregu ulepszeń w dotychcza­
sowych procesach technologicz-

Rozpoczęły się Dni Oświaty, Książki i Prasy — doroczny
przegląd osiągnięć w dziedzinie upowszechnienia 

oświaty i kultury w Polsce Ludowej
Minister Oświaty Iow. Jarosiński na otwarciu świetlicy we wsi Pruszyn 

-  Setki wystaw, kiermaszów książek i imprez w całym krain
(f) \V wielu miastach i wsiach całego kraju zainauguro­

wano tegoroczne Dni Oświaty, Książki i Prasy otwarciem 
wystaw, ilustrujących bogaty dorobek w dziedzinie kultu­
ry i upowszechnienia oświaty w Polsce Ludowej. Rozpoczę­
ły się również kiermasze książek i inne imprezy. W dniu 
3 bm. w nowowybudowanej świetlicy wiejskiej we wsi Pru- 
szyn, pow. Siedlce odbyła się uroczysta inauguracja „Dni“. 
Inauguracji dokonał w imieniu Rządu RP minister Oświaty 
tow. Witold Jarosiński.

M iesżkańcf wsi P ruszyn i in ­
nych okolicznych w si przeży­
w a li w  tym  dn iu  radosny m o­
ment. Do uży tku  ich oddana 
została nowa św ietlica — p la ­
cówka, k tó ra  szerzyć będzie 
wiedzę i k u ltu rę  wśród doro­
słych ; m łodzieży.

„O św ia ta i k u ltu ra  wczoraj 
była  p rzyw ile jem  bogaczy — 
dziś jest własnością mas ludo ­
w ych “ — głosi ogrom ny trans­
parent umieszczony w nowej 
św ie tlicy. P rzyby li na uroczy­
stość ch łop i oglądają salę św ie­
t lic y , zasobną b ib lio tekę  d y ­
sponującą 2 tysiącam i tomów, 
dysku tu ją , chwalą wyposaże­
nie św ie tlicy.

Duża sala zapełniła się szczel­
nie dorosłym i i młodzieżą. Ci,

dla k tó rych  nie starczyło m ie j­
sca w  św ie tlicy, zgrom adzili 
się tłum n ie  koło d rzw i i 0 - 
kien.

W im ien iu  chłopów grom ady 
Pruszyn po w ita ł tow. m in. Ja­
rosińskiego, sekretarza K o m i­
tetu W ojewódzkiego PZPR tow. 
Strassera i innych gości p rzy ­
by łych na uroczystość, p rze­
wodniczący gm innej spółdziel- 
p i „Samopomoc Chłopska“  m a­
ło ro lny  chłop K azim ierz Mę- 
dza.

P rzybyłych gości w ita  na­
stępnie przodownica nauk i — 
Danusia M atejczyków na z 5 k la ­
sy szkoły podstawowej w  P ru - 
szynie.

Z ko le i zabrał głos m in is te r 
O św ia fy tow. Jarosiński.

Przemówienie tow. min. Jarosińskiego

wdzięezamy o fia rnem u w ys iłko ­
w i mas pracujących, szczególnej 
trosce i opiece Polskie j Z jed ­
noczonej P a rtii Robotniczej.

0
Zawdzięczamy je  bezpośred­

n ie j opiece i pomocy, ja k ie j 
sprawom k u ltu ry  i ośw iaty 
udziela Przewodniczący naszej 
P a rtii Prezydent Bolesław B ie ­
ru t, pierwszy Budowniczv Pol­
ski Ludowej, w ie lk i pa trio ta  i

-i.eń

w ie lk ich  tw órców  po lskich i in ­
nych narodów.

W  ciągu ostatn ich dwóch la t 
w yd rukow ano w  Polsce b lisko 
40 m ilionów  egzemplarzy pod­
ręczników  i książek szkolnych, 
dzięki czemu dziś już  każde 
dziecko w  szkole może uczyć
się z własnego podręcznika. r>o,.+ r; p.i„_ ’

Codziennie w  Polsce ukazuje 
się około 15 m ilionów  egzempla­
rzy dzienników  i czasopism. Jest i^ e r a a i jo ia i is h T ’w le £ ^  
to przeszło 16 razy w ięcej, a n i-  | Lenina ■ Stalina, 
żeli wynos:! nakład wszystkich 
pism w Polsce w  1939 r. Zgodnie z zaleceniami nasze- .

M am y ju ż  ponad 700 k in  w go Prezydenta: „tw órzm y trw a - : 
mieście i 1.100 stałych k in  na }e podstawy gospodarcze nowe- 
wsi. _ go życia mas pracujących. ,ch

Dzisiaj rad io ńa wsi nie jest : Dobrobytu i k u ltu ry , przyśpie- 
,u:z rzadkością, co szósta bo- S2ajmy"rozw ó j te j k u ltu ry  przez 
w ;em gromada .lest z rad io fon:- , ,
zowana i Prac? n3d s°pą 1 P"zez Pomoc |

. wzajemną, w  ten sposób zape- '
W z m a g a jm y  naszą p ra c ę  w n im y oiczyźn e naszej rozwój : 

o ś w ia to w o - k u ltu r a ln ą  j ej sj}v j potęgi, w  ten sposób 
Te wspaniałe osiągnięcia w  przyśpieszymy zwycięstwo so- 

dziedzinie ośw iaty i k u ltu ry  za- ■ c ja lizm u“ .

Inauguracja D ni O św iaty, Książ 
w  całym kraju

i Pra SY

dopom ogły d y re kc ji w  sta łym  1 nych.

Zyczenm  I -m a jo n e  b ra tn ic h  o rg a n iz a c j i  
zw iązkow ych  d la  po lsk ich mas p racu jących
(f) Z okazji m iędzynarodowe­

go święta k lasy robotniczej — 
1 M a ja  do C entra lne j Rady 
Z w iązków  Zawodowych nap ły­
nę ły  depesze od cen tra l zw iąz­
kow ych : ZSRR, Chin Ludo­
wych, k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej i  NRD.

„W  im ien iu  mas pracujących 
Zw iązku Radzieckiego Wszech- 
zw iązkowa Centra lna Rada 
Z w iązków  Zawodowych — czy­
tam y w  depeszy WCSPS — 
przesyła po lskim  masom pracu­
jącym  serdeczne pozdrow ienia 
z okazji św ięta 1 M aja.

Życzym y gorąco robotn ikom  
b ra tn ie i Polski nowych sukce­
sów w  rea lizac ji p lanu 6 -le t- 
niego, w  budow nic tw ie  soc ja li­

stycznym, w  walce o trw a ły  po­
k ó j na całym  świeeie“ .

Również liczne zarządy g łów ­
ne branżowych zw iązków  za­
wodowych o trzym a ły  depesze z 
pozdrow ieniam i od b ra tn ich  o r­
ganizacji zw iązkowych za g ra­
nicą. M. in. pozdrow ienia nade­
s ła ły : K C  Zw. Zawodowego 
M etalow ców  ZSRR, Zw. Zaw. 
P raco w n ików  Spółdzie ln i C h iń ­
skie j R e pu b lik i Ludow ej, sze­
reg czechosłowackich i  bu łgar­
skich zw iązków  zawodowych, 
N iem iecki Zw iązek Zawodowy 
G órn ików , Zw iązek Prasy N ie­
m ieckie j i  Zarząd W olnych 
N iem ieckich Zw iązków  Zawo­
dowych FDG B W ielkiego B e r­
lina .

V M iędzynarodo icy  Wyścig Pokoju

Polska zwycięża drużynow o  
na trasie K atow ice —  Wr.ocłąw

Bisłijar Bobczew pierwszy na mecie
IV  etap W yścigu Pokoju na 

trasie Katow ice — W rocław  
długości 191 km. zakończył się 
zwycięstwem  Bułgara D y m itr i 
Bobczewa, k tó ry  na poprzed­
nich etapach jechał słabo i w 
ogólnej k la s y fik a c ji in dyw idu a l­
nej zajm ował dalekie miejsce.

Dobrze pojechała na tym  eta­
pie drużyna polska, k tó ra  m i­
mo defektu K ró laka  na 40 km., 
przed metą. zajęła pierwsze 
miejsce w k la s y fik a c ji d ruży­

nowej a w k la s y fik a c ji po czte­
rech etapach razem z Belg ią 
wysunęła się na 6— 7 miejsce.

W  k la s y fik a c ji in dyw idua lne j 
IV  etapu K la b iń sk i zajął 8 m ie j­
sce, K ró la k  9. Polak z F ranc ji 
S tab lew ski u trzym a ł koszulkę 
przodownika wyścigu, k tó rą  
zdobył na I I I  etapie.

Zespół NRD u trzym a ł p ie rw ­
sze miejsce w  k la s y fik a c ji ze­
społowej. (Szczegółowe sprawo­
zdanie z W  etapti na str. 6).

Od ośmiu la t — pow iedzia ł m. 
in. mówca — jesteśmy św iad­
kam i i  uczestnikam i głębokich 
przem ian, ja k ie  zachodzą w  
Polsce Ludow ej w  naszym ży­
ciu po litycznym , gospodarczym 
i społecznym.

Każdy rok zw ycięskie j re a li­
zacji zadań p lanu 6-letniego za­
pewnia coraz większe m ożliw o­
ści stałego rozw oju  szkoln ictwa 
i  ośw iaty, upowszechnienie 
wszelkich fo rm  k u ltu ry .

W rew o lu c ji k u ltu ra ln e j, k tó ­
rą  przeżywamy, b iorą udzia ł ro ­
botnicy, chłopi i in te ligencja  
pracująca nie ty lk o  jako konsu­
menci, k tó rzy  korzysta ją  z dóbr 
ku ltu ra lnych , ale rów nież jako 
tw ó rcy  nowych treści naszej 
k u ltu ry  narodowej.

W Polsce Ludow ej corocznie 
przeznacza się coraz większe 
ilości środków m ateria lnych na 
rozbudowę szkolnictwa, ośw ia­
ty  i  k u ltu ry .

Korzystamy z olbrzymich
doświadczeń i pomocy

ZSRR
Polska Ludow a w  swoim roz­

w o ju  k u ltu ra ln y m  i  ośw iato­
w ym  korzysta z olbrzym iego 
doświadczenia i dorobku Z w iąz­
ku  Radzieckiego, k tó ry  p rzy ­
chodzi Polsce i w  te j dziedzinie 
z wszechstronną pomocą. W i­
docznym dowodem bra te rsk ie j 
współpracy i  pomocy ZSRR dla 
narodu polskiego jest m. in. 
wspan ia ły dar Zw iązku Ra­
dzieckiego —  Pałac K u ltu ry  i 
N auk i — k tó ry  stanie się ozdo­
bą naszej sto licy Warszawy, 
w ieczystym  pom nik iem  p rzy ­
jaźn i i  b ra te rs tw a naszych na­
rodów.

M ówca podkreślił, że w  prze­
c iw ieństw ie  do k ra jó w  obozu 
pokoju, w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych rządy przeznaczają 
o lbrzym ie kw o ty  na zbrojenia 
i przygotow ania wojenne, syste­
m atycznie obniżają w yd a tk i na 
ośw iatę i- ku ltu rę .

Nieustanny rozwój
na wszystkich odcinkach 

naszego życia kulturalnego
O tw ierana dzis ia j św ietlica 

— stw ierdza dale j tow. m in. 
Jarosiński — jest jedną z 18 ty ­
sięcy św ie tlic  i  ludow ych do­
m ów k u ltu ry , is tn ie jących już 
w  Polsce. W  bieżącym roku  na 
podstaw ie specjalnej uchwały 
Rządu 1000 nauczycieli i  p ra r

Z maniiestacii 1-majowej u Lublinie

’cow ników  ośw iatowych stanie 
do pracy, obejm ując k ie ro w n ic ­
two nowych św ie tlic  w ie jsk ich .

A  przecież jest to ty lk o  je ­
den z odcinków naszego potę­
gującego się nieustannie w zro ­
stu w  dziedzinie k u ltu ry  i  o- 
św iaty.

W w y n ik u  w ielk iego w y s ił­
ku  organizacyjnego i  m a te ria l­
nego państwa i  o fia rne j pracy 
tysięcy nauczycieli, m łodzieży 
Z M P -ow sk ie j i  działaczy na 
polu k u ltu ry  został z lik w id o ­
wany w  Polsce analfabetyzm  
jako z jaw isko masowe.

W br. szkolnym  > m am y ju t  
ponad 12.110 szkół 7-klasowych, 
a kszta łc i sie w  n ich obecnie 
82 proc. ogólnej liczby uczniów 
szkół podstawowych, tj. 
razy w ięcej, niż w  roku 1938.

W  porów naniu z rok iem  1938 
liczba szkół podstawowych 
7-klasowych na w si wzrosła 
4-kro tn ie . Już w  br. zgodnie z 
założeniami p lanu państwowe­
go, co druga wieś będzie po­
siadać szkołę podstawową, a co 
czwarta — szkołę s iedm iokla­
sową, podczas gdy przed 1939 
r. jedna szkoła siedm ioklasowa 
wypadała na 17 gromad.

O stopniu upowszechniania 
ośw iaty w  Polsce Ludowej 
świadczy liczba 6 m ilionów  o- 
byw ate li, kształcących się w 
szkołach różnych typów  i  na 
kursach.

M am y już  b lisko  3 tys. św ie­
t lic  szkolnych, m iędzyszkol­
nych i dworcowych, k tó re  za­
pewniają opiekę wychowawczą 
i pomoc w  nauce w ie lk ie j, l i ­
czącej ćw ierć m iliona, liczbie 
młodzieży. W roku  bież. czyn­
nych już  jest ponad 70 Domów 
Harcerza, 12 M łodzieżowych 
Domów K u ltu ry . Pół roku temu 
został oddany do uży tku  m ło­
dzieży robotniczego Śląska 
wspaniały Pałac M łodzieży im. 
Prezydenta B ie ru ta  w  K a to w i­
cach. W szystkie te p lacówki 
pomogą szkole i  rodzicom 
zwalczać w p ły w y  obcej ideolo­
g ii i próby wroga klasowego 
deprawowania, rozp ijan ia  i  spy­
chania na to ry  chuligaństwa 
grupy m ało odpornej m lodzie- 
Żv.

M am y ju ż  około 55 tys. b ib lio ­
tek publicznych, zw iązkowych 
i szkolnych, a w  nich k ilkadz ie ­
siąt m ilionów  egzemplarzy ks ią­
żek, k tó re  pozwalają poznawać 
przyrodę i  z jaw iska społeczne, 
zgodnie z p ra w id ła m i rozwoju, 
uczą walczyć o now y ustró j 
spraw iedliw ości społecznej na 
podstaw ie m arksizm u -  le n in iz - 
mu, zapoznają czyte ln ika z w y ­
b itn y m i dzie łam i lite ra c k im i

W szkole p a rty jn e j dla p ra ­
cow ników  k u ltu ry  i ośw iaty 
przy KC  PZPR w  W arszawie 
o tw a rto  w ystaw ę pn. „N auka i 
lite ra tu ra - w  walce o po kó j“ .

W  gmachu Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej zorganizowano 
wystaw ę pt. „Nauczycie l — in ­
żynierem  dusz“ . W ystawa przed­
staw ia m. in. szybki rozwój 
wyższych szkół pedagogicznych 
w  Polsce Ludow ej.

W Lub lin ie , w  bib lio tece pu ­
blicznej im . Łopacińskiego, o- 
tw a rto  w ystaw ę książek, za ty ­
tu łow aną: „W ie lka  ka rta  zw y­
cięskich i na zawsze u trw a lo ­
nych zdobyczy Polski Ludo­
w e j“ . W ystawa obrazuje osiąg­
nięcia u trw a lone  w  K o n s ty tu ­
c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej oraz postępowe tra ­
dycje narodu polskiego.

dużym powodzeniem u ku p u ją ­
cych cieszą się dzieła k lasyków  
m arksizm u-len in izm u.

W L u b lin ie  czynnych już jest 
30 stoisk kiermaszowych. Wraz 
ze sprzedażą książek o tw arto  ; 
lo te rię  książkową, cieszącą się 
dużym powodzeniem.

W K rako w ie  około 3 tys. n a j­
młodszych obyw a te li tego m ia ­
sta zgrom adził w  dn iu 3 bm, 
specjalny kiermasz książek dla 
dzieci w  pa rku  Jordąna.

Łódzka Okręgowa

Książka na jm ilszym  przyjacie lem
F o to  C A F  — N o w o s ie ls k i

Na budow ie  Pałacu K u ltu ry  
N a u k ii

W Szczecinie zorganizowano Rolnych.

(f) Radzieccy budowniczow ie 
| Pałacu K u ltu ry  i N auk i p rzy- 

Rada gotow ują już  dojazdy od pozio- 
Z w iązko w  Zawodowych zorgn- : mu terenu do projektowanego 
nizowała konkurs na na jlep ie j dna w ykopu pod fundam enty, 
pracującą św ietlicę, na n a jle - i skąd w y w ro tk i i samochody cię- 
p ie j prowadzoną b ib lio tekę  | żarowe w yw ozić będą ziemię, 
p rzy zakładzie pracy oraz kon - j Prace ziemne będą ca łkow icie  
kurs pięknego czytania d!a ab- j zmechanizowane. Specjalne rna- 
solwentów kursów  nauki po- ■ szyny przygotu ją  wykopy. Z ie - 
czątkowej w  zakładach r rs c v  m ię z w ykopów  ładować będą 
i Państwowych Gospodarstwach na samochody samoładowacze,

m. in. wystawę w  bibliotece 
Szkoły Inżyn ie rsk ie j, obrazują­
cą rozw ój b ib lio te k i te j uczel­
ni.

Zorganizowano w ystaw y ró w ­
nież w  szkołach zawodowych. 
I lu s tru ją  one dorobek tego
szkolnictwa.

Inauguru jąc D n i Oświaty,
K s iążk i i Prasy o tw a rto  w  Ł o ­
dzi dw udn iow y w ie lk i kiermasz 
książki. 40 stoisk sprzedaje be­
le trys tykę  i prace naukowe po l­
skie i  radzieckie. Szczególnie

j dotychczas przy tego radząju
W Szczecinie w o j. obyw ate l- j robotach u nas nie  używane, 

ski kom ite t „D n i“  w raz z rc -  P rzy budow ie bazy p ro du k- 
dakcją  „G łosu Szczecińskiego“  i j cy jno  - składowej, k tó ra  do- 
,.K urie ra  Szczecińskiego“  oraz j  starczy potrzebne elem enty i 
Polskiego Radia og łosiły kon- j p re fa b ryka ty  do budowy P ała- 
kurs na najlepszą gazetkę ! cu obok radzieckich fachowców
ścienną w  zakładach przem y- _______
słowych, wsiach i szkołach.
RSW Prasa i PPK „R uch“  w 
Szczecinie zorganizowały kon­
kurs dla listonoszy i  ko lpo rte ­
ró w  pn. „Ja k  w  Dniach Oświa­
ty ,K s iążk i i Prasy zwiększamy 
czyte ln ic tw o“ .

pracują polscy robo tn icy  zapo­
znając się z na jnowocześniej­
szymi m etodam i budow nictw a 
przemysłowego.

Obecnie w  bazie na ukończe­
n iu  jest budowa jednego z 
w ie lk ich  m agazynów m ateria ­
łowych. K ons trukc je  stalowe 
tego magazynu są przenoszone 
i ustaw iane przy pomocy spe­
cjalnego dźw igu. P rzy budo­
w ie drugiego magazynu beto­
nu je się fundam enty, na k tó ­
rych umieszczone będą kon ­
s trukc je  stalowe.

T rw a ją  rów nież in tensyw ne 
roboty przy zakładaniu funda­
m entów  pod dalsze trzy  maga­
zyny.

W spaniały ro zkw it ku ltu ry  i oświaty na w

DzienmSt MP raw da“ o manifestacjach  
I-m ajow ych w Polsce

i -!P iP A P -̂. Dzien_ | P ierwszom ajowe m anifestacje
. ' R1, awda in fo rm u je -o  m a - j polskich mas pracujących — 

,g l  | m fes tac ji 1-m ajow ej w  W ar- | stw ierdza „P raw da“  — odby- 
s. awie, pockreśla jąc je j im po- i w a ły się pod znakiem b ra te r-

O św iaty, . ści czytania i pisania. Ponad ! nu jący przebieg i radosny cha- i »kiej p rzy jaźn i narodu po lsk ie - 
zespołów czytelniczych, rak te r. D zienn ik pisze rów nież o i eo z narodem -

W  okresie D ni
K s iążk i i  Prasy m ilion y  m ało- 13.380 zespoiow czy leimczycu, ; u i ie i iu iK  pisze rów nież o i g0 z narodem radzieckim  bez-
ro lnvch  i średniorolnych ch ło - 2.521 zespołów samokształcenia, ; przebiegu w ielotysięcznych m a -I granicznej m iłości do na ile p - 
pów oraz członków  spółdzielni \ zwłaszcza w  dziedzinie ro ln i-  m festac ji 1 -m ajow ych w  Łodzi, j  szego przyjacie la  Polski Ludo - 
p rodukcy jnych  dokonują podsu- i ctwa, ponad 1.170 zespołów W rocław iu , K rakow ie , K a to w i-  i wei Generalissimusa S ta lin  - 1 
m owania dorobku wsi w  roz- Wszechnicy Radiowej, b lisko  800 each, G dańsku i Szczecinie. | do ' budowniczego i k ie row n ika  
w o ju  k u ltu ry  i ośw iaty. Dzięki 1 kursów  języka rosyjskiego oraz M anifestacje  l-m a,jowe w  ' zjednoczonei i n ie p o d W łe i Pol 
o lb rzym ie j trosce i  pomocy w ła - ! A 4,n r«rtoirnvuivch —  t.--------- --
dzy ludow ej dorobek ten stale 
i  szybko wzrasta.

Z każdym  rok iem  zwiększa się 
na w s i liczba św ietlic . W  całym  
k ra ju  czynnych .jest obecnie b l i­
sko 11.600 św ie tlic  grom adzkich 
oraz 18 w ie jsk ich  domów k u l­
tu ry . Ś w ietlice w ie jskie , ko rzy ­
stając z bezpośredniej pomocy 
państwa, staną się w zorow ym i 
ośrodkam i życia kśplturalnego i 
oświatowego w  gminach. W  
dn iu  60 rocznicy urodzin  P re­
zydenta RP Bolesława B ie ru ta  
o tw a rto  ok. iOO tak ich  św ietlic .

Szeroką działalność rozw ija ją  
w  św ietlicach am atorskie zespo­
ły  artystyczne. M am y ich  już  w  
k ra ju  ponad 6.300, w  tym  m. in .: 
3.466 tea tra lnych , 1.409 chó ra l­
nych i  1.010 tanecznych. Setki 
zespołów ośw iatowych um ożli­
w ia ją  chłopom, kobietom  i  m ło ­
dzieży rozszerzanie i  pogłębia­
n ie  w iedzy, poznawanie nowo­
czesnych metod up raw y  i  ho­
dow li, doskonalenie um ie ję tno-

4.420 zespołów redakcyjnych Polsce -  pisze „P raw da “  -  j  ski Prezydenta”  B ie ru ta  
ściennych gazetek grom adzkich ; przeszły pod znakiem w a lk i o „P raw da “  zamieściła obszerne 
— oto dorobek na tym  polu. • poko j i rea lizację p lanu 6 -le t-  : streszczenie przem ówienia P re -

Bezustannie zwiększa się ta k - ! mego. W ykazały one niezłomną zvdenta RP Bolesława B ieruta 
że liczba stałych i objazdowych sile jedność i zwartość nerndu wygłoszonego do narodu po l- 
k in  w ie jsk ich  Wieś korzysta o- i polskiego w okó ł Polsk ie j Z je d - | skiego na m an ifestac ji p ie rw - 
becnie z ponad tysiąca k in  sta- : noczonej P a rtu  Robotniczej. ' szomajowej w  W arszawie 
łych oraz z przeszło 200 k in  ob- ; -
jazdowych. P rzy końcu planu : --------------------------
6-letniego k ino  stałe posiadać t » » .  .  .  , ,  . . .
będzie każda gmina. W ub ie - U B l f i t j a f  ¡ 3  ¡ łO lS h iJ  W  M O S l i t l  »B  Z ł O Z l I i i
g łym  roku  k in a  w ie jsk ie  odw ie- •'
dziło łącznie ponad 122 m ilion y  
w idzów.

Dopiero w  Polsce Ludow ej (i) M O S K W A  (PAP). Człon- ; walce o realizację p lanu 6 -le t-  
książka dotarła masowo na wieś kow ie  de legacji po lskich zw iąz- i niego. Naród po lski — pow ie - 
i stała się dostępna dla każde- i ków  zawodowych, k tó rzy  w zię- dział ob. W ojas —. jest w d -le ­
go pracującego chłopa. Dziś is t-  l i  udz ia ł w  uroczystościach j czny narodow i radzieckiem u 1 
nie je  bowiem  2.947 b ib lio tek  pierwszom ajowych w  M oskwie, ’ w ie lk iem u przy jac ie low i Polski 
gm innych oraz ponad 24 tys. zw iedz ili m etro moskiewskie, Józefowi S ta linow i za w span ia. 
stałych i  specjalnych b ib lio tecz- gmachy wysokościowe. M uzeum | ły  dar. ja k i o trzym uje  W arsza- 
nych punk tów  grom adzkich. B i-  ; Lenina oraz liczne zabytk i sto- 1 wa w  postaci Pałacu K u ltu ry  1 
b lio te k i i pu n k ty  te wyposażo- | lic y  radzieckie j. \ N auk i Naród eolski jesł dum ­
ne są w  m ilion y  tom ów dobrych j W  dn iu  3 m aja członkowie nv. że należy do w ie lk iego obo- 
książek. Poza tym  ludność w ie j-  j delegacji po lsk ie j z łoży li w ie - i zu pokoju, dem okracji i soc ia li-

wifiniBc w Mauzoleum Lenina

ska korzysta z 7.849 bilio tek. 
prowadzonych przez Związek 
Samopomocy Chłopskiej.

Związek Radziecki przekazał rządowi M I)  
66 przedsiębiorstw przemysłowych

trybun ą  honorową d e filu ją  robotnicy z lube lskie j F a b ry k i
im. Bolesława Bieruta

Samochodów Ciężarowych
V o to  C A F

(f) BERLIN (PAP). Berlińska prasa demokratyczna ogło­
siła następujący komunikat rządu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej:

ja ko  now y wspan iałom yślny 
w yraz przy jaźn i.

Przedsiębiorstwa Radzieckie­
go Tow arzystw a A kcyjnego 
w z ię ły  w ie lk i udzia ł w  budo­
w ie  naszej pokojow e j gospo­
da rk i. Radzieccy dyre lrtorzy, in ­
żyn ierow ie  i  technicy dokonali 
doniosłe j p racy przy budowie 
tych  przedsiębiorstw  i  podnieśli 
ich działalność na w ysoki po­
ziom  techniczny. P rodukcja  
przedsiębiorstw  Radzieckiego 
Towarzystw a A kcyjnego wcho­
dzi od c h w ili u tw orzen ia N ie­
m ieck ie j R e pu b lik i Dem okra­
tyczne j w  ram y p lanu naszej 
gospodarki narodowej.

W śród 66 przedsiębiorstw  
przekazanych rządow i NRD 
zna jdu ją  się przedsiębiorstwa 
kopaln iane, zakłady p ro du kc ji 
kabli i akum u la to rów  w  B er­
linie, stocznie „Neptun“ w Rc- 
stochu, zakłady budowy samo­
chodów „BMW" w Eisenaoh,

Rząd Zw iązku Radzieckiego 
postanow ił przekazać rządow i 
NRD 66 przedsiębiorstw  Ra­
dzieckiego Towarzystw a A k c y j­
nego.

Ta decyzja rządu radzieckie­
go przekazania narodow i n ie­
m ieckiem u przedsiębiorstw  Ra­
dzieckiego Towarzystw a A k c y j 
nego jest- wyrazem  w ia ry  na­
rodów  ZSRR w  s iły  poko ju  i  
dem okracji naszego narodu. 
Rząd radzieck i podkreśla raz 
jeszcze swą p o litykę  uznawa­
n ia  suwerenności narodu n ie ­
m ieckiego, po litykę , k tó re j w y ­
razem są propozycje zawarte w  
notach do m ocarstw  zachod­
nich, stanowiące podstawy spra 
w ied liw ego t ra k ta tu  pokojowe­
go z N iem cam i.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej jest przekona­
ny, że cały naród niemiecki po­
wita decyzję rządu radziedde- 
n> > radowała 1 wdzięcznością.

zakłady budow y wagonów, fa ­
b ry k i m etalurg iczne i  inne za­
kłady.

W kom unikacie  swym  rząd 
NRD podkreśla da le j, że p rze j­
ście tych  dobrze zagospodarowa 
nych i  sprawnie działa jących 
przedsiębiorstw- na własność na­
rodu niem ieckiego nakłada na 
poszczególne m in is terstw a, na 
k ie row n ic tw o  przedsiębiorstw  i  
na załogi obowiązek troszcze­
nia  się o to, ażeby nie by ło  ob­
niżenia jakości i  ilośc i p roduk­
c ji oraz o to, żeby dalszy roz­
w ó j przedsiębiorstw  b y ł zapew­
niony.

N iech wszyscy robotn icy, in ­
żyn ierow ie i  technicy — stw ie r­
dza kom u n ika t — zdadzą so­
bie sprawę z w ie lk ie j odpowie­
dzialności za dalszy rozw ój tych 
przedsiębiorstw  i  przez wzm o­
żenie w a lk i o utrzym an ie  po­
k o ju  i  wzm ocnienie potęgi pań­
stwowej N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej w yrażą swą 
wdzięczność w ie lk iem u  S ta lino ­
wi i narodowi radzieckiem u za 
wspaniałomyślną decyzję rządu 
ZSRR.

nieć w  Mauzoleum  Lenina. zmu. krórem u przewodzi Z w ią -
Przewodniczący delegacji W o. | zek Radziecki i wódz całej po- 

jas w yg łos ił przem ówienie przed stępowej ludzkości G eneralissi- 
m ikro fonem  radia m oskiewskie- , mus Stalin.
So do m ieszkańców sto licy ra ­
d z ic k ie j.  Mówca zobrazował
osiągnięcia narodu polskiego w  1 Charkowa.

3 maja delegacja polska opu­
ściła M oskwę i  udała się do

W a lk i w K ore i
(f) P E K IN  (PAP). W  kom u­

n ikacie  ogłoszonym dn ia 3 m aja 
w  P h jn ja n ie  dowództwo naczel­
ne K oreańskie j A rm ii Ludow ej 
podało, że oddzia ły w o jsk  lu ­
dowych w  ścisłym  współdzia­
ła n iu  z ochotn ikam i ch ińsk im i 
prowadzą na w szystkich fro n ­
tach w a lk i z naciera jącym  n ie ­
przyjacie lem . Na poszczegól­
nych odcinkach fro n tu  środko­
wego i  wschodniego n iep rzy­
ja c ie l us iłow a ł atakować przy 
poparciu lo tn ic tw a  i  czołgów

Głodówka uwięzionych 
patriotów' w Tunisie
(f) P A R Y Ż (PAP). — „H um a- 

n ite “  donosi, że 402 pa trio tów  
tum skich , zesłanych do obozu 
Ben G ardan na po łudn iu  T u n i­
su, ogłosiło 27 k w ie tn ia  gło­
dówkę na znak protestu prze­
c iw ko  niezm iernie c iężkim  w a ­
runkom  pobytu  w  obozie i b ru ­
ta lnem u postępowaniu ad m in i­
s trac ji.

pozycje w o jsk ludowych. Od­
dz ia ły  a rm ii ludow ej odparły  a- 
ta k i n ieprzyjacie la , k tó ry  po­
niósł s tra ty  w  ludziach i w 
sprzęcie. A r ty le r ia  a rm ii ludo ­
w ej zatopiła w  re jon ie  K im - 
ezak (wybrzeże wschodnie) n ie ­
p rzy jac ie lsk i ok rę t wojenny, 
k tó ry  us iłow a ł ostrzeliwać nad­
brzeżne m iejscowości zamiesz­
ka łe  przez ludność cyw ilną .

D Z I Ś  tt MU ME R Z E :
Z 2 Y C I A  P A R T I I
In ż , JO Z E F  Ł A P IŃ S K I:  Na 

m a rg in e s ie  p a r t y jn e j  k o n fe ­
re n c j i  w  „U rs u s ie “

J A N  T R U S Z , i  s e k re ta rz  K o ­
m ite tu  W o je w ó d z k ie g o  PZPR 
w  G d a ń sku : W  o dp o w ie d z i 
na k r y ty k ę

IL J A  E R E N B U R G : P o k ó j z w y ­
c ięży

B E R T O L D  D O B R A N C , g łó w n y  
in ż y n ie r  P o m o rs k ic h  Z a k ła ­
d ó w  B u d o w y  M a szyn : P e ł­
n ie jsze  w y k o rz y s ta n ie  m aszyn  
— to  w ię ksza  i lepsza p ro ­
d u k c ja

IR E N A  M E R Z : W ie lk i k o n c e r t 
(F ilm ) -
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Uruchom ienie nowego 
w ielkiego pieca 

w Czechosłowacji
(f) P R A G A  (PAP). W  przed­

dzień święta 1 M aja odbyła się 
w  T rzynieckich Zakładach M e­
ta low ych im. M ołotow a uroczy­
stość zapalenia nowego, w ie l­
kiego pieca. Piec ten, n a jw ię k ­
szy w  Europie Środkowej, zo­
sta ł nazwany im. 1 Maja.

Rząd USA zamierza 
wydać 55 marynarzy 

greckich w ręce 
monarcholaszystów

(a) N O W Y JO R K (PAP). 
Jak donosi dziennik „N ew  Yorjc 
D a ily  W orke r“  — po lic ja  ame­
rykańska aresztowała i  uw ięz i­
ła  na wyspie E llis  05 m aryna­
rzy  greckich. W ładze am erykań­
skie zam ierzają wydać ich w  
ręce greckich w ładz m onarcho- 
faszystowskich.

Przewodniczący Federacji 
zw iązków  zawodowych m a ry -

Naród niemiecki zdecydowanie 
przeciwstawi się wojennef polityce

imperialistów
P rzem ów ien ie  prezydenta  N R D  W ilhe lm a  P iecka

Przeciw silom agresji 
w walce o pokojowe Niemcy

(a) B E R L IN  (PAP). Jak ju ż  podaliśm y, na potężnej m a- 
t n ifes tac ji p ie rw szom ajow ej w yg ło s ił p rzem ów ien ie  p rezy­
dent N RD  W ilh e lm  Pieck.

W  dniu 1 m aja — oświadczył 
prezydent P ieck —  przekazuje­
m y nasze pozdrow ienia na ro ­
dom ZSRR, narodom k ra jó w  
dem okracji ludow ej oraz obroń­
com pokoju w  k ra jach  kap ita ­
listycznych.

Czołowym  zadaniem k lasy ro ­
botniczej i  wszystk ich m iłu ją ­
cych pokój lu dz i jest wzmoże­
nie w a lk i przeciwko przygoto­
waniom  do nowej im p e ria li­
stycznej w o jn y  św iatow ej. Na­
ród n iem iecki obchodzi święto 
1 M a ja  1952 r. w  dniach brze­
m iennych w  decyzje. Podżega-

n f r z y  greckich H. A rna u tis  j cze am erykańsko-angielscy wy' 
oświadczył, że wśród uw ięzio- i b ra li N iem cy zachodnie jako 

•nych zna jdu je  się sekretarz ge- j  swą główną bazę agresji w
ne ra lny  Federacji N ikolas Ka- 
ludis. Większość spośród uw ię ­
zionych m arynarzy została are­
sztowana w  k ilk a  godzin po 
w ysunięciu  przez Federację żą­
dania zawarcia nowej um owy 
zbiorowej i  zapewnienia lepsze­
go w yżyw ien ia  załogom sta t­
kó w  handlowych.

Federacja zw iązków  zawodo­
w ych m arynarzy greckich zw ró­
c iła  się do wszystkich związków 
zawodowych z apelem, by za­
pro testow ały przeciwko porno-

Europie. W  oparciu o N iem cy 
zachodnie chcą oni podporząd­
kować sobie narody europejskie. 
P rzy pomocy k łam stw  i  oszustw, 
gw ałtu  i  te rro ru  pragną oni w y ­
korzystać ludność N iem iec za­
chodnich dla swej p o lity k i roz­
bic ia i  rem ilita ryza c ji. G łów ­
nym  środkiem , zm ierzającym  
do przeforsowania te j p o lity k i, 
ma być w o jenny „u k ła d  ogól­
n y “ , k tó ry  Adenauer chce za­
wrzeć z

bie ogromne niebezpieczeństwo 
w o jn y  bratobójczej w  N iem ­
czech.

W ojenny „u k ła d  ogólny“  ozna­
cza równocześnie u trw a len ie  
im peria listycznego reżim u oku­
pacyjnego w  Niemczech zachod­
nich. U k ład  ten przew iduje 
m. in., że zachodni komisarze 
okupacy jn i obejmą całą władzę 
zw ierzchnią w  w ypadku, jeś li 
w  Niemczech zachodnich w y ­
buchnie s tra jk  powszechny. W 
ten sposób obca dyk ta tu ra  m i­
lita rn a  ma przeszkodzić walce 
zw iązków zawodowych, walce 
k lasy robotniczej o je j podsta­
wowe prawa.

Cały ciężar rem ilita ryza c ji 
Niemiec zachodnich spada na 
b a rk i mas pracujących, pod­
czas gdy am erykańscy i  za- 
chodnio-niem ieccy monopoliści 
o trzym ywać będą ogromne zy­
ski. D la  tych zysków magnaci 
przem ysłu zbrojeniowego Zagłę­
bia R uhry  gotow i są n ikczem nie 
zdradzić naród.

W  obliczu powagi sy tuac ji 
K om ite t C entra lny SED zw ró -

_. . . . . c ił się do całego narodu z ape-I . . . amerykansko-angiel- j iem, by nje ¿l0pUścj} fj0 zawar_
sk im i podżegaczami w o jennym i j  cia „uk ładu  ogólnego“ . W zywa-

cy okazywanej przez rząd ame- i nkan e^cm pT nw n^ ',, P„°y" m y cały naród niem iecki, wszy- 
ryka ń sk i greckim  w łaścicielom  „uk ład u  ogol- st k ich roho tn ikńw  i
s ta tków  w  ich walce przeciwko ne? ° .. im peria liśc i n je chcą do- 
z w iązkom  z a w o d e m “  d° zawarcia. tra k ta tu  po-rz y . “ m aryna , kojowego ze zjednoczonymi

1 N iem cam i, chcą przypieczęto­
wać rozbicie Niemiec.

„U k ła d  ogólny“  ma um ożliw ić  
jaw ną i  nieograniczoną re m ili-  
ta ryzację  Niem iec zachodnich. 
M łodzież niem iecka w  T rizo n ii 
ma być w ykorzystana w  am e­
rykańsk ie j a rm ii najem nej. 
N iem cy zachodnie m ają  być 
włączone do agresywnego paktu 
atlantyckiego. Podobnie ja k  k ie -

T erro r w  M aroku
(f) P A R Y Ż (PAP). Dziennik 

„L'Humanité“ podaje, że fra n ­
cuskie w ładze kolon ia lne w  M a­
roku wzmagają represje wobec 
ludności. W ciągu ostatn ich dn i 
w  m iejscowościach T izn it, Safi 
i  in. skazano na w ięzienie 100 
pa trio tów . K ilku se t M arokań - dyś H itle r, tak  dzisiaj Adenauer
czyków  skazano rów nież w  
Tangerze. W ie lu  p a trio tó w  de- 
portow ano na po łudnie k ra ju .

D z ienn ik „L /H u m an ite “  pod- 
kreślą, że nowa fa la  rep res ji 
zbiega się z przybyciem  do 
M aroka odpowiedzialnego u - 
rzędnika Departam entu Stanu 
U SA B yrode‘a.

głosi wprowadzenie „nowego ła -

robo tn ików  i  chłopów, 
w zyw am y wszystkich Niemców, 
by p rzy pomocy masowych de­
m onstrac ji i  masowego s tra jku  
pokrzyżow ali p lany podpisania 
wojennego „uk ład u  ogólnego“ .

M ówca zwraca się następnie 
do robo tn ików  Niem iec zachod­
nich z apelem o rea lizowanie 
jedności działania. Zjednoczona 
klasa robotnicza — oświadczył 
prezydent P ieck —  m ogłaby po­
łożyć kres zbrodniczej po lityce 
wojennej, prowadzonej w  N iem ­
czech zachodnich i  m ogłaby 
obalić rząd Adenauera. Robot­

n ie  ogólnoniem ieckiego rządu, 
o spraw ied liw y  tra k ta t poko jo­
w y  z Niemcami.

W ojenny „u k ła d  ogólny" — 
ośw iadczył da le j prezydent Pieck 
— stanow i również zagrożenie 
dla N iem ieckie j R e pu b lik i De­
m okra tycznej. Podżegacze w o­
je nn i wzm agają swe prow o­
kacje. K n u ją  on i plany, mające 
na celu zniszczenie wszystkich 
osiągnięć naszych robotn ików , 
chłopów i  in te lig e n c ji p racu ją ­
cej.

Podżegacze w o jenn i są w ro ­
gami naszych robo tn ików ; p ra ­
gną oni zagrabić dla siebie za­
k ła d y  przemysłowe i  wydać je 
na łu p  monopolistów.

Podżegacze w o jen n i są w ro ­
gam i chłopów, ponieważ p ra ­
gną wydać ich na łaską i  n ie ­
łaskę ju nk ró w . Są oni w roga­
m i narodu niemieckiego, gdyż 
pragną w trąc ić  go w  otchłań 
niszczycielskiej i  pustoszącej 
w o jny.

M ówca wezwał masy pracu­
jące NRD, by wzm ogły czu j­
ność i  sta ły na straży swych 
osiągnięć dem okratycznych o- 
raz w ie lk ich  zdobyczy N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej, 
budującej pokojową gospo­
darkę.

Sytuacja, jaka  się w y tw o rz y ­
ła w  zw iązku z w o jennym  „u -  
kładem  ogólnym " i  know an ia ­
m i w o jennym i im peria lizm u  — 
pow iedzia ł prezydent P ieck — 
wymaga od nas stanowczo, a- 
byśm y b y li go tow i i  zdo ln i do 
obrony naszej o jczyzny i  na­
szych osiągnięć dem okratycz­
nych, w  celu zapobieżenia lu b  
odparcia wszelkiego ataku w ro ­
ga na naszą Republikę.

Jeżeli ludność zachodnio-nie- 
m iecka nie  przeszkodzi powo­
ła n iu  m łodzieży do w o jsk na-

Dem okratyczna zorganizowała 
zbro jną obronę k ra ju  ojczyste­
go. Oczywiste jest jednak przy 
tym , że n ie  będzie to  oznacza­
ło re m ilita ryza c ji ani m ilita ry z - 
mu, ja k  to się dzieje w  N iem ­
czech zachodnich, gdzie na jem ­
ne w ojska wasalnego rządu 
bońskiego pozostają na służbie 
agresywnej p o lity k i am erykań­
skich przem ysłowców zbro jen io­
wych — przeciwko narodow i 
niem ieckiem u. S iły  zbrojne 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j pow inny służyć w y ­
łącznie obi-onie naszej ojczyz­
ny, u trzym an iu  pokoju, ochro­
nie w ie lk iego budow nictw a i  de­
mokratycznego us tro ju  pań­
stwowego.

Rząd N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej — oświadczył 
następnie prezydent P ieck — 
wskazał narodow i n iem ieckie­
mu pokojową drogą wiodącą 
do szczęśliwej przyszłości. Rząd 
NRD w  swym  piśm ie do czte­
rech m ocarstw  domagał się w  
im ien iu  w szystkich m iłu jących  
pokój N iem ców przyśpieszenia 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego 
z Niemcami. Na pismo to od­
pow iedział jedyn ie rząd ZSRR, 
k tó ry  w ysuną ł propozycje, zm ie­
rzające do pokojowego rozw ią­
zania kw e s tii n iem ieckie j. P rzy­
jęcie propozycji radzieckich i 
ich rea lizacja  usunie raz na za­
wsze niebezpieczeństwo agresy­
wnego m ilita ryzm u  niem ieckie­
go, zagrażającego narodom  Eu- 
ropy.

Jednakowoż Adenauer i  im pe­
ria liśc i zachodni chcą w o jny. 
Chcą on i wykorzystać m il ita ry -  
stów i  odwetowców w  N iem ­
czech zachodnich w  celu roz­
pętania trzecie j w o jn y  św iato­
wej. Naród n iem iecki odrzuca 
kategorycznie ich  po lityką .

Zjednoczone, pokojow e, dem okratyczne 
N iem cy —  to pokój w  Europie. Rozbicie N ie ­
miec, re m ilita ryza c ja  T rizo n ii, realizow ana 
w  przyśpieszonym  tem pie przez im pe ria lizm  
am erykański —  to groźba w o jn y  w  Europie.

P ra w d y  te głęboko zapadły w  serce naro­
dow i n iem ieckiem u i  narodom  całej E uro ­
py. D latego też w a lka  o zjednoczenie N ie­
miec, w a lka  p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji —  po­
p ierana jes t przez masy ludow e całego na­
szego kon tynen tu . D latego też z powszech- 
nym  poparciem  spotkała się radziecka in ic ja ­
tyw a  zaw arcia tra k ta tu  pokojowego ze zjed­
noczonym i, poko jow ym i, dem okra tycznym i 
i  suw erennym i N iem cam i.

B o ją  się ja k  ognia takiego rozw iązania  im ­
pe ria liśc i am erykańscy i  ich  bońskie m a rio ­
ne tk i. W  obliczu rosnącej p re s ji narodu n ie ­
m ieckiego i  narodów  całej Europy, domaga­
jących  się pokojowego rozw iązania  spraw y 
N iem iec —  im pe ria liśc i am erykańscy gorącz­
kow o przyśpieszają tempo swych przygoto­
w ań w o jennych  w  Niemczech. U koronowa

m ieekich, k tó rzy  nie bacząc na potężny na­
cisk propagandy am erykańskich okupantów  
i  spuszczonych ze smyczy rew iz jon is tów  
h itle row sk ich , n ie bacząc na te r ro r  i  prześla­
dowania kon tyn u u ją  i  wzm agają bój o nowe, 
pokojow e, dem okratyczne N iem cy. Naród 
po lsk i w id z i w  ta k im  rozw iązan iu  spraw y 
n iem ieckie j zagwarantow anie poko ju , w id z i 
przekreślenie rozpasanej nagonki re w iz jo n i­
stycznej Adenauera i  jego kam ra tów , w id z i 
pokrzyżow anie m ożliw ości nowego „D ra n g  
nach Osten” , • którego rząd boński jest gorą­
cym  zw olenn ik iem  i  propagatorem . Naród 
po lsk i rozum ie dobrze, że p la n y  am erykań­
skie godzą w  bezpieczeństwo naszych granic.

Jasne jest, że is tn ien ie  i  wszechstronny roz­
w ój N iem ieckie j R e p u b lik i D em okratycznej 
oraz w a lka  ja ką  toczy o poko jow e zjednocze­
n ie  N iem iec, w yw o łu je  wściekłość w  obozie 
im p e ria lis tó w  i  ich  zachodnio-n iem ieckich 
n a jm itó w . „Podżegacze w o je n n i —  m ó w ił na 
p ierw szom ajow ej m an ifes tac ji prezydent 
N RD  tow . P ieck —  w zm agają swe p row oka-, , , . ~ — - w . , .  ~ w t im a g a jc j  o w e  V

mem tych  przygotow ań ma być podpisan ie ffc je . K n u ją  oni p lany, mające na celu

iVq marginesie

Ich gołębie

i n icy  zespoleni jednością dzia ła­
l i  WSl h0d" ! f J - Ce- i J?ia z Powodzeniem kierow ać , « « , „  w u ,„y  amer
„e’ i® k l® sta.wia sobie Adenauer, j będą w ie lk im  ruchem  ludow ym , przeciwko W schodowi — w ó w - 
b ą_ w  i  lem iecką Republikę ; ruchem w a lk i o ogólnoniem iec- czas stanie się rzeczą koniecz- 

R ry ją  w  so- k ie  wo lne w yb o ry  i  o u tw orze- ną, by N iem iecka Republika

jem nych w  służbie im p e ria liz - Potęm e demonstracje p ie rw - 
m,i ,• i “ ”  fo m a jo w e  — pow iedział w  za­

kończeniu prezydent W ilhe lm * 
Pieck —- pow inny być ostrzeże 
niem  dla wszystkich podżega

mu am erykańskiego i  jeże li nie 
przeszkodzi zawarciu w o jenne­
go „uk ładu  ogólnego“ , w sku tek 
czego w yn ikn ie  niebezpieczeń­
stwo w o jny  am erykańskie j

Dem okratyczną

czy wojennych. Naród niem iec­
k i występuje stanowczo prze­
c iw ko wojennem u „uk ła d o w i 
ogólnemu" i  n igdy nie  uzna te­
go haniebnego dokum entu.

Gołębie n ie  cieszą się — ja k  
w iadom o — sym patią W aszyn- | k ładow i ogólnemu 
gtonu. W  ogóle, w  a tlan tyck im  
świecie — nawet w ize runk i tych 
wręcz niebezpiecznych ptaków  
w yw o łu ją  mieszane uczucia: 
strachu i  wściekłości.

Ale — nie mogąc podołać go­
łębiom pokoju — bynajm niej 
nie skapitulowali imperialiści.
P otw ie rdz iła  to ostatn io fra n c u ­
ska agencja AFP.

„Z  labo ra to rium  w  Saint 
Louis (USA) — podała A FP  
— złodzieje sk rad li 50 go łę­
b i służących do doświadczeń, 
aby je  — ja k  można p rzypu ­
szczać —  sprzedać. Gołębie 
b y ły  zarażone bak te riam i cho­
le ry . Polic ja z Saint Louis 
ostrzegła ludność przed k u p ­
nem gołębi, ponieważ mogą 
one przynieść śm ierć“ .
T ak oto w  nieoczekiwany spo­

sób m in is te r Acheson, k tó ry  w  
charakterze „go łąbka poko ju “  
us iłow a ł zaprzeczać w o jn ie  ba­
k terio log iczne j w  K o re i —  uzy­
ska ł dodatkowe „po tw ie rdzen ie“  
swych słów.

Demonstracja przeciw  „u k ła d o w i 
ogólnemu“  w  zachodnim  B erlin ie

A IW  (PAP)' dT Si °dbyĆ m ia ła uroczystość in a . I esseldorfu donoszą, że 11 m aja
.encia A D N  w  ~  ugurac ji te j uczelni. Dem on- i  odbędzie sie w  Essen zlo t m ło -

stranci p rz y ję li Heussa chó ra l- | dzieży 
nym i okrzykam i: „Precz z u k ła  1 

| dem ogólnym !“ .

agencja AD N . w  am erykańskim  
sektorze zachodniego B erlina  
odbyła się w  p ią tek dem onstra­
cja przeciwko wojennem u „u -  

L iczn i be r- 
studenci,

! O ddzia ły p o lic ji zachcdnio- 
linczycy, przeważnie studenci, i  be rlińsk ie j, zaatakowały b ru - 
zebra li się przed gmachem j  ta ln ie  dem onstrantów b ijąc  ich 
Wyższej Szkoły N auk P o lity -  j pa łkam i gum ow ym i. Przeszło 
cznych, gdzie w  obecności ba- j sto osób aresztowano, 
wiącego w  zachodnim  B e rlin ie  j 
bońskiego „prezydenta“  Heussa | (f) B E R L IN  (PAP). Z D u-

zachodnio -  n iem ieckie j 
pod hasłem: „O p ie ra jc ie  się re ­
m ilita ry z a c ji!“ , „M łodzież prze­
c iw ko uk ładow i ogólnem u!“ , 
„Żądam y rokow ań czterech m o­
carstw  w  spraw ie przywrócenia 
jedności N iem iec!“ , „Dom agam y 
się tra k ta tu  pokojowego za­
m iast uk ładu  ogólnego!“ .

Nikt nie może pozostać obojętny 
wobec zbrodni amerykańskich ludobójców

List otw arty przewodniczącej Chińskiego Czerwonego K rzyż*
(f) P E K IN  (PAP) Przewód- | dnich, gdzie przeprowadziła ba- , pozostać obojętny wobec no

mcząca Chińskiego Czerwonego j  dania. j  tw ornvch  zhrnHni P°

listZyZaotw arTvh "riZUan ° głt l S iH ' Dowody rzecz°w e  zgromadzo- 1 nych przez agresorów am ery-
1 t  o tw a rty  do wszystkich l ne przez K om is je  i zeznania I kańskich. Jest to sprawa su-

przesłuchanych przez nią nao- j  m ienia, oraz poszanowania p ra -

Przy okazji też okazało się, 
że im peria liśc i amerykańscy 
w yhodow a li własne, oryg inalne 
okazy „go łąbków  poko ju “ .

Madę in  USA. A R T

wszystkich
członków Tow arzystw  Czerwo­
nego K rzyża na ca łym  świecie.

—  W ybrana . zostałam prze­
wodniczącą ko m is ji d la zbada­
nia  fa k tó w  prowadzenia przez 
im p e ria lis tó w  am erykańskich 
w o jn y  bakterio log icznej — 
stw ierdza w  swym  liście L i 
Teh-czuan. K om is ja  ta składa- . ,
jąca się z p rzedstaw ic ie li pa r- v̂?'|enny<r^1' k tó rzy  po tw ie rd z ili 
t i i  i organ izacji dem okratycz- i  ze im peria liśc i am erykań- 
nych oraz bioiogów, chem ików  i scy. PrzyS °tow yw a li od dawna 
i innych specja listów  udała się j w o jn ^ bakterio logiczną.
15 m arca br, do K o re i Północ- J N ik t  z członków  Tow arzystw  
nej i  do Chin Północno-W scho- I Czerwonego Krzyża nie może

Święto młodzieży  
chińskiej

(a) P E K IN  (PAP). W  dn iu  4 
m aja naród ch ińsk i obchodzi 
Święto M łodzieży. 4 m aja 1919 
r. w  w ie lu  m iastach chińskich 
odbyły  się potężne m anifesta­
cje an tyim peria listyczne. Od te j 
pory dzień 4 maja — dzień po­
czątku w ie lk iego an ty im peria - 
listycznego i  antyfeudalnego ru ­
chu w  Chinach obchodzony 
jest corocznie jako  Święto M ło ­
dzieży Chińskie j.

W  bieżącym roku  w  dn iu  tym  
odbędzie się w  Pekin ie  wiec 
m łodzieżowy, a we wszystkich 
parkach sto licy będą zorganizo­
wane zabawy ludowe. Odbę­
dą się także w ie lk ie  zawody 
sportowe.

w  Bonn „u k ła d u  generalnego", zwanego 
przez ludność N iem iec „uk ładem  general­
sk im ” . Słuszna to nazwa, bo „u k ła d  general­
n y "  ma na celu przypieczętow anie rozbicia 
N iem iec i  okupac ji T r iz o n ii co na jm n ie j na 
dalsze .50 la t, o f i c j a l n e  odrodzenie 
agresywnego W ehrm achtu, jako  kluczowej 
s iły  „a rm ii eu rope jsk ie j”  i  fo rm a lne  włącze­
nie T r iz o n ii do am erykąńskiego systemu 
agresji w  Europ ie  zachodniej. „U k ła d  gene­
ra ln y ”  ma być narzędziem rea lizac ji szaleń­
czych p lanów  Adenauera i  jego kompanów, 
k tó rzy  —- z pełną aprobatą im pe ria lis tów  
am erykańskich  — marzą głośno o podboju 
ziem polskich, o U ra lu , o zaprowadzaniu „no ­
wego ładu ”  w  k ra jach  E u ropy  W schodniej. 
P rzyg ryw ką  do tego uk ładu  by ło  trizońsko- 
am ery kańskie porozum ienie, na podstawie 
którego opuszczą autom atycznie w ięzien ia- 
pensjonaty w  T rizo n ii, k rw a w i zbrodniarze 
h itle row scy , m ordercy setek tysięcy Polaków , 
grabieżcy i  kaci narodów  E uropy w  okresie 
h itle ro w sk ie j okupacji.

C zynnik iem , k tó ry  stoi na przeszkodzie w 
re a liza c ji tych  p lanów  i  k rzyżu je  te zb rodn i­
cze zam ysły jest w a lka  narodu niem ieckiego 
o zjednoczone, pokojow e, dem okratyczne 
N iem cy, popierana w  pe łn i przez wszystkie 
narody Europy. Ostoją te j w a lk i jest N ie ­
m iecka R epublika  D em okratyczna — p ie rw ­
sze w  h is to r ii pokojow e państwo niem ieckie, 
k tó re  stosunki ze w szys tk im i narodam i opie­
ra  na zasadach p rzy ja źn i i  współpracy. Pań­
stwo, k tó re  stosunki z Polską oparło  na uzna­
n iu  g ran icy  na Odrze i  Nysie, za wieczną 
granicę pokoju.

N aród po lsk i so lida ryzu je  się w  pe łn i 
z w a lką  N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra­
tycznej o zjednoczenie k ra ju . N aród po lsk i 
popiera ca łym  sercem trudną , uporczywą, 
bohaterską w a lkę  p a tr io tó w  zaehodnio-nie-

znisz-
czenie w szystkich osiągnięć naszych robo tn i­
ków , chłopów  i  in te lig e n c ji p racu jące j“ .

Tow. P ieck podkreś lił, że sytuacja ja ka  się 
w y tw o rzy ła  w  zw iązku z w o jennym  „u k ła ­
dem genera lnym “  i  know aniam i w o je n n ym i 
im p e ria lis tó w  w ym aga gotowości do obrony 
bezpieczeństwa i  osiągnięć dem okratycznych 
N iem ieckie j R e pub lik i D em okratycznej. Tow. 
P ieck s tw ie rd z ił z całą mocą, że jeże li lu d ­
ność zachodnio-niem iecka n ie przeszkodzi 
pow ołan iu  m łodzieży do w o jsk  najem nych w  
służbie im pe ria lizm u  am erykańskiego i  jeże li 
n ie przeszkodzi zaw arciu wojennego „u k ła ­
du ogólnego“ , w sku tek czego w y n ik n ie  n ie ­
bezpieczeństwo w o jn y  am erykańskie j prze­
c iw ko  W schodowi —  wówczas stanie się rze­
czą konieczną, by N iem iecka R epublika  De­
m okratyczna zorganizowała zbro jną  obronę 
k ra ju  ojczystego.

S łowa tow . Piecka będą now ym  bodźcem 
dla ludności całych N iem iec, a w  szczególno­
ści T r iz o n ii do wzmożenia w a lk i o pokrzyżo­
w anie zbrodniczych p lanów  am erykańskich. 
S łowa tow . P iecka będą ostrzeżeniem d la  im ­
pe ria lis tó w  am erykańskich i  ich  sługusów 
ostrzeżeniem, k tó re  m ów i w yraźn ie , że jeże li 
im p e ria liśc i n ie  zejdą z dotychczasowej d ro­
gi, d rog i re m ilita ry z a c ji T rizo n ii, wskrzesza­
n ia  W ehrm achtu i „u k ła d u  generalnego“  —  
N iem iecka R epublika  D em okratyczna p o tra fi 
zorganizować obronę i  zapewnić bezpieczeń­
stwo swojego k ra ju .

Naród polski, budujący nową, szczęśliwą 
przyszłość popiera w  pe łn i w a lkę  N iem ieckie j 
R epub lik i D em okratycznej przeciw ko zaku­
som im p e ria lis tó w  am erykańskich i  pow o ły­
w an iu  odwetowego, agresywnego W ehrm ach­
tu. Naród po lsk i popiera i  popierać będzie 
wszelkie poczynania rządu N iem ieckie j Re­
p u b lik i D em okratycznej, w  walce o zjedno­
czenie N iem iec, w  walce o zachowanie 
i u trw a len ie  poko ju  w  Europie.

Władze angielskie 
prześladują robotni!* úiv 

ihińskiih w Hongkongu

Pod hasłem w a lk i o pokoi, dem okrację 
i socjalizm dem onstrowały 1 M aja 

masy pracujące całego św iata
Polężne manifestacje pierwszomajowe w krajach kapitalistycznych

mimo represji policji

cznych św iadków, dowodzą n ie - j wa m iędzynarodowego i  godno- ! Mow v i)1E Ir h ! „  PAP ' 
zbicie, ze im peria liśc i am ery- j  ści ludzk ie j. Zadaniem  naszym | S m  
kańscy używ ają b ron i bakte - j jest praca dla  szczęścia i  do- ! y
rio log icznej przeciw ko narodo 
w i koreańskiem u i  chińskiem u.

K om is ja  przesłuchała także 
w ie lu  am erykańskich jeńców

bra ludzkości!' Wszyscy człon­
kow ie  Tow arzystw  Czerwonego 
K rzyża po w in n i jednogłośnie 
zaprotestować przeciw ko zbrod­
niom  agresorów am erykańskich. 
W  im ię  zasad hum an itaryzm u 
pow inn i oni domagać się je d ­
nogłośnie położenia kresu o k ru ­
tne j, zbrodniczej w o jn ie  bakte­
rio log icznej rozpętanej przez 
im p eria lis tó w  am erykańskich.

Agencja 
donosi, że w  u- 

miesiącu angielskie 
władze kolon ia lne w  Hongkon­
gu bezprawnie deportowały
stamtąd 10 chińskich działaczy 
zw iązkowych i  robotn ików ,
k tó rych  pobyt w  Hongkongu 
b y ł nie na rękę Ang likom .

Polic ja angielska znęcała się 
nad deportowanym i robo tn ika ­
m i ch ińsk im i, b ijąc ich i znie­
ważając. Jeden z nich odniósł 
ciężkie rany.

Dwa światy — jeden maj
Przepojone niezłom ną w o lą  , że w  sferze w p ływ ó w  Stanów 

pomnażania, osiągnięć w  budów - i Zjednoczonych „wszyscy robot- 
n ic tw ie  nowego, szczęśliwego nicy bez względu na narodo- 
życia, w  poczuciu dum y z osią- ! wość, rasę i  płeć m ają  możność 
gn ię tych sukcesów —  m an ife - swobodnego w yrażan ia swych 
stow a ły 1 M aja m ilionow e sze- | ządań<(.
reg i mas pracujących św iata K iedy  pan Tobin m ów ił o 
dem okraci1 i  socjalizm u. Z w y - „swobodzie wyrażania żądań" 
cięskim  świętem  m ajow ym  p u l-  w  kró lestw ie  dolara, am ery- 
sowały u lice M oskw y i  W arsza- i kański sztab w  T okio  w y - 
w \  P ekinu i  P rag i, S o fii i  ¡jał  p o lic ji Joszidy rozkaz 
P l i d a p e s z ^ u :  j  strzelania do uczestników

W  w arunkach te rro ru , w b rew  j  pierwszom ajowej dem onstracji, 
zakazom, prześladowaniom i  za- ; zadających niepodległości i  w o l. 
k łam anej -------------- J~ -  1------- 'propagandzie im pe­
ria lis tów , dem onstrowały w  
dn iu  bojowego przeglądu s ił de­
m o k ra c ji i  postępu masy pracu­
jące k ra jó w  kap ita lis tycznych i 
zależnych. Dem onstrowały n ie ­
złomną wolę w a lk i przeciw  a- 
m erykańsk im  okupantom  i  
zdrajcom  swoich narodów.
K rw ią  robotniczą spły nęły u lice 
Tokio , Rouen, M eksyku.

ności dla narodu japońskiego, 
wyrażających wolę w a lk i o po­
k ó j na D a lekim  Wschodzie i  na 
ca łym  świecie. W  rezultacie 
zbrodniczęj a k c ji p o lic ji 3 u- 
czestników dem onstracji zabito, 
k ilku se t raniono, k ilkuse t aresz­
towano.

Ź ródłem  wściekłości am ery­
kańskich okupantów  Jafion ii i 
ich ekspozytury, rządu Joszidy,

Potężną, n ierozerwalną k ła m - wściekłości, k tó ra  kazała im  
rą  spinała pochody ł-m a jo w e  I strzelać do m anifestu jących 
w  dwóch św iatach m iędzynaro- j mas, b y ł potężny rozmach de- 
dowa solidarność klasy rob o tn i- j  m onstracji, b y ł strach przed 
czej, wspólna w a lka  o po- j gniewną, bojową postawą de- 
kó j, przeciw  am erykańskim  j m onstrantów . 400 tysięcy ludzi
im peria lis tom , wspólna w a l-  protestowało 1 M a ja  w  Tokio 
ka  o wolność i  p r z y - i przeciw  re m ilita ry z a c ji Japonii 
jaźń m iędzy narodam i, o le p - ! i  przekszta łcaniu je j w  kolonię 
szą przyszłość człow ieka pracy. : i  bazę wojenną USA, Ponad

„News C h ron ic l" pisała naza­
ju trz , że demonstracja „m ia ła  
charakter re w o lu cy jn y “ . „D a ily ' 
Te legraph" przestrzega, że an- 
tyam erykańskie  nastro je w  Ja­
p o n ii obejm ują n ie  ty lk o  kom u­
n is tów  i  że zajścia to k ijsk ie  
„ o b a liły  na iw ną w iarę  w  na­
wrócenie się Japon ii na w spó ł­
pracę z Zachodem“ , a francusk i 
„M onde" s tw ie rdz ił wręcz, że 
„zajścia  w Tokio Stawiają pod 
znakiem  zapytania cala daleko­
wschodnią p o litykę  W aszyngto­
nu“ .

%
M in is te r pracy USA pan To­

bin, m ów ił o tym , że w  kra jach 
kap ita lis tycznych 1 M aja  robot­
n icy  m ają możność „swobodne­
go w yrażan ia swych żądań".

A  w  przeddzień 1 M aja  cała 
burżuazyjna prasa amerykańska 
pisała, że „przebieg dem onstra­
c ji śledzić będzie 1800 p o lic ja n ­
tów i  setki agentów FB I. Spisy 
i  fo tog ra fie  dem onstrantów  
przekazane zostaną odpow ied­
n im  organom “ . M ia ło  to oczy- | 
w iście odstraszyć ro b o tn ik ó w ,! 
ludz i pracy od wzięcia udzia łu  i 
w  1-m ajow ej m anifestacji. A le  
nie odstraszyło.

Ponad 80 tysięcy robotn ików , 
studentów uczniów, in te ligenc ji

W  tym  dn iu  m yś li i  uczucia I pó ł m iliona  robo tn ików  wyszło postępowej dem onstrowało na
m anifestu iftcych b ieg ły  ze w szy. ; Pod ty m i hasłam i na ulice Osa 
stk ich  k ra jó w  —  tych  k tó re  
w yzw olone spod kap ita lizm u 
budu ją  nowe życie i tych, k tóre 
walczą przeciw  im peria lizm ow i 
o prawo do wolnego życia — ku 
W ie lk iem u K ra jo w i Rad, ku  
w odzow i ludzkości chorążemu 
poko ju  — S ta linow i.

*
Przem awia jąc z okaz ji 1 M a­

ja  m in is te r p racy USA Tobin,
„a u to ry ta tyw n ie " —  stw ie rdz ił,

k i. W  500 dem onstracjach i  
w iecach 1-m ajow ych w  całym 
k ra ju  uczestniczyło ponad 3 m i­
lio n y  ludzi.

Prasa am erykańska usiłow a­
ła  zbagatelizować masowe 1- 
m ajowe dem onstracje i  spro­
wadzić je  do „w y b ry k ó w “  ko­
m unistycznych grup. A le  fa k ­
tów  nie  dało się ukryć.

1-m ajowe wydarzenia w  Ja­
pon ii wstrząsnęły światem. A n -

Union Square w  Nowym  Jorku  
przeciw  am erykańskie j p o lity ­
ce w o jny, przeciw  agresji w  
K ore i i stosowaniu przez USA 
b ro n i bakterio log icznej, przeciw  
faszyzacji i m ilita ry z a c ji k ra ju . 
W olności dla uwięzionych, 
przywódców kom unistycznych 
— dom agali się amerykańscy 
robotnicy. Szkół zamiast koszar, 
książek zamiast bomb a- 
tom owych — żądała młodzież. 
Zawarcia P aktu  P oko ju — do-

gielska gazeta burżuazyjna i m agali się uczestnicy 1-majo

w e j m an ifestac ji w  Nowym  
Jorku. Dziesią tk i tysięcy zgro­
madzonych na u licach ludzi 
przyłączało się do tych żądań 
wykazując, że w b rew  know a­
niom  W a ll S treet prości ludzie 
w  Stanach Zjednoczonych nie 
chcą w o jn y  i że pragną poko­
ju .

*

1 M a ja  nie om ieszkał w ypo­
wiedzieć się przed rad iem  lon­
dyńsk im  m r A ttlee . Jego prze­
m ów ienie w  znacznej części po­
święcone by ło  (cytu jem y) „ pe ł­
ne j wolności jaką  cieszą się 
kra je  B ry ty js k ie j W spólnoty 
Narodów“ .

Tego samego dn ia rad io  lo n ­
dyńskie  nadało kom un ika t na­
stępującej treści: „N a M a la ­
jach potro jono nagrody za, 
schwytanie przywódców kom u­
nistycznych. Za ich zabicie o- 
trzym u je  się połowę nagrody. 
Cena za głowę sekretarza gene­
ralnego K P  M ala jów  w ynosi 30 
tysięcy fu n tó w “ .

Podobną wolnością cieszą się 
ko lon ie  innych k ra jó w  im pe­
ria lis tycznych , pó łko lon ie i k ra ­
je zależne.

W Algerze, Tunis ie  i Iran ie  
zakazano pierwszom ajowych de­
m onstrac ji. Dem onstracje od­
b y ły  się m im o zakazów. M ia ­
sta A lgeru  i Tunisu spłynęły 
robotniczą k rw ią . Do starć do­
szło, w  M eksyku, gdzie zabito 
2 dem onstrantów.

W  G rec ji monarchofaszyści 
aresztowali pa trio tów , k tó rzy  
uda li się nad m ogiłę B e lo jann i- 
sa, by złożyć ho łd narodowemu 
bohaterow i.

N ie odw ażyli się francuscy 
pachołkow ie im p eria lis tó w  a- 
m erykańskich zaatakować k i l-  
kusettysięcznego pochodu 1-ma- 
jowego w  Paryżu, ale napadli

na demonstracje w  Rouen i 
Valenciennes, i-m iąć 50 osób.

T ak ie j dem onstracji p ierwszo­
m a jow e j, ja k  w  roku  bieżącym 
B e rlin  n ie  pamięta. W zięło w  
n ie j udzia ł ponad m ilio n  osób. 
Do wolnego B erlina  przedarły  
się ze s tre f zachodnich tys ią ­
ce m łodzieży, robo tn ików  i  bez­
robotnych, by razem z w o lnym i 
braćm i m anifestować wolę z je­
dnoczenia k ra ju , domagać się 
tra k ta tu  pokojowego, protesto­
wać przeciw  „ogólnem u u k ła ­
dow i", przeciw  zbrodniczej po­
lityce  Adenauera i bońskiej 
bandy sprzedawczyków. M ilio n  
N iem ców m anifestowało przed 
W ilhe lm em  Pieckiem  na placu 
M arksa -  Engelsa swoją n ie­
złomną wolę w a lk i o pokój, 
jedność i  przy jaźń m iędzy na­
rodam i.

W brew  te rro ro w i Adenauera 
i  spó łk i we w szystkich m ia ­
stach Niem iec zachodnich m a­
n ifestacje  pierwszom ajowe o- 
siągnęły dotąd nienotowane 
rozm iary, w ykazując o lb rzym i 
wzrost s ił dem okratycznych w  
T rizon ii.

Potężny wzrost s il obrońców 
poko ju  w ykaza ły  m anifestacje 
pierwszom ajowe na ca łym  św ię­
cie. T e rro r im peria lis tycznych 
zb irów , ich napady na demon­
stracje 1 M aja, w ypadk i w  To­
k io , Rouen, Tunisie i  Algerze, 
w ykazu jąc słabość i strach o- 
bozii im peria lizm u , pokazały 
jednocześnie nowym  m ilionom  
lu dz i p raw dziw e oblicze lu do ­
bójców.

Przebieg wspaniałego, rados­
nego św ięta majowego w  Zwiąż 
ku  Radzieckim , w  k ra jach  de­
m okra c ji ludow ej, w  Chinach i 
NRD natchną ł uciskane narody 
w ia rą  w  zwycięstwo i  wskazał 
im  do tego zwycięstwa drogę.

B. Sz.

Japonia
NO W Y JO RK (PAP). —  O l­

brzym ie  m anifestacje pierwszo­
m ajow e w  Japon ii w yw o ła ły  
n iezw ykle s ilne wrażenie w  a- 
m erykańskie j op in ii pub licz ­
nej.

W samym ty lk o  Tokio  de­
m onstrowało czynnie p rzeciw ­
ko po lityce am erykańskie j po­
nad 400 tysięcy osób, a w  ca­
łe j Japon ii liczba uczestników 
dem onstracji antyam erykań- 
skich obliczana jest na m ilio ­
ny. Znamienne jest p rzy tym , 
że pozostała ludność okazywa­
ła wyraźną sym patię demon­
strantom .

Jak w yn ika  niezbicie z prze­
biegu dnia 1 M a ja  w  Japonii, 
szczególną popularność zyskały 
tam  hasła w a lk i przeciwko na­
rzuconemu Japon ii separaty­
stycznemu tra k ta to w i „po ko jo ­
wem u“ .

Większość dzienników  am ery­
kańskich poświęciła w ydarze­
n iom  w  Tokio i  w  innych m ia ­
stach japońskich a rty k u ły  
wstępne, us iłu jąc  osłabić po­
tężne wrażenie w yw ołane tym i 
w ydarzeniam i i  starając się, 
pom im o w ym ow y faktów , uza­
sadnić po litykę  am erykańską 
w  Japonii, W  swoim zdener­
w owaniu prasa am erykańska 
oskarża rząd i po lic ję  japońską
0 nieum iejętność tłum ien ia  
„rozruchów ".

„Ce S o ir" stw ierdza, że dzień
1 M aja 1952 roku przejdzie do 
h is to r ii Japonii. Ponad trzy  
m ilio n y  Japończyków m an ife ­
stowało w  całym k ra ju  wolę 
odzyskania pełnej niepodległo­
ści.

Niemcy
B E R LIN , (PAP). Prasa demo­

kratyczna donosi z w ie lu  m iast 
N iem ieckie j R e pu b lik i Demo­
kra tyczne j i  N iem iec zachod­
n ich o m anifestacjach p ie rw ­
szomajowych m as'pracu jących.

W  mieście H a ll w  m an ifesta­
c ji p ierwszom ajowej uczestni­
czyło przeszło 200.000 osób, w  
Schw erin ie  — 65.000, w  E r fu r -  
cie —  przeszło 120.000. Potęż­
ne m anifestacje odby ły  się ró ­
wnież w  Chem nitz, Fuersten- 
bergu n.Odrą, w  Dreźnie, Z w i-  
ckau, Poczdamie, Eisleben i 
w ie lu  innych  m iastach N iem iec­
k ie j R e pu b lik i Dem okratycznej.

Jak podaje agencja AD N , w  
w iecu pierw szom ajow ym  w  
Ham burgu wzię ło udzia ł 60.000 
robotn ików . Przeszło 10.000 m ie ­
szkańców F ra n k fu rtu  n.Menem 
domagało się w  dn iu  1 M a ja  
zorganizowania masowego s tra j­
ku  protestacyjnego przeciw ko 
podpisaniu „u k ła d u  ogólnego". 
W  w iecu p ierwszom ajowym ,

k tó ry  odbył się w  M annheim ie, 
uczestniczyło przeszło 20.000 o- 
sób.

Włochy
RZYM . (PAP). W  całych W ło­

szech odbyły  się im ponujące 
m anifestacje pierwszom ajowe.

W  Neapolu ponad 200.000 o- 
sób wzię ło udzia ł w  m anifesta­
c ji i  w ie lk im  wiecu, na k tó rym  
przem aw ia ł sekretarz general­
ny  W łoskie j G eneralnej K o n ­
federacji Pracy D i V itto rio .

W  Palerm o zakazany został 
pochód. Na znak protestu od­
b y ł się 2 m aja dw ugodzinny 
s tra jk  powszechny w  Palerm o 
i w  p ro w in c ji.

G re c ja
SO FIA  (PAP). Bułgarska A - 

gencja Telegraficzna podaje 
wiadorąpść rozgłośni „W olna 
G recja" stw ierdzającą, że w  od­
powiedzi na zakaz rządu grec­
kiego św iętowania w  k ra ju  
1 M a ja  — w  dn iu  tym  s tra jko ­
w a li robotn icy i  urzędnicy lic z ­
nych in s ty tu c ji państwowych i 
m ie jskich .

Finlandia
H E L S IN K I (PAP). Ze wszyst­

k ich  zaką tków  F in la n d ii nad­
chodzą w iadom ości o m an ife ­
stacjach, k tó re  odbyły  się 1 M a­
ja  pod hasłam i w a lk i o pokój 
i  dem okracje, o przy jaźń ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  i  o pod­
niesienie stopy życiowej mas 
pracujących. W spania ły wiec 
i m an ifestacja odbyły  się w 
mieście T u rk u  z udzia łem  oko­
ło 18.000 ludzi. Przeszło 15.000 
osób wysłucha ło przem ówienia 
sekretarza generalnego K om u­
nistycznej P a r t ii F in la n d ii — 
W ille  Pessi, wygłoszonego w  
Tampere. O koło 75.000 osób 
wzię ło udz ia ł w  w iecu w  Pori.

Anglia
LO N D Y N  (PAP). Na wiecu 

pierwszom ajowym , zorganizo­
w anym  przez londyńsk i okręgo­
w y  kom ite t p a r ti i kom unistycz­
nej obecni b y li liczn i przedsta­
w ic ie le  organ izacji robotniczych 
i  innych organ izacji postępo­
wych.

„1 M a ja  —  dzień w a lk i o je d ­
ność, pokój i  socjalizm ", „O  za­
w arcie P aktu  P oko ju  m iędzy 
pięcioma w ie lk im i m ocarstwa­
m i“  —  oto hasła, pod k tó ry m i 
dem onstrowała ludność pracu­
jąca. Na w iecu w yg łos ił prze­
m ów ienie sekretarz generalny 
B ry ty js k ie j P a rt ii K om unistycz­
nej —  H a rry  P o llitt.

Alger
P A R Y Ż (PAP). — Korespon­

dent „H u m an ité “  donosi z A lge­
ru, że dzień 1 M a ja  przekszta ł­
c ił się w  w ie lk i dzień w a łk i z

kolon ia lizm em . M im o nagrom a­
dzenia w  mieście znacznych s ił 
po lic ji, gw ard ii ruchom ej i w o j­
ska, w  różnych dzielnicach od­
b y ły  się wiece robotnicze. W ie­
lu  znanych działaczy związko­
wych zostało aresztowanych.

J Dem onstracje odby ły  się ró ­
wnież w  B lida , O rieansville , 
M enerv ille . W  Constantine ro ­
botn icy dem onstrowali m im o 
ataków  p o lic ji. 10 tysięcy osób 
wzięło udzia ł w  wiecu, zorgani­
zowanym w  Domu Zw iązko­
wym .

W  okręgu Louedrich 2 tys ią­
ce chłopów i  robo tn ików  ro l­
nych, staw ia jąc opór p o lic ji, 
m anifestowało przez 4 godziny. 
M anifestacje odby ły  się ró w - 
rjłeż w  innych miastach.

Dnia 2 bm. proklam owano w  
Oranie s tra jk  na znak protestu 
przeciwko napaści p o lic ji i żan­
da rm erii na m anifestantów.

Ameryka Łacińska
NO W Y JO R K (PAP). —  Jak

w yn ika  z doniesień prasy, w  
różnych k ra jach  A m e ryk i Ła ­
cińskie j m im o represji p o lic y j­
nych odbyły się demonstracje 
pierwszomajowe.

W  La-Paz (B oliw ia) 15 tysię­
cy robo tn ików  dem onstrowało 
pod. hasłem natychm iastowej 
nacjonalizac ji kopalń cyny i  od­
wołania m is ji am erykańskiej.

W  sto licy U ru gw a ju  — M on­
tevideo odbyła sie w ie lo tys ię­
czna dem onstracja pierwszoma­
jowa. Demonstracja zakończyła 
się w ie lk im  wiecem.

NOW Y JO R K (PAP). Z M ek­
syku donoszą, że demonstracja 
pierwszom ajowa by ła  w  bieżą­
cym roku  na jw iększą ze wszyst­
k ich  dem onstracji pierwszoma­
jow ych  w  tym  mieście. W zięło 
w  n ie j udzia ł 500 tysięcy osób.

Jak podają, grupa uzbrojo­
nych faszystów zaatakowała u - 
czestników dem onstracji. Jeden 
z dem onstrantów został zabity, 
17 rannych.

Indie
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS podaje z D e lh i:
Dn ia 1 M a ja  w  całych Ind iach 

odbyły  się w ie lk ie  demonstra­
cje mas pracujących.

V / s to licy  In d ii — Delhi, de­
m onstracja pierwszom ajowa 
zorganizowana została przez 
zw iązki zawodowe. Na placu 
Gandhiego odbył się wiec, w  
k tó rym  wzię ło udzia ł 10 tysięcy 
osób.

Kanada
LO N D Y N  (PAP). Jak donoszą 

z O ttaw y, w  w ie lu  m iastach K a­
nady odbyły  się wiece i  demon­
stracje pierwszom ajowe. Masy 
pracujące Toronto uczciły dzień 
1 M aja demonstracją, k tó ra  od­
by ła  się po pracy. W zięło w  n ie j 
udzia ł przeszło 2 tysiące osób.
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S Z A C H Y
Z A D A N IE  „A “  Nr. 18

f .  S a ckm an n  „D t .  W ochenschach ' 
1913 r.

M a t w 6 pos. 

Z A D A N IE  „B“ N r- 18

U tU A M  ü ±mm. mm i  mm mi
mm §

m. m. . mm

P ow yższa  p o z y c ja  p ow sta ła  w  p a r­
t i i  R ic h te r  — A hues, g ra n e j na t u r ­
n ie ju  w  B e r lin ie  w  1928 r. B ia łe  
p ię k n ą  k o m b in a c ją  za m a to w a ły  
p rz e c iw n ik a . Co to  za ko m b in a c ja ?

R O Z W IĄ Z A N IA  ZADA Ń
o p u b lik o w a n y c h  w  m a rc u  1952 r. 
(N r . N r .  9, 10, 11, 13, 14).

Z a d a n ia  „ A “
N r .  9 F. P ro k o p . 1. W b8+  Kc7 2. 

Wa8 K b 7  3. W b8-f K :a 7  4. Wb2 a lH  
5. W a2+  H:a2 p a t a lb o  4... S f4 +  5. 
K h2  a lH  6. W b7+  K a6 7. W a7+ 
K :a 7  p a t.

N r . 10. J . B ik o s : 1. G f2 Hg7 2. 
W d8 H d7 3. G :d7 S d ow . 4. Gg4 m a t.

N r .  11 L . L in d n e r :  1. Wb8 d3 2. 
W :b2.

N r. 13. O. Fuss: 1, g4 S d ow . 2.
H f3 +  Ke6 3. H f5 m a t.

1.. . Ge5 2. W d4+  G :d4 3. c4 m a t
1.. . Ge5 2. Wd4 K :d 4  3. H d3 m a t
1.. . Ge5 2. W d4-f Ke6 3. Wd6 m a t 
N r .  14 H . Ahues.
1.. . c4 Sce5 2. Sd6 m a t
1.. . Sgeó 2. Sd6 lu b  2. Sc5 m a t
1.. . Sd4 2. Wde3 m a t
1.. . Sf4 2. W fe3 m a t

L is ta  ro z w ią z u ją c y c h  zadan ia  „ A “  
„A d z io “  39. H . K ro ć  36. H . S ko ­

w ro n e k  36, A . M a n ia k  36, ,,Esse“  34, 
F. C ie ś lak  33, Z. W e lfe ld  33, M . A l-  
p e ro w ic z  29*, „ A m a to r “  29*, E. 
K ra w c z y k  29*, M . L e d e rm a n  28, J. 
Ł a p e z y ń s k i 27, S. C z a rn e c k i 24, T. 
M a d z ia r 24*, E. S za łapak 23*, E. C zu- 
e h a rs k i 21*, Z . M u le w ic z  21, W . R a- 
d z iu k  21, E. K ry s ia k  20, F. G re la  
19*, J. M a rc in k ie w ic z  19, D . H aag 
18, J . K o n o fa ls k i 18*, J . M a z u r 18*,
I .  P ie rn ik  18*. F. P iecha  17, W . Ro- 
m a zew icz  16*, A . C h rz a n o w s k i 14, 
H . G ry c le n d e r  13, W. P roga  13*, K . 
R o ln ik  13*, J. D o w ia t 12, J. J a w o r­
s k i 12, W . K o s iń s k i 12, R. P a w lik  
12*, K . K le p a n  11, W . T u ro w ie c k i
I I ,  J. N o w o ry ta  10, E. R og o w sk i 10, 
Z. A u g u s ty n ia k  9, J. D o b rz y ń s k i 9. 
Cz. N o w a k  7, A . N o w a k  7, S. G rą - 
d z ie le w s k i 6, T . J e z io rk o w s k i 6, W. 
K u ź m ia r  6, B . K w a p ie ń  6, J. S tę ­
p ie ń  6*, J. S eg ie t 6, M . W ę g rz y ń s k i 
6, K . R eszczyńsk i 5, W . S y k u rs k i 4, 
M . J a w o rs k i 3, M . S ta ch o w icz  3,
H. G a łązka  2, Z. K a p e la  2, W. R o- 
so la k  2, A . S to le n w e rg  2.

N a g ro d y  o trz y m u ją : „A d z io “ , H. 
K ro ć , H . S k o w ro n e k , A . M a n ia k  i 
„E sse “ . T ra cą  o n i posiadane do­
tychczas p u n k ty  i o trz y m u ją  p rzy  
n a z w is k u  g w ia zd kę .

Z a d a n ia  „ B “
N r. 9. A le c h in —Z u b a re w  1. W :f7  + 

W :f7  2. G :g6 +  K :g 6  3. H d3+  Kg5 4. 
G c l+  itd .

N r .  10. T o rn e ru p  — Y a n o fs k y
I .  .. H :f2 +  2. W :f2  W e l+  3. W f l 
Gh2-ł- 4. K h l  W : f l  m a t.

N r . 11 W e rle  -  W e s tlu n d  1. Gg5! 
N r . 13 R e ti — T a r ta k o w e r . 1... 

S:e4?? 2. Hd8 + !! K :d 8  3. G g5+ Ke8 
4. Wd8 m a t a lb o  3... K c7 4. Gd8 m a t.

N r . 14. G r t in fe ld  — T a rra sch . 
1. Gh4! h6 2. H f8+  S :f8  3. Gf6 + 
K h7  4. W g7+ K h8 5. W :f7 +  Kg8 6. 
S:h6 m a t a lb o  1... Gg6 2. G f6 +  Kg8 
3. Sh6 m a t.

N a g ro d y  o trz y m u ją :
Za ro z w ią za n ie  zadan ia  N r. 9 H. 

G ry c le n d e r, S t. G rą d z ie le w s k i i  J. 
N o w o ry ta .

N r .  10. A l. C h rz a n o w s k i, Z. M u ­
le w ic z  i  W . R oso lak.

N r .  11 Z . A u g u s ty n ia k , J. S eg ie t 
i  J. W ite cze k .

N r . 13. H . G a łązka , F. P iecha  i 
A . S to le n w e rg .

N r .  14 E. K ry s ia k , B. K w a p ie ń  i 
H . K ro ć .

Pełniejsze wykorzystanie maszyn 
— to większa i lepsza produkcja

Ważne dla udających się 
do strefy nadgranicznej

(d ) W czasow icze, tu r y ś c i , ,  uczest­
n ic y  obozów , k o lo n i i  i  w y c ie cze k  
z b io ro w y c h  o raz  osoby p rzcD yw a ja - 
ce w  sa n a to ria ch  i  dom ach  le c z n i­
c z o -p ro f ila k ty c z n y c h  w  s tre f ie  n ad ­
g ra n ic z n e j p o w in n y  p am ię ta ć , że w  
ro k u  b ieżącym , p od o b n ie  ja k  w  ro ­
k u  u b ie g ły m , o b o w ią z u ją  ic h  p rze ­
p is y , do tyczące  m . in . p os iadan ia  
o d p o w ie d n ic h  d o k u m e n tó w  i  za­
św iadczeń .

P ra c o w n ic y  ln s t y t i ic j i  i  p rzed ­
s ię b io rs tw  p a ń s tw o w y c h  lu b  uspo­
łe c z n io n y c h  o raz  c z ło n k o w ie  ich  
ro d z in , m ło d z ie ż  szko lna , a także  
u c z e s tn ic y  obozów , k o lo n ii,  w y c ie ­
czek  i  tu ry ś c i,  u d a ją c  się do s tre fy  
n a d g ra n ic z n e j, p o w in n i za o p a trzyć  
s ię  w  w a ż n y  d o k u m e n t, s tw ie rd z a ją ­
c y  tożsam ość, zaśw iadczen ie  z a k ła ­
d u  p ra c y  lu b  z a k ła d u  n au ko w eg o  
( je ś l i  uczący  s ię  n ig d z ie  n ie  p ra c u ­
je  zaw odow o) o raz  k a r tę  m e ld u n k o ­
w ą  (d la  osób p o w y ż e j la t  16). M ie ­
s z k a ń c y  w s i p ro w a d z ą c y  gospodar­
s tw a  in d y w id u a ln e , p o w in n i zao­
p a trz y ć  się w  zaśw iadczen ia  ZSCh

Z a św iadczen ia  te  p o w in n y  za w ie ­
ra ć  dane pe rso n a ln e  w y je ż d ż a ją c e ­
go, m ie jsce  d o k ą d  się u d a je , cel 
w y ja z d u  i  czas p o b y tu . Po p o w ro ­
c ie  n a le ży  za św iadczen ie  z w ró c ić  
in s ty tu c j i ,  k tó ra  je  w y d a ła .

D la  w czaso w iczó w , poza d o k u ­
m e n te m  tożsam ości, w y s ta rc z a  s k ie ­
ro w a n ie  Fun d uszu  W czasó \^ P ra ­
c o w n ic z y c h , p o tw ie rd z o n e  preczęcia 
o ś rod ka  FW P , w  k tó ry m  przeby­
w a ją . O soby, s k ie ro w a n e  przez U- 
z d ro w is k a  P o ls k ie  lu b  M in is te rs tw o  
Z d ro w ia  p o w in n y  posiadać z a św ia d ­
czenia  o p ieczę tow ane  p rzez  d y re k c j 
u z d ro w is k a  w  k tó ry m  p rz e b y w a ’ ’

N a le ż y  p a m ię ta ć  o o b o w ią z k u  za­
ła tw ie n ia  fo rm a ln o ś c i m e ld u n k o ­
w y c h  w  c iągu  24 g od z in  po  prz> 
c iu  na  m ie jsce . O soby p rze b yw a  
ce w  dom ach  w czasow ych , sana to ­
r ia c h , dom ach  leczn iczo  -  p r o f i la k ­
ty c z n y c h , sch ro n is k a c h  tu ry s ty ^  
n y c h  — d o k o n u ją  czyn n o śc i za m e l-

p o k o i
Z W Y C IĘ Ż Y
(dokończenie ze str. 3)

czu od p o lity k i. Jakże się to 
stało, że w dn iu rocznicy 
urodzin  W ik to ra  Hugo, p raw nuk 
jego znalazł się w Moskwie? 
Odpowiedź jest prosta: M oskwa 
św ięciła ten jubileusz, podczas, 
gdy rząd francusk i niczym nie 
uczcii pam iętnej daty, ja k k o l­
w ie k  każdy Francuz wie, że 
Hugo to na.jwięKszy poeta 
F ranc ji.

Przem ysłowcy ' i kupcy w y ­
przedz ili uczonych i pisarzy, 
p ie rw s i postaw ili kwestię ko­
nieczności spotkań, rokowań, 
w ym iany. Teraz ko le j na dzia­
łaczy k u ltu ry , k tó rzy  widzą, że 
sztuczne ham owanie krążenia 
k rw i grozi śmiercią.

U nas na północy zima trw a 
długo i  pam iętam y, ja k ie  m ro ­
zy panowały w początkach 
kw ie tn ia . Tym  bardzie j cieszy 
nas wiosna, pierwsza zieleń, m a­
jo w y ' w ie trzyk. B ardzie j niż in ­
ne narody zaznaliśmy n iedoli 
w o jn y  i dlatego, szczególnie cie­
szymy się z sukcesów ruchu po­
ko ju , cieszymy się, że coraz 
więcej ludzi jest z nami, że z 
nam i są narody, k tó re  podobnie 
ja k  my, pragną obronić pokój.

1 M a ja  — to przepiękne św ię­
to. W yraża ono tr iu m f życia nad 
śm iercią, a zarazem wyraża cie­
pło  b ra te rs tw a; ludzie, k tó rzy  
n iezm iern ie  daleko od siebie 
prowadzą zupełnie różny try b  
życia — złączeni są uczuciem 
solidarności, uczuciem poszano­
wania tw órcze j pracy, uczuciem 
w strę tu  do w o jny, W dn iu tego 
wiosennego święta zwracamy 
się do naszych p rzy jac ió ł C h iń ­
czyków i  Am erykanów , Japoń­
czyków i  Koreańczyków, A n g li­
ków  i M ala jczyków , Francuzów 
i  V ie tnam czyków , Polaków i 
N iem ców do wszystkich naro­
dów ze słowam i, k tó re  przy­
św iecają naszemu w ie lk iem u  i 
dobremu narodow i, budow n i­
czym e lek trow n i wodnych i  
p racow nikom  zatrudnionym  przy 
sadzeniu ochronnych pasów 
leśnych, górn ikom  i agronomom, 
S ta lino w i i najm łodszemu p io ­
n ie ro w i — z w ie lk im i słowam i: 
Pokó j zwycięży.

IL J A  ERENBURG

Zadania, ja k ie  załoga nasza 
postaw iła  przed sobą w  ramach 
zobowiązań podjętych, dla ucz­
czenia 60 rocznicy urodzin  to ­
warzysza B ie ru ta  — w  znacz­
nej swej części zostały w yko ­
nane. Dobiegła również końca 
rea lizacja  zobowiązań 1-m a jo- 
wych. M im o więc, że trw a  je ­
szcze w ykonyw anie  d ługo fa lo ­
w ych zobowiązań, w a rto  już  
dziś zastanowić się nad sposo­
bami, k tó re  stw orzy ły  nam 
m ożliwość pomyślnego ich re ­
alizowania.

W arunkiem , niezbędnym dla 
podniesienia p ro d u kc ji i  pełne­
go w ykonan ia  tych zobowiązań, 
jest u nas zwiększenie stopnia 
w ykorzystan ia  maszyn i urzą­
dzeń. Zagadnienie to zaś nie 
zostało jeszcze do końca na le­
życie rozwiązane.

W  grudn iu  ub. roku tokarze 
P ZB M  — Rybow iak, S iek ie rka  i 
K ró lik o w s k i roztoczyli soc ja li­
styczną opiekę nad obsług iw a­
nym i przez siebie maszynami. 
Ta cenna in ic ja tyw a , k tó ra  po­
w inna  była  znacznie p rzed łu­
żyć m iędzyrem ontow y okres 
pracy maszyn, nie przyn iosła 
jednak spodziewanych rezu lta ­
tów  zarówno w sku tek niedoce- 
n ien ia  je j przez część załogi, 
ja k  i  w  w y n ik u  niedociągnięć 
ze strony nadzoru technicznego. 
B y ły  np. w ypadk i niereagowa- 
n ia  przez k ie row n ic tw o  działu 
ruchu na sygnały robo tn ików  o 
spostrzeżonych niedomaganiach 
maszyn, co m. in . spowodowało 
przepalenie się s iln ika  e lek­
trycznego' i 220 maszynogodzin 
postoju jedne j ty lk o  ob rab ia rk i.

Poważnym  rów nież błędem ze 
strony k ie row n ic tw a  było  za­
niedbanie in ic ja ty w y  przekazy­
wania maszyn w  ruchu. Spe­
c ja ln ie  dla tego celu sporządzo­
ne ks iążk i kon tro lne  -w ykorzy-

B e r t o l d  D o b r a n e

g łó w n y  In ż y n ie r  P o m o rs k ic h  Z a k ła d ó w  B u d o w y  M a szyn

stywane są wzorowo jedyn ie  
przez obsługę to k a rk i — M a­
zurka i Gadzińskiegó, obsługę 
w ytacza rk i — Żubryckiego i 
Stankiew icza, w ie rta rk i p ro­
m ie n io w e j — Rakowskiego i 
Budzyńskiego i he b la rk i dużej 

Szczechury i Węglarza.
W  1951 roku  stopień w yko rzy ­

stania obrab iarek w  P ZB M  w a­
ha i  się w  granicach od 38 p ro­
cent do 49 procent. W  p ie rw ­
szych miesiącach 1952 r. wzrósł 
do 51,3 procenta, osiągając prze­
w idzianą w  plan ie  wysokość. 
N ie jest to jednak byn a jm n ie j 
górna granica m ożliwości w y ­
korzystan ia  przez nas parku 
maszynowego.

Usprawnienie planowania 
warsztatowego pozwoli 

lepiej wykorzystać maszyny
A by  lep ie j, pe łn ie j w yko rzy ­

stać maszyny trzeba przede 
w szystk im  w łaściw ie  zorganizo­
wać roboty warsztatowe. N ie­
odzownym  zaś tego w a runk iem  
jest dobrze pracująca rozdzie l­
nia robót, szczególnie na w y ­
dziale m echanicznym  i m onta­
żowym. Rozdzielnia ta m usi nie 
ty lk o  sterować w łaśc iw ym  do­
p ływ em  surowca i  p ó łfa b ry k a ­
tów  do poszczególnych stano­
w isk  roboczych, ale czuwać 
rów nież nad w łaśc iw ym  i  te r ­
m inow ym  rozdziałem  robót na 
w ydzia le  m echanicznym, aby 
m ontaż o trzym yw a ł na czas 
części, wchodzące w  skład m on­
towanego agregatu.

K ie row n ic tw o  naszych zakła­
dów zw róciło  specjalną uwagę 
ha w ytyczenie w łaściwego k ie ­
ru n ku  pracy rozdzie ln i poprzez 
utworzenie m agazynów w yd z ia ­

łow ych, magazynów pó łfab ry ­
katów , lepszą organizację trans­
po rtu  wewnętrznego oraz opra­
cowanie specjalnej in s tru k c ji 
pracy dla rozdzie ln i w ydz ia ło ­
w e j. #

N iem ały w p ły w  na pracę roz­
dz ie ln i ma term inow e dostar­
czanie dokum entac ji warszta­
tow e j. Na tym  odcinku k ie ro w ­
n ic tw o zakładu nie um iało 
przezwyciężyć trudności zw ią­
zanych z dużym  wachlarzem  
asortym entowym , produkcją  
pro to typow ą oraz zbyt póź­
nym  zatw ierdzaniem  planów 
produkcy jnych . N iedociągnię­
cia te m ia ły  częstokroć ta k i 
skutek, że np. od lew y żeliwne, 
z uw agi na planową produkcję, 
w ędrow ały bezpośrednio z od­
lew n i na o b rab ia rk i bez uprzed­
niego sezonowania. W  rezu lta ­
cie — od lew y o konstrukc ji, 
w io tk ie j częstokroć u legały po

Ogromną ponadto ro lę  w  
walce o zmniejszenie postojów 
maszyn odgryw a w łaściw e za­
p lanowanie rem ontów  i  prze­
strzeganie ich  term inów .

Nauczeni doświadczeniem u - 
biegłego roku, k iedy  to w skutek 
w ad liw e j rea lizac ji p lanów  re ­
m ontowych, wyrem ontow ano 
zaledwie 50 procent przew idzia­
nych obrabiarek, k ie row n ic tw o  
zakładu zorganizowało specjal­
ny, w ydzie lony w arszta t rem on­
tow y, wyposażony w  potrzebne 
maszyny i urządzenia. S tworzo­
no rów nież brygady, w yko n u ją ­
ce wyłącznie rem onty kap ita lne  
i średnie oraz specjalne bryga­
dy lo tne dla napraw  doraźnych 
i usuwania przyczyn aw arii.

Reorganizacja ta pozwoliła, 
m im o zwiększonego znacznie 
p lanu rem ontów  kap ita lnych  i 
średnich, na rea lizację  w  p ie r­
wszym kw a rta le  1952 r. rocz­
nego planu rem ontów  w  ponad 
20 procentach, co daje gw aran­
cję doprowadzenia w  bieżącym

P rzygotow ania
do M iędzynarodow  ego D nia D ziecka

(f) W  całej Polsce trw a ją  p rzy - P rzygotow uje się rów nież m a- 
gotowania do M iędzynarodow e- ; sowę im prezy sportowe dla m ło -
go Dnia Dziecka, k tó ry  obcho­
dzony będzie rokrocznie w  dniu 
1 czerwca.

dzieży.

W  B ia łym stoku  ukonstytuow ał 
, się W ojewódzki K om ite t O brony 

Na Śląsku powstał W ojewódz- ; Dziecka, w  skład którego wesz- 
k i  K o m ite t P rzygotowawczy i }0 25 przedstaw icie li św iata na- 
M iędzynarodowego Dnia Dziec- j uk i i k u ltu ry  oraz czołow i dzia-

obróbce zniekształceniu, lub  | roku naszego pa rku  ob rab ia r-
pęknięciu ja k  to np. m iaio 
m iejsce p rzy p ły tach  do b ło t­
n ia rek lu b  n iek tó rych  kołach 
zębatych i pasowych.

Obecnie jednak, dzięki zre­
alizowaniu przez b iu ro  kon­
s trukcy jn e  zobowiązań, p ro ­
blem  ten w  zasadzie rozw iąza­
liśm y.

Przestrzeganie planu 
remontów kapitalnych

Jedną z fo rm  .walki o wzrost 
w ykorzystan ia  maszyn jest do­
bór tych obrabiarek, k tó re  mo­
żna obsługiwać systemem w ie - 
low arszta low ym . Form ę tę za­
in ic jo w a ł w  naszych zakładach 
oddział ob róbki c iężkie j na n ie ­
k tó rych  tokarkach czołowych i 
karuzelowych.

d ow a n ia  poprzez k ie ro w n ic tw o  do­
m u.

O b o w ią ze k  za m e ld o w a n ia  n ie  do 
ty c z y  osób, k tó r y c h  czas p o b y ­
tu  w  s tre f ie  n a d g ra n ic z n e j n ie  
p rzek ra cza  24 g o d z in  od  c h w il i  
p rz y b y c ia  do m ie jsco w o śc i, o k re ­
ś lon e j w  za św ia d czen iu .

W s zys tk ie  w y m ie n io n e  d o k u m e n ­
ty  n a le ży  m ie ć  s ta le  p rz y  sobie  i 
o k a z y w a ć  je  na żądan ie  o rga n ó w  
W o js k  O c h ro n y  P o g ra n icza  (n ie  do ­
ty c z y  to  d z ie c i do  la t  13).

Je ś li c h o d z i o k o lo n ie , obozy i  
w y c ie c z k i z b io ro w e , to  z a in te re so ­
w ane  in s ty tu c je  p o s ia d a ją  odpo­
w ie d n ie  in s t ru k c je ,  w  ja k i  sposób 
z a ła tw ia ć  fo rm a ln o ś c i, do tyczące  
g ru p o w y c h  w y ja z d ó w  i  p o b y tu  w 
s tre f ie  n a d g ra n ic z n e j.

W szyscy czasow o p rz e b y w a ją c y  w  
s tre f ie  n a d g ra n ic z n e j p o w in n i s to ­
sować się do o b o w ią z u ją c y c h  w da­
n e j m ie js c o w o ś c i p rzep isó w . P o ru ­
szanie się  w  s tre f ie  n a d g ra n ic z n e j 
w  porze  d z ie n n e j m oże się o d b yw a ć  
w  g ra n ic a c h  re jo n u , okreś lo n eg o  w  
zaśw iadczen iu . P o rusza n ie  się na ­
to m ia s t w  pasie  .2 k m  od l in i i  g ra ­
n ic z n e j o d b y w a ć  s ię  m oże ty lk o  w  
re jo n a c h  w y z n a c z o n y c h  i p od a n ych  
do w ia d o m o ś c i p rzez og łoszenia  na 
d a n y m  te re n ie .

W porze  n ocne j d ozw o lon e  je s t j 
po ru sza n ie  się w  s tre f ie  n ad g ra n i 
czn e j w y łą c z n ie  w  o b rę b ię  o s ie d li. |

P os iadan ie  a p a ra tó w  fo to g ra fic z ­
n y c h  i  fo to g ra fo w a n ie  jes t d ozw o­
lo n e  z w y ją tk ie m  ty c h  o b ie k tó w , 
k tó ry c h  d o ty c z y  zakaz fo to g ra fo ­
w an ia , a w ie c : o b ie k tó w  w o js k o ­
w y c h , u rządzeń  g ra n ic z n y c h , k o ­
m u n ik a c y jn y c h , p rz e m y s ło w y c h .

O b o w ią ze k  pos ia d an ia  d o k u m e n ­
tó w , zw ią z a n y c h  z p o b y te m  w  s tre ­
f ie  n a d g ra n ic z n e j, d o ty c z y  ró w n ie ż  
ty c h  osób, k tó re  p rz e b y w a ją  na 
w y p o c z y n k u  n ie  w  s tre f ie  n a d g ra ­
n ic z n e j, a le  z a m ie rza ją  udać się  do 
te j s tre fy .

O soby n ie  p ra cu ją ce , k tó re  za­
m ie rz a ją  udać się do s tre fy  n ad ­
g ra n ic z n e j’ w  ce lach w y p o c z y n k o ­
w y c h , o bow iązane  są posiadać ze­
z w o le n ie  na  w ja z d , w y d a n e  przez 
p re z y d iu m  ra d y  n a ro d o w e j w ła ś c i­
w e j d la  m ie js c a  ic h  zam ieszkan ia .

kowego do właściwego stanu
technicznego.

Szkolenie zawodowe
Obok czynn ików  na tu ry  tech­

nicznej i organ izacyjne j, m o­
mentem, decydującym  o stop­
niu  w ykorzystan ia  maszyn i  o 
ich pracy — jest człow iek, ob­
sługujący maszynę. Im  wyższe 
są k w a lif ik a c je  zawodowe, im  
wyższy jest poziom uśw iado­
m ienia, im  siln ie jsze jes t po­
czucie odpowiedzialności za 
stan i pracę maszyn — tym  le ­
pie j maszyny te będą praco­
wać, tjun  lep ie j będą w yko rzy ­
stane.

Doceniając wagę tego zagad­
nienia, p row adzim y w  naszych 
zakładach specjalne doszkala­
nie zawodowe, obejm ując n im  
obecnie ponad 200 członków za­
łogi. Poważnie w p łynę ło  to na 
wzrost w ydajności pracy i 
wzrost w ykorzystan ia  obrab ia­
rek przy równoczesnym podnie­
sieniu jakości p rodukc ji.

Dużo pomógł nam na tym  
odcinku ak tyw  p a rty jn y  zakła­
dów, poruszając zagadnienie 
w łaściwego w ykorzystan ia  m a­
szyny i należyte j nad nią opie­
k i —■ na naradach p ro d u kcy j­
nych, zebraniach p a rty jn ych  i 
m łodzieżowych, w pa ja jąc w  za­
łogę socjalistyczny stosunek do 

poszanowanie własności

ka. Prace K om ite tu  koncen tru ją  
się w okó ł przygotowań do -wiel­
kiego wojewódzkiego zlo tu  dzie­
cięcego w  Katow icach, k tó ry  
odbędzie się 1 czerwca br. Z lo t 
poprzedzą e lim inacje  zespołów 
artystycznych na teren ie gmin, 
pow ia tów  i  dzie ln ic miast.

Najlepsze zespoły artystyczne 
w ystąp ią  na zlocie w  K a to w i­
cach. M łodzieżowe Dom y K u l­
tu ry  i  Dom y H arcerskie zapeł­
n ia ją  się młodzieżą, k tó ra  prze­
prowadza próby swych progra­
m ów  artystycznych.

Do dnia 1 czerwca odbędą się 
we wszystkich szkołach podsta­
wowych i  ogólnokształcących w  
m iastach i  pow iatach wojewódz­
twa w ystaw y prac i  pomocy na­
ukowych, wykonanych przez 
dzieci na zajęciach praktycz­
nych. W ojewódzka wystawa 
prac m łodzieży szkolnej trw ać  
będzie do 20 czerwca.

łącze organ izacji społecznych. 
Na pierwszą wojewódzką kon­
ferencję w  obronie dziecka 
p rzyb y ły  delegacje z całego w o­
jewództwa białostockiego. Ze­
b ra n i w ystosow ali lis t do P re­
zydenta RP Bolesława B ieruta, 
w  k tó rym  piszą m. in .: ..Przy­
rzekam y Ci, drogi Prezydencie, 
że będziemy nieustannie walczyć 
na każdym  odcinku pracy o 
przedterm inow e w ykonanie za­
dań p lanu 6-letniego. B udując 
Polskę Socjalistyczną stw orzy­
m y lepsze życie naszym dzie­
ciom i  w zm ocnim y św ia tow y o- 
bóz pokoju. O bron im y nasze 
dzieci przed losem, ja k i chcą 
im  zgotować im peria liśc i. Na 
szą w a lką  o pokój i p lan  6 -le tn i 
zwiążemy ręce am erykańskim  
siewcom b a k te rii chorobotw ór­
czych i h itle row com  z Bonn i nie 
dopuścimy do w yw o łan ia  nowej 
pożogi w o jenne j“ .

Wojewódzkie rady narodowe 
zatwierdzają budżety i terenowe 

plany gospodarcze
(f) W ojewódzkie rady naro­

dowe rozpa tru ją  i  uchw ala ją  
obecnie terenowe budżety w o ­
jewódzkie oraz p lany gospodar­
cze na ro k  1952.

Zadania budżetu i p lan  go- 
spodarczv w o j. białostockiego 
na rok  bieżący, uchwalony na 
ostatn iej sesji W oj. RN znacz­
nie przewyższa założenia go­
spodarcze z ubiegłego roku. 
G lobalna wartość p rodukc ji 
drobnego przem ysłu np. wzroś­
nie o 57 proc. Przem ysł ten za­

m iast z od leg łym i g rom adam i 
W ybudowanych zostanie w  ro ­
ku  bieżącym około 95 k ilom e­
tró w  nowych dróg, przebudo. 
wane zaś będą drogi na łącznej 
długości 196 k ilom etrów .

Ponad 43 procent budżetu, 
uchwalonego przez gdańską 
W RN przeznaczone zostało na 
rozbudowę urządzeń gospodar­
k i kom unalne j, na rozw ój p la ­
cówek służby zdrow ia oraz na 

I upowszechnianie ośw iaty i
tru d n i w  roku bieżącym k ilk a  ! ku ’ tu ry ' ZnaczneK ^ o t y  p rze- 
tysięcy nowych pracow ników , w idziano na rozbudowę kana-
Na wsi -  dzięki m e lio ra c ji i ! W S
zagospodarowaniu do lin  rzek: A  E lb ągu i  S taro -
Nurca, Nereśli, Supraśli, B ia - gardzle' ju d z ie  pracy na W y­
le j i  Bagna Kubasy ogólna po- ! b™  otrzym ają ok. 7 tys ię - 
w ierzchnia łą k  wzrośnie o po- j Fy lzb ™ eszka^ ych z «owego 
nad 2 tysiące hektarów . ! budow nictw a. Jednocześnie p lan

j gospodarczy p rzew idu je  prze- 
Plan gospodarczy woj. lube l- prowadzenie kap ita lnych re ­

skiego przew idu je  dalsze po- j m ontów mieszkań we w szyst- 
iepszenie w arunków  bytow ych i k ich ośrodkach robotniczych 
ludzi pracy ■— m. in. przez od- ; województwa. W  dziedzinie o-

społecznej.
*

W dn iu  30 kw ie tn ia  br. w iceprem ier tow. H ila ry  Chełchowski udekorował przodujących p ra ­
cow ników  Państwowych Gospodarstw Rolnych K rzyżam i Zasługi. Na zdjęciu : w iceprem ier 
tow. H ila ry  Chełchowski dekoru je  Z ło tym  K rzyżem  Zasługi Franciszka K la w ite ra , brygadie­

ra oborowego z PGR Cacanowo w  w ojev;ództw ie koszalińskim
F o to  C A F  — K o n d  la c k i

W yciągając w n iosk i z dotych­
czasowych naszych błędów i 
niedociągnięć na odcinku w a l­
k i o zwiększenie stopnia w y k o ­
rzystania 'm aszyn, zw róc iliśm y 
przede, w szystk im  uwagę na 
niedocenioną do niedawna przez 
k ie row n ic tw o  naszych zakładów 

listyczną opiekę nad m a- 
im i. Obecnie nastąpiła już  
iżna poprawa w  te j dzie- 
e. Cała n iem al obsługa ob- 
irek w łączyła się do w a lk i 
ekę nad maszynami, 
zw ija jąc  i popu laryzu jąc 

rwane przez K ró lik o w - 
Rybow iaka i S iek ie r­

kę współzawodnictwo, dyrekcja  
w  oparciu o podstawową orga­
nizację p a rty jn ą  m ob ilizu je  za­
łogę do lepszego, pełniejszego 
w ykorzystan ia  parku maszyno­
wego, by zrealizować z honorem 
plan 1952 r.

danie do użytku  ponad 5 tys ię­
cy nowych izb m ieszkalnych, 
doł ączenie do sieci wodociągo­
wej 2.209. a do sieci kana liza­
cy jne j 1.509 domów. W ydatko­
wanie poważnych sum na bu­
dowę nowych oraz przebudowę 
starych dróg poważnie uspraw ­
n i połączenie kom unikacyjne

chrony zdrow ia szczególny na­
cisk zostanie położony na roz­
w ó j placówek leczniczych na 
wsi. Liczba ośrodków zdrow ia 
na wsi wzrośnie w  porów naniu 
z rokiem  .ub. o 9 procent. Pow­
stanie rów nież 10 nowych żłob­
ków  stałych i 12 sezonowych 
żłobków w ie jsk ich .

Film

Historia jednej wycieczki do‘ spółdzielni
produkcyjnej

Zmieszany trak to rzysta  stał 
przed Jaskulską i  obcasem od­
ruchowo k rę c ił dziurę w pia­
sku. Nawet nie próbował się 
tłum aczyć, uspraw ied liw iać.

— To was POM przysła ł do 
nas — rzucała Jaskulska w  za­
czerw ienioną od wstydu tw arz  
chłopaka — po to, aby robotę 
parto lić? Myślisz, że ja k  prze­
wodniczący dziś w yjecha ł, to 
ju ż  można rob ić byle jak? Po- 
pa trz-no na zagon. Jak go za- 
bronowałeś? Jakby p ija n y  
chłop kupę chrustu za sobą cią­
gnął.

— Chciałem  prędzej — bąk­
nął jąka jąc  się.

— To dobrze, że chciałeś prę­
dzej. A le  trzeba pamiętać o ja ­
kości — z kiepską robotą dale­
ko nie  zajedziemy.

T rakto rzysta  z na tu ry  dobry 
chłopak, nieco jednak le kko ­
m yślny, spo jrza ł na pole. W i­
dział swój błąd. Spiesząc się nie 
zabronował zagonu rów nom ier­
nie, poom ija l spore kaw a łk i, po 
innych przejechał się d w u k ro t­
nie.

Od dnia, k iedy o trzym ał pa­
m ię tną burę  od żony przewod­
niczącego — zm ien ił się nie do 
poznania. W kłada ł w  pracę 
staranność, w ięcej serca. N ie­
ustannie odczuwał na sobie 
kon tro lę  członków spółdzielni, 
k tó rzy  p o tra f ili za n ie c h lu j­
stwo zrugać niegorzej od p rzy­
jeżdżającego nierzadko k ie ro w ­
n ika  w ydz ia łu  politycznego, dy­
rekto ra  czy agronoma z PO M  w  
Bogdance.

Zdemaskowanie Stępnia
Spółdzie ln ia p rodukcy jna  w  

W iączynie G órnym  (pow. łódz­
k i)  należy do g rupy n a jm ło d ­
szych w  w o j. łódzkim . N ie m i­
ną ł jeszcze nawet miesiąc od 
c h w ili je j powstania.

H is to ria  powstania spółdziel­
n i n ie  jest zbyt długa. B y ło  to 
gdzieś w  początku stycznia. N ie­
w ie lka  grupa m ało i  średnio­
ro lnych  chłopów, przede wszy­
s tk im  członków p a r ti i postano­
w iła  zorganizować kom ite t za­
łożycie lski. Jasku lski, jego żona, 
Golan, k ilk u  innych . Cały swój 
dar przekonyw ania w ło ż y li w  
przeciągnięcie na swoją stronę

pozostałych, dążyli do ja k  n a j­
szybszego zorganizowania w  
swej wsi chociaż n iew ie lk ie j na 
razie spółdzielni p rodukcy jne j.

— Potem — m ó w ili — zacz­
nie się rozrastać z roku  na rok.

B y ło  ich jednak za mało.
Reszta dość sceptycznie zapa­

tryw a ła  się na sprawę nowej 
dla n ich i m ało znanej fo rm y  
wspólnej gospodai’k i. N ie b y li 
je j przeciwni, ale w o le li jeszcze 
poczekać.

W ie lu  z n ich p a trzy ło  — co 
zrob i Stępień, sołtys.

— To przecież „p re m ie r“  gro­
mady, a do tego p a rty jn y  — 
m ów ili.

Stępień b y ł jednak cwanym , 
k u ty m  na w szystkie nogi lisem. 
O fic ja ln ie  n ib y  trzym a ł stronę 
tych z kom ite tu  założycie lskie­
go, po cichu jednak, p rzy każ­
dej okaz ji rzuca ł m imochodem 
słówka o „dziadach“  przyszłej 
spółdzielni, psioczył na spół­
dzie ln ie  ile  w lazło.

Zwołano zebranie organ izacji 
pa rty jn e j, na k tó ry m  om ów io­
no krętactw o, dwulicowość 
Stępnia, różnicę m iędzy jego 
o fic ja ln y m i w ystąp ien iam i, a 
szyderczym i s łów kam i, rzuca­
n y m i po cichu.

Wszyscy przegłosowali w n io ­
sek — usunąć Stępnia z szere­
gów p a rtii.  W idocznie w ie le  na- 
k ip ia ło  w  sercach ludz i, p rzy ­
k ry  osad zostaw iała dotychcza­
sowa to le ranc ja  Stępnia przez 
organizację, skoro na tym  sa­
m ym  zebraniu popros ili o de­
k la rac je  kandydackie  Edw ard 
Maciejczak, Golan, Jaskulska, 
ScisłoWska. Na m iejsce jednego 
krętacza przyszło czterech do­
brych i  uczciwych ludzi. Pod­
n iós ł się au to ry te t o rgan izacji 
p a rty jn e j.

Posunęło to  również o k ro k  
sprawę powstania spółdzielni, 
spraw y jednak jeszcze ca łkow i­
cie nie rozwiązało.

Andrzejowiaki 
u wiączyniaków

— K to  tam  w ie  — m aw ia ł 
jeszcze M aciejczak — ja k  jest 
z tą  spółdzielnią. Początkowo 
chętny b y ł i  Sparło, i  Stasiek 
M aciejczak, i  Rudzki. Potem 
odeszli od nas, coś tam poczuli.

A n a t o l  R y s z c z u k

— N ic nie poczuli — przeko­
nyw a ł Jasku lsk i — to kułacka 
robota. Szm it i  G ralec ich sko­
ło w a li, na p le tli bzdur i  Bóg w ie 
czego.

— Bzdur nie bzdur — upie­
ra ł się nadal M acić jczak — ale 
coś w  tym  m usi być. Żeby to 
dokładnie poznać — ja k  w łaści­
w ie  jest w  ta k ie j spółdzielni.

K om ite t P ow ia tow y w  Łodzi 
dał w ięc możność sprawdzić — 
ja k  w łaściw ie  jest. U ła tW ił spo­
tkan ie  chłopów ze .spółdziel­
cami.

P rzy jecha li w ięc do W iączyna 
Górnego Byczkow ski, Palusz­
kiew icz, in n i członkow ie spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j w  Andrze­
jow ie . O pow iadali szczerze za­
rów no o powodzeniach, ja k  i  
brakach, sam okrytycznie s tw ie r­
dzali, że b ra k i w y n ik a ły  z ich 
w łasnej w iny . N ie  dlatego, że 
za łoży li spółdzielnię, ale d late­
go, że n ie  w szystk im  chciało się 
uczciw ie pracować. Dopiero ja k  
dn iów ka w ypad ła  im  po 11 zł 
w  prze liczeniu na pieniądze — 
otrząsnęli się, zrozum ieli, że bez 
p racy im  m anna z nieba nie 
spadnie.

N ie w szystkie jednak w ą tp li­
wości zn ika ły .

K om ite t P ow ia tow y um ożli­
w ił w ięc odwiedzenie spółdziel­
n i przez chłopów. 3 kw ie tn ia  
15 w iączyn iaków  pojechało do 
spółdzie ln i p ro dukcy jne j w 
Opiesinie (pow. sieradzki). W y­
b ra li Opiesin, bo b y ł podobny 
do W iączynia. Stara gromada 
bez dawnych zabudowań dw or­
skich. Tu m og li się przekonać, 
czy można rozw ijać  gospodarkę 
spółdzielczą w  stare j wsi.

M acie jczak n ie  m ógi w tedy 
pojechać, m ia ł p ilną  robotę, ja k  
na węglach jednak czekał na 
pow ró t delegacji. Wieczorem 
szybko p rzy lec ia ł do Jasku l­
skiego i  zaczął rozpytyw ać. A  
tam ten opow iadał. O zgranej 
pracy spółdzielców, o tym , że 
w  ro ku  ub ieg łym  m ie li dn iówkę 
po 31 zł w  przeliczeniu na go­
tówkę, a w  p lan ie  na ro k  b ie­
żący p rzew idu ją  ją  jeszcze w yż­
szą.

N iew iele ziem i w n ieś li opie- 
s in iak i do sw e j' spółdzielni, bo 
mało je j m ie li. P o tra fią  jednak 
dobrze ją  wykorzystać. P row a­
dzą spory ogród warzyw ny, za­
ło ży li inspekty. Wymaga to 
w ie le  pracy, ale opłaca im  się 
sowicie.

N ie m ie li żadnych większych 
zabudowań, w ys ta w ili ju ż  je d ­
nak 2 piękne obory, m ają k ro ­
w y, świnie.

M aciejczak pokręcił g łową i 
pobiegł do Scisłowskiej. Może 
Jasku lsk i przesadził trochę, a 
ona lu b i prawdę mówić.

— To wam  pokazyw ali — 
rzek ł — ale ja k  u n ich w do­
mach? Byliście?

— A  jakże. Człow ieku — ty le  
tam  w o rków  u każdego, że aż 
dziw. Z mąką, pszenicą, śrutą. 
K iedy  oni zdążą to zjeść?

T rzy dn i po wycieczce zde­
cydował chw ie jny  Maciejczak, 
k ilk u  innych. W  W iączynie po­
wstała spółdzielnia, w stąp iło  do 
n ie j 13 członków, wnosząc 61 
ha ziemi. Jaskulskiego w yb ra ­
no przewodniczącym.

Dobry start
Nie jest im  lekko. Z iem ia je ­

szcze nie scalona, trzeba prze­
chodzić od kaw a łka  do kaw ałka. 
Dopiero teraz, .powoli, zaczyna­
ją  wprowadzać norm y, odpie­
rać a tak i wroga.

Do prac w iosennych wyszli 
jednak n iem al wszyscy. Jeśli 
roboty  jest w ie le  — idą w  po­
le  i  kob ie ty. P o tra fią  zgotować 
mężom obiad i rozrzucać obor­
n ik , chodzić za s iewnikam i. Po­
tra f iły ,  je ś li trzeba, zrugać po­
rządnie trak to rzystę  za złą ja ­
kość pracy.

Spółdzielcy z W iączyna skoń­
czy li ju ż  siew kłosowych. N ie 
m in ą ł jeszcze miesiąc, a ju ż  
Sparło, k tó ry  niedawno tak się 
od spółdzie ln i odżegnywał — 
zgłosił swą chęć przystąpienia.

*
W iączyń nie  jest jedyną spół­

dzielnią w  w o j. łódzkim, która 
powstała właśnie na bazie 
spotkań gospodarzy indywidu­
alnych z członkami sDÓłdzielń 

I p rodukcy jnych .

Zapoczątkowano to w  okresie 
podziału dochodów w spół­
dzielniach, w okresie zebrań o- 
gólnych, w  k tó rych  wzięło u - 
dzia ł w ie lu  chłopów in d y w id u ­
alnych. W ykazało to, że chłop i 
in teresu ją się bardzo mocno 
sprawą nowej, socjalistycznej 
gospodarki na wsi.

W woj. łódzk im  zaczęto po­
głębiać tę w ięź chłopów in d y ­
w idua lnych  ze spółdzielcam i 
poprzez organizowanie w spól­
nych spotkań gm innych, w y ­
cieczek chłopów z gromad do 
spółdzielń p rodukcy jnych  i  od­
w ro tn ie .

Do marca zorganizowano 22 
w ycieczki do spółdzielń p roduk­
cyjnych, w  k tó rych  wzięło u - 
dział przeszło 300 osób. Bezpo­
średnie zetknięcie się ze spół­
dzielcam i, rozm owy, przyczyn i­
ły  się do tego, że powstały no­
we spółdzielnie p rodukcyjne w  
Pom iarach (pow. Radomsko), 
Byszewie i  Pełczychy (pow. Łę ­
czyca), O chran iew ie (pow. Sie­
radz), B u ja łach (pow. Rawa 
Mazowiecka), D ziewulinach 
(pow. P io trków ), Im ie ln ie  (pow. 
K utno). Pow staw ały nie ty lk o  
nowe, ale zw iększały się liczeb­
nie  i  stare. P rzybyło  do nich 53 
nowych członków. W zrosła zna­
cznie ilość kom ite tów  założy­
cie lskich. Jeśli w  g rudn iu  było 
ich 54 z 414 członkam i, to ju ż  
10 m arca ilość ta wzrosła do 104 
z 752 członkam i.

Od 10 m arca odbyło się w  
gm inach 15 spotkań chłopów in ­
dyw idua lnych  ze spółdzielcam i, 
w  k tó rych  w z ię ły  udzia ł 422 o- 
soby, urządzono dalsze 36 w y ­
cieczek z udzia łem  830 chło­
pów. I  znów pow sta ły 4 nowe 
spółdzielnie, do starych wstą­
p iło  15 nowych członków. Pow ­
stało jeszcze 16 kom ite tów  za­
łożycie lskich, z czego na jw ięce j 
w  pow. Radomsko, S k ie rn ie w i­
ce, W ie luń.

&
N ie  ulega w ą tp liw ości, że 

spotkania te i wycieczki są je d ­
ną z dobrych fo rm  popu laryza­
c j i  spółdzielczości wśród ch ło­
pów. W arto, by  form ę tę sto­
sowano rów nież i  w  innych  w o ­
jewództwach

W ie lk i koncert
„W ie lk i  k o n c e rt” . S cenariusz: J. M a k s im ie n k o , reżyseria« 

W . S tro je w a , zd jęc ia : M . G in d in  i W . N ik o ła je w , m u z y k a : 
N . K r iu k o w .  P ro d u k c ja : „M o s f i lm ” , 1951 (ZSRR).

Przedstawienie teatra lne, k re ­
acje akto rów , praca reżysera, 
kończyły zazwyczaj swe życie 
w  momencie, gdy sztuka scho­
dziła ze sceny. N ieruchom e fo to­
gra fie, na jbardz ie j szczegółowe 
opisy, na jdokładnie jsze re lacje 
n ie  b y ły  w  stanie uw iecznić ży­
wego ry tm u  inscenizacji, nie 
p o tra f iły  przekazać poprzez 
przestrzeń czy czas pełnego 
obrazu wydarzenia a rtystycz­
nego.

F ilm  spełnić może i pow in ien 
doniosią rolę, w upowszechnie­
n iu  sztuki tea tra lne j i w  te a tra l­
nej h is to riog ra fii. W Związku 
Radzieckim  spełnia ją  nie od 
dziś z pożytkiem  i powo­
dzeniem. F ilm y  „M is trzow ie  
M C K A T -u “  i „Sztuka aktorska ‘ j 
W lad im irsk iego i  Jureniewa i 
rozpowszechniły i u trw a liły  na j 
taśmie film o w e j najcelniejsze 
fragm enty tak ich  niezapom nia­
nych przedstaw ień M C H A T-u , 
ja k  „N a dnie“ , „C ar F iodor“ , 
„T rz y  s iostry“ , „W śród lu dz i“ . 
„M a rtw y  dusze“ , kreacje  znako­
m itych  ak to rów  rosyjskich — 
Keczałowa, M oskw iną, Tarcha- 
nowa, Toporkow a w najlepszych 
rolach w ie lk iego repertuaru te­
go teatru.

K o lo ro w y f i lm  „W ie lk i K on ­
ce rt“ , kon tynuu jąc  te tradyc je  
współpracy film o w o-tea tra ln e j, 
poszedł dale j. Z realizow any w 
zw iązku z niedawną rocznicą

czy w kład. Oto na p rzyk ład  
na jbardzie j udany fragm ent: 
baiet P roko fiew a „Romeo i  Ju ­
lia “ . Ju lię  tańczy znakom ita 
H a lina Ulanowa. Romea — M. 
Gabowicz. Aj>arat film o w y  ela­
stycznie posuwa się za skom p li­
kow anym i p irue tam i a rtys tk i, 
w yb iera  na jbardzie j dram atycz­
ne m om enty tańca, pomaga 
uchw ycić na jisto tn ie jsze jego 
elementy, przy jrzeć się z b liska  
m istrzostwu wykonania.

K o le jno wstępują na ekran 
na jznakom its i moskiewscy a r­
tyści. W  „Jeziorze łabędzim " 
tańczą M. Plisiecka. M. Semie- 
nowa i W. Preobrażeński. M. 
Rejzen śpiewa arię Susanina z 
IV  aktu, dając jednocześnie 
koncert g ry  aktora operowego.

Daleką perspektywą rysu ją  
się na ekranie dzięki doskona­
le j pracy operatora dekoracje 
do „K n iaz ia  Igo ra “ , po łow iecki 
step. po k ry ty  kurhanam i i  szu­
miący nad nim  w ia tr. Tęskną 
pieśń kniazia w  n iew o li cńana 
śpiewa z uczuciem A. P irogow.

Opracowanie film ow e pod­
kreśla w a lory św ietne j insceni­
zacji tea tra lne j, wydobywa 1 
przyb liża istotne szczegóły, 
współpracując w doniesieniu do 
widza \ideow o-artys tyczne j tre ­
ści przedstaw ienia.

Obok tych osiągnięć film  ma
Państwowego Akadem ickiego i .jednak i pewne braki, ja k  np.
Teatru W ielk iego ZSRR. nie 
ty lk o  uw ieczn ił fragm enty na j­
lepszych przedstawień, ale po­
s taw ił sobie rów nież ambitne 
zadanie powiązania całości w ą t­
k iem  fabu la rnym .

Scenariusz f ilm u  został tak 
skomponowany, że pokaz fra g ­
m entów oper i  baletów, w ysta­
w ionych w  G A B T, nanizany 
jest n ie jako na nić opowiadania 
o współpracy zespołu tea tra lne­
go z kołchozami. Bohateram i 
f ilm u  staje się para m łodych 
ko łchoźników  — Natasza Zw an- 
cewa i  U fim cew , członkowie 
am atorskiego zespołu kołchozo­
wego, później uczniow ie klasy 
śpiewu w  m oskiewskim  konser­
w a to rium , jeszcze później m ło ­
dzi artyśc i czołowego radziec­
kiego tea tru  opery i  baletu. 
W raz z n im i przeżywam y w izy ­
tę m oskiewskich ak to rów  w 
kołchozie „Z w yc ięs tw o“ , egza­
m inacy jną  trem ę, gdy wstępu­
ją  do m uzycznej uczelni, w z ru ­
szenia pierwszego publicznego 
występu. Ich  oczami oglądamy 
fragm enty  oper: „ Iw a n  Susa- 
n in “  G lin k i, „K n ia ź  Igo r“  Boro­
dina, „Eugeniusz O nieg in“  Czaj­
kowskiego, ba le tów  „Jezioro ła ­
będzie" i „Romeo i  J u lia “ .

Zachowując i  podkreśla jąc in ­
dyw idu a lny  w yraz  różnych kon ­
cepcji reżyserskich i  a k to r­
skich , film o w cy  s ta ra li się 
wnieść do f ilm u  i  swój tw ó r-

diużyzny. w yn ik łe  ze słabości 
dram aturg icznych scenariusza. 
K ry ty k a  radziecka zwracała 
uwagę, że należało raczej poka­
zać w ięcej różnorodnych frag­
mentów, dać bardzie j uroz­
m aicony przegląd osiągnięć sce­
nicznych teatru, ja k  „B orys Go­
dunow“  i „Chowańszczyzna“  
Mussorgskiego czy „S adko" 
R ym ski-K orsakow a.

F ilm y  typu „W ie lk iego kon ­
certu “  um ożliw ia ją  m ilionom  
w idzów  zapoznać się z osiągnię­
ciam i odległych zespołów a r ty ­
stycznych. Rozszerzając w  ten 
sposób ja k  gdyby ram y sali 
tea tra lne j w  nieskończoność, 
spełn ia ją one ważną rolę w  ży­
ciu ku ltu ra lnym . Tym  ba rdz ie j, 
więc zwrócić należy uwagę na 
n iech lu jne  opracowanie po l­
skie j kop ii, w k tó re j obrazy, za­
opatrzone napisam i, są z reguły 
nieostre. Staranne i  sumienne 
przygotow anie techniczne p ro­
je k c ji film ow ych  jest jednym  z 
istotnych w arunków  pełnego 
doniesienia do widza w artości 
ideowo - artystycznych film u . 
W ie lokro tn ie  zwracano już na 
to uwagę, niestety, ja k  widać, 
bez efektyw nych skutków . K o ­
pie i p ro jekc je  muszą zostać 
ja k  najszybciej doprowadzone 
do najwyższego (a stać nas na 
to) poziomu technicznego w y ­
konania.

IRENA M ERZ
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% m arynarzam i po lsk im i m aszerują w  pochodzie 1-m ajow ym  m arynarze chińscy ze statków
znajdujących się w  porcie gdańskim  F o to  c a f

Czterej b rac ia  z przestw orzy
A ndrze j ¡M alinowski, urzęd­

n ik  Siedleckiego Urzędu Akcyz 
ł  M onopoli Państwowych nie 
b y l człow iekiem  w ykształco­
nym . Ukończył ty lk o  szkołg 
powszechną. Ze skrom nej pen­
s ji urzędniczej u trzym yw a ł l i ­
czną rodzinę — żonę i pięciu 
synów: Kazim ierza, Janusza, 
Eugeniusza, Tadeusza i W iesła­
wa.

Z każdym  dzieckiem przyby­
w a ły  nowe kłopoty. N ie ła tw o 
było, z pensji, przy sumach, ja ­
k ie  pochłaniało kształcenie dzie­
ci. wychować pięciu chłopców. 
Toteż wychowanie ograniczało 
się do w yżyw ien ia i  jakiego ta ­
kiego ubrania. O rozryw kach 
m ow y nie było. Często gęsto nie 
było  czym chleba posmarować.

Bieda w  domu i niespraw ied­
liw ość dokoła szybko o tw ie ra ły  
oczy. I  dziś w pam ięci 27-le tn ie ­
go oficera lo tn ic tw a , Eugeniu­
sza M alinowskiego, ja k  kosz­
m ar powraca wspom nienie pew ­
ne j h is to r ii z dzieciństwa. B y ło  
to na jesieni. Umęczona, niedo­
żyw iona i  niedość dobrze u - 
brana m atka, zw róciła  się k ie ­
dyś o poradę do miejscowego 
lekarza. A  ten cynicznie ośw iad­
czył: „ to  po jakiego diab ła pa­
n i ma ty le  dzieci“ .

Zw ierzyła  się z tego m atka 
w  domu — posłyszały dziecia­
k i. A  Geniek pom yślał — zna­
czy jesteśmy ciężarem, jesteśmy 
niepotrzebni. I  żal mu się zro­
b iło  m atk i, żal steranego tro ­
skam i ojca, k tó ry  raz na tydzień 
w  niedzielę, dzieciom b u łk i k u ­
pował, żal siebie i  braci. Żal, 
to by ło  chyba uczucie, którego 
się na jlep ie j w  dzieciństw ie na­
uczył.

B y ły  i  jasne chw ile  w  dzie­
ciństw ie chłopców. W  długie 
zimo\ye popo łudnia^gdy zamoż­
niejsze dzieci chodziły na śliz­
gawkę — tu, w  m izernym  m ie­
szkanku M alinow skich, chłop­
cy m a js trow a li. A  więc n a j­
p ie rw  łyżw y — robione z drze­
wa z naciągniętym  na kan t 
m ocnym  drutem , tzw. kopyc ian- 
k i i  szczyt wszelkich marzeń 
dziecinnych — samoloty. A  m a j-  
, s trow aniu  towarzyszyła nieod­
pa rta  m yśl — żeby ta k  kiedyś 
siąść samemu w  praw dziw y sa­
m olo t i latać.

Ot, marzenia chłopięce. K i ­
w a ł nad n im i głową zmęczony 
ojciec, zrzędziła trochę, zaga­
n ia jąc  do ja k ie jś  roboty w  do­
m u, matka.N I  ty le.

*
Uderzył bombami rok  1939. 

Zaw is ł czarną grozą okupacji 
nad przyszłością 17-letniego 
Kazika, absolwenta szkoły rze­
m ieślniczej, 16-letniego Janusza, 
ucznia gim nazjum , tak  zdolne­
go, że go m im o najlepszych chę­
ci ówczesnego k ie row n ic tw a 
szkoły, przy egzaminach kon­
kursowych, obciąć nie m ogli, 15-

letniego Eugeniusza. 13-letniego 
Tadeusza i  najmłodszego, rów ­
nającego na gw ałt do starszych 
braci, 11-letniego Wiesława.

Rok 1942. T rze j bracia p ra­
cują w raz z ojcem jako robot­
nicy. Są to Kazim ierz, Euge­
niusz i  Tadeusz. Janusz, ten 
na jzdoln ie jszy, uczy się na ta j­
nych kom pletach g im nazja l­
nych. Na ten cel sk ładają wszy­
scy skrom ne robotnicze zarobki, 
by jeden chociaż mógł się 
uczyć.

— N auczyliśm y się wszyscy 
w iele w  tym  okresie — m ów i 
Eugeniusz.

— Pracując jako robotnicy, 
uczyliśm y się od robo tn ików  
świadomości. Bo cóż, przed w o j­
ną, to  człow iek czuł, m yśla ł n ie ­
jedno — n ie  um ia ł tego jednak 
an i uporządkować, ani w łaśc i­
w ie  zrozumieć. B y liśm y m łodzi, 
to  prawda, ale środowisko u - 
rzędnicze nie by ło  bez znacze­
nia.

I  zwolna w  pam ięci odnaw ia­
ją  się fa k ty , k tó re  być może 
zaważyły....

— Pracował ze m ną pewien 
robo tn ik . B urzyńsk i się nazy­
wał. M ó w ił m i dużo o zwycię­
stwach A rm ii Radzieckie j, o 
tym , co to  h itle ryzm  o 
tym  ja k  doszło do k lęsk i w rze­
śniowej. To m i skrysta lizowało 
m ój sąd o ro li ZSRR. W yjaśn ił 
m i też w ie le  k rzyw d  moich, 
k tó re  um ia łem  czuć, ale k tó rych  
nie  um iałem  zrozumieć.

P ierwsze zetknięcie z A rm ią  
Radziecką by ło  dla W iesława, 
najmłodszego z brac i niezapom­
nianym  momentem. B y ło  to w  
okresie, gdy fro n t trzym a ł się 
około 2 tygodn i w  okolicach 
Siedlec. W  czasie jednego z na­
lo tów  h itle row sk ich  zetknął się 
z grupą żołn ierzy radzieckich, 
zetknął się z p rzyk ładam i po ry ­
wającego bohaterstwa.

*
Przyszedł ro k  1944. Dwa w ie l­

k ie  słowa: M an ifest L ipcow y.
W śród ludz i chłonących słowa 

M an ifestu  b y li bracia M a lino w ­
scy. Rozmowy przeszły z roz­
plakatow anych u lic  do warszta­
tów  pracy. Ze stołówek do do­
mów. I  bracia i  rodzice, pochy­
le n i nad broszurą o M anifeście 
dysku tow a li słowa M anifestu. 
O b ija ły  się o uszy chłopców i 
zdania przeciwne, próbujące za­
chw iać prawdę, k tó rą  p rzy ję li 
ja k  własną. Jeszcze nie bardzo 
okrzep li, p róbow a li swych sił 
w  dyskusji. W iedzie li jedno — , 
dawne ciemne czasy nie  wrócą. 
O to narodziła  się Polska w y ­
walczona przez, czerwofto- 
gw iezdnych bohaterów, w y w a l­
czona przez najlepszych synów 
narodu. O to M anifest, k tó ry  je d ­
nym  pociągnięciem ob a lił zapo­
ry  na drodze do w iedzy, do p ra ­
cy, do wolności.

A le  w o jna  trw a .
Janusz dostaje ka rtę  powo­

łan ia  do Odrodzonego W ojska 
Polskiego. Eugeniusz i Tadeusz 
postanawiają pójść wraz z nim. 
W  listopadzie 1944 r. trze j b ra ­
cia M alinow scy,' Janusz, Euge­
niusz i  Tadeusz rozpoczynają 
służbę. Kazim ierz pracuje i  po- 
mąga rodzicom, W iesław idzie 
do szkoły.

M łodzieńczy sen o la ta n iu  na­
biera rea lnych form . Po k ró t­
k im , ogólnym przeszkoleniu, 
trze j bracia M alinow scy zostają 
sk ierow ani do fo rm a c ji lo tn i­
czych. Okres służby w o jskow ej 
— to  równocześnie okres szko­
len ia  politycznego. Okres do j­
rzewania ideologicznego. I  w re ­
szcie przełom owy dzień dla każ­
dego z n ich — wstąpienie w  sze­
reg i p a rtii. Dzień ten poprzedzi­
ły  rozm owy z towarzyszami 
pa rty jnym i, poprzedziła a k ty w ­
na braca społeczno - polityczna 
w  terenie, gdy w  ekipach łącz­
ności wyjeżdżali na wsie j za­
k ła dy  produkcyjne.

Rok 1949. W iesław rob i m a­
turę. Ten najm łodszy z braci 
nie znał już  ich trudności. Po­
w o łany do wojska prosi o skie­
row anie go do lo tn ic tw a . t>n. 
25.9.1949 r. zostaje w cie lony do 
fo rm a c ji lo tn iczych.

Ogorzały i  uśm iechnięty, 
pewny siebie i  zadowolony z 
wybranego zawodu oficer -  p i­
lo t, in s tru k to r i  wychowawca 
m łodych kad r lo tn iczych, W ie­
sław  M a linow sk i oświadcza z 
zapałem.

— Tej daty nie zapomnę. To 
b y ł dzień rea lizac ji m oich ma­
rzeń. W iem, ja k  bardzo odpo­
w iedz ia lny  jest zawód pilota , 
w iem  ja k  trudną  i  odpowie­
dzialną jest praca ins trukto ra .

— Czyżby bardzie j, niż każ­
da inna? — próbu ję  celowo 
podważyć pewność Wiesława. 
I  w skutek te j próby mam oka­
zję do wysłuchania krótk iego, 
trafnego, przekonywającego w y ­
k ładu  o ro li wychowawcy kad r 
lo tn iczych.

— P ilo t jest zdany w  powie­
trzu  zupełnie na siebie samego. 
Jego pieczy powierzone jest i 
życie grupy ludzi i  cenny sprzęt. 
M usi on prócz dużej wiedzy fa ­
chowej m ieć wysoką św iado­
mość polityczną. M usi znać i 
kochać sprawę, k tó re j broni, 
Ojczyznę, k tó re j służy. Jeżeliby 
p ilo t, którego ja uczyłem, nie 
w yko na ł zadania, czułbym się 
w spółw innym .

Tak rozumie swe zadanie 
m łody lo tn ik , W iesław M a li­
nowski. Tak samo m yślą i dzia­
ła ją  jego bracia, jedn i z w ielu 
m łodych, zdolnych oficerów  lo t­
n ic tw a, k tó rym  władza ludowa 
pozwoliła  zrealizować sen o la­
tan iu. O ficerow ie, k tó rych  Pol­
ska Ludowa wychowała i k tó ­
rzy Polsce Ludow ej ślubowali 
w ie rn ie  służyć.

C E L IN A  K U L IK

Zakłady Budowy Maszyn 
i Aparatury w Krakowie 

nazwane imieniem 
St. Szadkowskiego

(f) Na uroczystej akadem ii 
1-m ajow ej Zak łady B udow y 
Maszyn i  A p a ra tu ry  w  K ra k o ­
w ie zostały przem ianowane na 
Z akłady im ien ia  S tanisława 
Szadkowskiego, płomiennego 
działacza robotniczego, członka 
S D K P iL  i  KPP, bestialsko za­
mordowanego przez h itle ro w ­
ców. ^

Na uroczystość p rz y b y li przed­
staw icie le K W  i K M  PZPR oraz 
przedstaw icie le Centralnego Za­
rządu Przem ysłu Budow y M a­
szyn. Obecna by ła  również 
wdowa po S tan is ław ie Szad­
kow skim .

*

S tan is ław  Szadkowski ju ż  od 
najm łodszych la t w a lczy ł z pe ł­
nym  poświęceniem o w yzw ole­
nie k lasy robotniczej. Jako ak- j 

. ty w n y  członek S D K P iL  organ i- j 
zował masowe demonstracje i j 
s tra jk i. W  r. 1919 w stąp ił do 

i KPP.

W  1936 r. S tanisław  Szadków- ; 
I sk i b y ł jednym  z organizatorów j 
I s łynnych dem onstracji k ra ko w - ! 
| skich, prowadząc do w a lk i za­
łogę „S em peritu “ . W  czasie oku­
pacji w a lczy ł w  szeregach G w ar­
d ii Ludow ej, b y ł dowódcą od­
dzia łu partyzanckiego, dz ia ła ją ­
cego w  okolicach Płaszowa. 
U w ięziony przez h itle row ców  
zginą ł w  1942 r. w  w ięzieniu na 
M onte lup ich w  K rakow ie .

W ystawa PK W N  
w Lublin ie -

(a) Zorganizowana staraniem  I 
p racow ników  M uzeum Lube l- i 
sktego z okazji 60 rocznicy uro- 
dżin Prezydenta RP Bolesława 
B ie ru ta  wystawa poświęcona 

! Polskiem u K om ite tow i W yzwo­
lenia Narodowego cieszy się du- 

I żą frekw encją  społeczeństwa 
lubelskiego. W ciągu pierwszych 
pięciu dn i wystawę zw iedziło 
około tysiąca osób, w  tym  du ­
żo m łodzieży szkolnej.

Najw iększym  zainteresowa­
niem  zwiedzających cieszą się 
ilustrow ane fragm enty zwycię­
skich w a lk  A rm ii Radzieckiej 
pod Stalingradem , oraz fra g ­
m enty w a lk  prowadzonych 
przez bohaterską A rm ię  Ra­
dziecką i odrodzone W ojsko 
Polskie o Lub lin .

Plan rozbudowy tuczarń 
przemysłowych

(a) D w u le tn i plan rozw oju “ 
p ro du kc ji mięsa przew iduje 
rozbudowę sieci tuczarń prze­
m ysłowych, co przyczyn i się do 
wzrostu pogłow ia trzody chlew­
nej, powiększenia udzia łu sek­
to ra  socjalistycznego w  p roduk­
c ji mięsa oraz um ożliw i w  w yż­
szym n iż dotychczas stopniu 
— uniezależnienie zaopatrzenia 
m iast w  mięso w  okresie le tn im  
od zw yk łych  w  te j porze roku 
wahań podaży.

Uchwała powzięta ostatnio 
przez Prezydium  Rządu prze­
w idu je  budowę urządzeń dla 
tuczu 100 tysięcy sztuk trzody j 
chlewnej w  roku  bież. i dodat­
kowo dla dalszych 60 tysięcy 
szt. w  roku przyszłym. Przy | 
rozbudowie sieci tuczarń w yko - j 
rzystane będą istniejące obiek­
ty, k tó re  mogą być przystoso­
wane dla celów tuczu przemy- I 
słowego, a wym agają jedynie 
odpowiednich przeróbek, do­
datkowych urządzeń itp.

Przystosowanie ob iektu do 
tuczu przemysłowego obejm uje 
m. in. w iercenie studzien, w y ­
konanie urządzeń do odprowa­
dzania ścieków, e lek try fikac ję  

| ob iektu oraz wyposażenie go w 
| niezbędne maszyny i sprzęt o- 
raz urządzenia przeciwpożąro- 

| we.

P O K Ó J  Z W Y C I Ę Ż Y
lija ErenburgPoniżej zamieszczamy ar­

ty k u ł I. Erenburga, k tó ry  
ukazał się w  1-m ajow ym  
numerze „P raw dy“ . A r ty k u ł 
d ruku jem y z n ie w ie lk im i 
skrótam i.

Wiosna w- tym  roku  p rzy­
szła późno. W końcu marca, 
k iedy pod Paryżem kw itn ą  
f io łk i,  spadł śnieg. Nad A n ­
g lią  szalały zamiecie. Niespo­
dziewane m rozy w d a rły  się 
do w łoskich ogrodów. S tar­
cie zim y z wiosną m ia ło prze­
bieg dram atyczny, obrazując, 
ja k  gdyby wew nętrzny niepo­
kó j prostych ludzi. K tóż w ypo­
wie, ja k  bardzo znękani są ci 
prości ludzie trudnościam i ży­
cia, groźnym i w iadom ościam i z 
gazet, bezustannym alarmem.

Zdawałoby się, że dzisiejszych 
ludz i trudno  zadziwić. Z byt 
w iele przeżyliśm y, w idz ie liśm y 
to, na co człowiek patrzeć nie 
jest w  stanie: zgliszcza m iast, 
row y wypełn ione trupa m i ffle - 
m ow ląt, kom ory gazowe Oświę­
cim ia. W ładcom A m e ryk i udało 
się jednak zaalarmować świat. 
Po butnych rozmowach o no­
w ej . H iroszim ie, ci kuglarze 
śm ierci cichaczem w ypuśc ili na 
n ieu jarzm ioną Koreę zadżumio- 
ne .pchły. Napadli ukradk iem  na 
Chiny i  w raz z u lo tkam i, ob łu­
dnie g lo ry fik u ją c y m i am erykań­
sk i hum anitaryzm , zrzuc ili no­
sic ie li zapalenia mózgu. Widząc 
w  zim ow y dzień kom ary, zdu­
mione dzieci chińskie w o ła ły : 
„M am o, popatrz!“ ... We wszyst­
k ich  językach is tn ie je  słowo 
„m am a“ , we wszystkich k ra ­
jach m atk i kołyszą dzieci do 
snu. A le  m atka chińska na 
próżno usiłow ała rozbudzić 
dziecko, k tó re  zapadło w  sen 
śm ierte lny.

Pan Acheson zaklina się, że 
ja k  ży je  nie słyszał ani o 
pchłach, an i o w o jn ie  bakte rio ­
logicznej. N ie  może jednak w y ­

tłum aczyć, dlaczego S tafiy Z jed­
noczone odm aw ia ły i  odm aw ia­
ją  ra ty f ik a c ji zawartego w  roku 
1925 m iędzynarodowego porozu­
m ienia w  spraw ie zakazu b ro ­
n i biologicznej. Państwa — sy­
gnatariusze tego porozum ienia 
zobowiązały się uczynić wszyst­
ko  co od n ich zależy, aby inne 
państwa rów nież to porozum ie­
n ie  podpisały. N iedawno m in i­
s trow i spraw zagranicznych Da­
n ii zadano n ie taktow ne pytanie : 
ja k ie  k ro k i pod ją ł rząd duński, 
aby skłon ić S tany Zjednoczone 
do podpisania porozum ienia o 
zakazie b ro n i biologicznej? D uń­
sk i m in is te r bezradnie rozłożył 
ręce.

N ie jednokro tn ie  w  prasie a- 
m erykańskie j czyta liśm y nawo­
ływ an ia  do „k ru c ja ty “  przeciw 
kom unizm ow i. Kleszcze, pa jąki, 
zadżumione pch ły  — oto ich 
rycerze krzyżow i. Obecnie k ie ­
dy s fe ry  rządzące A m eryką 
zaczną m ów ić o swym  hum an i­
taryzm ie, każdy uczciwy czło­
w iek  przerw ie  im : „a wasze za­
dżumione pchły? Czyście już 
zapomnieli, ja k  na skutek w y ­
hodowanych w  stanie M a ry ­
land m ik robów  zm arły  dzieci w  
M ukdenie? Przestańcie grać ko ­
medię. N ie jesteście idealistam i, 
an i pragm atystam i, an i demo­
k ra tam i, w  ogóle n ie  jesteście 
ludźm i. Jesteście hodowcam i 
zadżumionych pcheł“ .

W ojna biologiczna wszczęta 
przez panów zaczyna nęcić lo ­
ka jów . 8 k w ie tn ia  rb . angielski 
generał oświadczył, że na M a­
la jach  lo tn ic tw o  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii zrzuca substancje niszczą­
ce zasiewy. Jedni zatruw ają 
wodę, in n i niszczą zboże. W al­
czą przeciwko życiu...

Jeszcze ro k  tem u w ładcy A - 
m e ry k i udaw a li zw olenników  
pokoju; zapewniali, że budu jąc

bazy wojenne w  odległości ty ­
sięcy k ilom e trów  od swego te­
ry to riu m , że produkując se ry j­
n ie  bomby atomowe, że zma­
w ia jąc się z SS-owcam i i  japoń­
ską soldateską, m ają  na m yś li 
wyłącznie obronę.

Obecnie rząd A m e ryk i coraz 
m nie j rozpraw ia o obronie: o- 
tw arc ie  naw o łu je  ón do napa­
ści. W  m arcu pewien japoński 
mąż stanu zapytał specjalnego 
przedstaw icie la prezydenta T ru - 
mana p. Ruska, k iedy  rozpocz­
nie  się trzecia w o jna  światowa. 
Pan Rusk odpowiedział: „P o li­
tyka  Stanów Zjednoczonych o- 
piera się na przekonaniu, że ko ­
m unizm  i  kap ita lizm  nie  mogą 
współistnieć...“  Z cynizmem mó­
w i ł  o w yp raw ie  przeciw  kom u­
nizm ow i. Po czym oświadczył: 
„M ów iąc szczerze, trzecia w o j­
na św iatowa zacznie się w ów ­
czas, k iedy rozpoczną ją  Stany 
Zjednoczone“ .

Jeżeli sfery rządzące A m e ryk i 
nie rea lizu ją  swyńh plńnów, to 
na jw idocznie j dlatego, że napo­
ty k a ją  na bardzo poważne prze­
szkody. Pan Rusk przyznał, że 
w  początkach w o jn y  koreań­
skie j A m erykan ie  n ie  m og li do­
prowadzić do współpracy m ię ­
dzy A n g lią  i  F rancją. Od te j 
pory m in ę ły  n iem a l dwa lata. 
Przez ten czas w ładcy A m e ryk i 
jeszcze bardzie j z raz ili sobie 
A n g likó w  i  Francuzów. Obecnie 
jest im  jeszcze tru d n ie j rozpo­
cząć trzecią w o jnę  św iatową: 
nie mogą nawet liczyć na współ­
pracę samej A m eryk i. K iedy 
kuglarze śm ierci s ia li lęk, k iedy 
straszyli fa rm erów  O klahom y 
„ la ta ją cym i ta le rzam i“  i  zape­
w n ia li, że lada chw ila  Rosjanie 
zaanektują aptekę p. Sm itha w  
A lbany, m ilio n y  Am erykanów  
snu ły ponure m yśli, że p raw do­
podobnie w ypadnie im  się bić.

A  teraz, k iedy  kuglarze śm ier­
ci zapewniają, że jest rzeczą | 
niezbędną napaść na Związek 
Radziecki ponieważ istn ie jący 
w  Tam bowie ustró j przeszkadza 
panu S m ithow i handlować le ­
moniadą w  A lbany, m ilion y  Ą -  j 
m erykanów  w  ponurym  nastro­
ju  zaczynają myśleć, że n a jw i­
doczniej wypadnie im  okiełznać 
swój rząd. M ania prześladowcza 
była zaraźliwa. M ania w ielkości | 
jest chorobą sfer up rzyw ile jo ­
wanych, zapadają na nią dyplo- j 
maci, generałowie, senatorzy, [ 
ale nie p. Sm ith, hand lu jący w  } 
A lbany  serdelkam i j aspiryną, i 
A by  zaś ludzie rządzący Am ery- j 
ką m ogli rozpocząć trzecią w o j­
nę światową, muszą sobie oni 
zapewnić współpracę nie ty lk o  
p. C hurch illa , czy p. Schumana 
lecz rów nież p. Sm itha z A lb a ­
ny.

W  ciągu dwóch la t ludzie  rzą­
dzący A m eryką  zdążyli z ru jn o ­
wać Koreę; ale jednocześnie 
z ru jno w a li oni narody kra jów , 
k tó re  nazywają „so juszn ikam i“ , 
ja k  zresztą i w łasny naród. 
Za manię w ielkości, k tó ra  opa­
nowała 10 tysięcy szaleńców, 
muszą p łacić setki m ilionów : 
kanceliści Londynu i  robotn icy 
Lyonu, chłop i K a la b r ii i  p. 
Sm ith  z A lbany.

We wszystkich kra jach , w  
k tó rych  gospodarują A m eryka ­
nie, rośnie budżet w o jskow y, 
ku rczy się zaś budżet domowy 
człowieka pracy. Zadżumione 
pch ły nie ty lk o  ran ią  sumienie 
każdego Francuza czy A ng lika , 
ale godzą również w  jego k ie ­
szeń: pracuje on nie d la  siebie, 
nie dla swego k ra ju , pracuje 
dla dżumy.

Ludzie rządzący A m eryką  l i ­
czyli, że uda im  się głodem 
zdobyć olbrzym ie te ry to riu m  od 
Kantonu do Pragi. Pragnęli 
zdław ić „czerw ony“  Wschód. 
D oprow adzili zaś do anem ii Za­
chód: m ilio n y  lu d z i w  AngMi,

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Ya marginesie partyjnej konferencji
w „Ursusie44

Zakłady Mechaniczne „U rsus“ 
w  ub ieg łym  roku  planów  p ro ­
dukcy jnych  nie w ykona ły. Do­
piero w  lu tym  br. zarysowała 
się pewna poprawa. W m iesią­
cu tym  po raz pierwszy od d łu ­
giego czasu plan p rodukcy jny, 
został wykonany, a w  m arcu 1 
k w ie tn iu  nawet przekroczony.

Jak przezwyciężyć słabości, 
k tó re  spowodowały n iew ykona­
nie planów produkcyjnych za 
1951 r.? Nad tym  głównie za­
stanawiała się organizacja par­
ty jn a  „Ursusa“  na swej ostat­
n ie j kon ferencji sprawozdaw­
czo-wyborczej.

Spojrzenie z perspektywy na 
m in iony . ołsres pozwoliło  kon­
fe renc ji p a rty jne j trzeźwo oce­
nić błędy roku ubiegłego.

Na czym więc polegały te 
błędy?

Czy walka
o modernizację zakładu 

upoważnia 
do niewykonywania 
bieżących planów?

Przyspieszanie tempa produk­
c ji przez modernizację zakładów 
i  wzrost wydajności pracy — to 
podstawowe założenie naszego 
planu 6-letniego. Zgodnie z ty ­
m i założeniami w  „U rsusie“  
p lany p rodukcyjne na rok  1951 
by ły  dużo wyższe niż w  roku 
1950.

W ykonawstwo planów pow in ­
ny by ły  zapewnić: zwiększona 
m obilizacja  załogi, w ykorzysta­
nie wszystkich rezerw p roduk­
cy jnych oraz stopniowe w p ro ­
wadzanie szeregu udoskonaleń 
technicznych, ja k  np. gniazd 
obróbczych, l in i i  potokowych 
itp .

Tymczasem — wobec napię­
tego planu — dyrekc ja  zakła­
du od razu stanęła na błędnym , 
oportun istycznym  stanowisku, 
że. „n ie  ma m ow y o w yko ny­
w aniu miesięcznych planów 
produkcyjnych , zanim  nie 
wprow adzi się gruntow nych 
zmian związanych z m oderniza­
c ją  organizacji p ro d u kc ji“ .

Zaniedbano w ięc zupełnie 
w a lkę  o uspraw nienie organiza­
c ji pracy. B ra k  koo rdynac ji p ra­
cy między w ydzia łam i, b rak do­
statecznego planowania w a r­
sztatowego spowodowały, że 
dzia ły produkcy jne  pracowały 
na ślepo, co un iem ożliw ia ło  o- 
peratywne k ie row n ic tw o  i  m o­
b ilizac ję  załogi do w ykonyw ania 
codziennych zadań p ro du kcy j­

nych . N ic nie robiono w  k ie ru n ­
ku  zastosowania m etody inż. 
Kow alow a i  Żandarowej. N ic 
n ie  robiono, aby wprowadzić 
i  upowszechnić szybkościowe 
skraw anie m etali.

A  ja k  w yg ląda ła  w a lka  o

gruntow ną m odernizację zakła­
du?

Dział głównego technologa, 
k tórem u powierzono przygoto­
wanie nowego oprzyrządowania 
i ustaw ienie gniazd obróbczych 
oraz l in i i  potokowych, trz y k ro t­
nie odraczał te rm iny  wykonania 
tych robót. Prace swoje prow a­
dził w  oderwaniu od wydzia łów  
produkcyjnych . Nie kon fro n to ­
w a ł ich z m a js tram i i robo tn i­
kam i. N ic więc dziwnego, że 
praw ie 50 procent oprzyrządo­
wać trzeba było  przerabiać, a 
duża ich część wcale się nie na­
dawała do użytku. Szereg ob­
rab ia rek ustaw ianych w gniaz­
da obróbcze trzeba by ło  przesta­
wiać z powodu wadliwości ich 
doboru i złego rozplanowania. 
Chaos w  p rodukc ji, częste po­
stoje maszyn dem obilizowały 
załogę.

Najgorsze zaś było to, że o r-, 
ganizacja pa rty jn a  w yrzekła  się 
w  owym  okresie swego prawa 
ko n tro li nad biegiem spraw w 
przedsiębiorstwie.

K om ite t zakładowy, zasugero­
wany stanowiskiem  dyrekc ji, 
nasiąknął n iew iarą  w  m ożliwo­
ści realizowania planów pro­
dukcyjnych. A  n iew iara zasła­
nia istniejące możliwości, n ie ­
w iara  w  postawie ak tyw u  szyb­
ko udziela się całei organizacji 
p a rty jn e j i załodze 1 prowadzić 
może ty lk o  do porażek. Tak też 
było  w  „U rsusie“ .

— Robotnicy są zniechęceni? 
A gdzie znaleźć ludzi, k tó rzy  
by tem u przeciwdzia ła li? Zresz­
tą sprzyja tem u zła organizacja 
pracy. W alczyć o je j uspraw nie­
nie? Przecież kom ite t zakłado­
w y  sygnalizuje d y re kc ji zau­
ważone braki. Czy można zro­
bić coś więcej? Jeśli chodzi o 
uspraw nienia przy wprowadza­
n iu  nowej technolog ii — tu  już  
organizacja pa rty jna  nic nie 
może zrobić. W  dziale głównego 
technologa nie ma przecież 
członków pa rtii.

Takie  by ło  stanowisko k o m i­
te tu  party jnego, stanowisko re ­
zygnacji z w a lk i, k a p itu la c ji w o­
bec trudności.

Oko partyjne zaczyna 
czuwać nad biegiem spraw 

w  przedsiębiorstwie
Gdy w  końcu ub. r. zasilono 

k ie row n ic tw o zakładu now ym i 
kadram i, gdy wzmocniony zo­
stał kom ite t p a rty jn y  i  dz ia ła l­
ność organizacji pa rty jn e j za­
częła rozw ijać się w  p ra w id ło ­
w ym  k ie runku , okazało się, że 
są kad ry  w  zakładzie, że w a lka 
o w ykorzystan ie  rezerw może 
być owocna, że zarówno robot­
nicy, ja k  in te ligenc ja  technicz­
na zdo ln i są do o fia rne j pracy.

Zaczęto od w łaściwego rozsta­

w ien ia  kadr, od zasilenia słab­
szych odcinków  pracy. Do k ie ­
row n ic tw a najpoważniejszych 
oddziałów wysunięto w ypróbo­
wanych towarzyszy, ja k  tow. 
tow. Wolskiego, Hanzera, Sosiń- 
skiegó, Lewandowskiego i  w ie ­
lu innych.

Na wydzia ły , gdzie było  m a­
ło członków pa rtii, bądź też 
wręcz „b ia łe  p lam y“ , przesunię­
to aktywnie jszych towarzyszy 
dla ożyw ienia tam pracy p o li­
tycznej. Tak np. z likw idow ano 
„b ia łą  plam ę“  — na czwar­
tym  mechanicznym, przesuwa­
jąc tam  z innych wydzia łów  
grupę towarzyszy tokarzy, fre ­
zerów. Oko pa rty jn e  zaczęło 
czuwać nad biegiem spraw w  
przedsiębiorstwie.

W raz z uaktyw nien iem  grup 
pa rty jnych  i  ożyw ieniem  pracy 
m asowo-polityeznej, organizacja 
pa rty jna  zaczęła zacieśniać więź 
z załogą. Nareszcie zwrócono u - 
wagę na w yb itnych przodow ni­
ków, ja k  Ż ych lińsk i i  Jaw orski, 
k tó rzy  w ykona li już  zadania 
p lanu 8-letniego i w ie lu  innych, 
k tó rzy  kończą w ykonyw anie 
sześciolatki. Popularyzowanie 
ich osiągnięć budzi w  załodze 
zapał i  chęć przodowania.

Rozmowy przeprowadzane z 
robotn ikam i pomogły w  usuwa­
n iu  braków . Zaczęto interesować 
się ta k im i w ypadkam i, ja k  n ie­
odpowiednie wykorzystanie, n ie ­
k tó rych  robo tn ików  w  stosunku 
do ich k w a lif ik a c ji,  wglądać w  
stosunek poszczególnych m a j­
s trów  do młodzieży, często do­
tąd krzyw dzący (młodzież sta­
now i ok. 60 procent załogi „U r ­
susa“ ), w  sprawy zaszeregowa­

n ia  robotn ików , w  sprawy by to - 
*we, o k tó re  b rak było  dotąd 
elem entarnej troski.

Zebrania ożyw iły  się. A n a li­
zowano na nich postawę człon­
ków  p a r ti i zarówno w  \yalce o 
zadania produkcyjne, ja k  i  w  
pracy z bezparty jnym i. Pozwo­
li ło  to towarzyszom u ja w n ić  lu ­
dzi przypadkowych, a nieraz i  
wręcz obcych p a rtii. W ykluczo­
no 24 osoby, a szeregi p a r ty jn i 
zasilają przodownicy pracy i  ra ­
cjonalizatorzy. W  ciągu ostat­
n ich paru miesięcy organizacja 
zakładowa wzrosła o 28 kan­
dydatów  — przodujących ludzi, 
zatrudnionych bezpośrednio w  
produkcji.

N iektóre  grupy party jne , ja k  
np. z od lewni żeliwa, kuźni, 
trzeciego mechanicznego nau­
czyły się już dostrzegać rezer­
w y  p rodukcyjne i walczyć o ich 
wykorzystanie.

Bliżej personelu 
inżynieryjno-technicznego

C yfra 61 wniosków rac jon a li­
zatorskich w miesiącu marcu

(w  styczniu i  lu ty m  b y ła  Ich
znikom a ilość) jest cha rakte ry­
styczna. Znam ionuje ona począ­
tek współpracy in te lig en c ji 
technicznej z załogą robotniczą, 
co n ie  pozostaje bez w p ływ u  na 
in ic ja tyw ę  racjonalizatorów.

Obecnie już  w ie lu  pracow ni­
ków  działu ' głównego technolo­
ga schodzi na oddziały p roduk­
cyjne, radzi się robo tn ików  w  
sprawach dotyczących opraco­
wania poszczególnych części czy 
narzędzi, pomaga im  w  p rzy ­
sw ajan iu nowych procesów 
technologicznych.

Organizacja pa rty jn a  coraz 
lepie j rozum ie konieczność p ra ­
cy ‘po litycznej wśród personelu 
inżyn ie ry jn o  -  technicznego, od 
którego do niedawna odgradza­
ła się m urem  nieufności.

*

Osiągnięcia ostatnich miesię­
cy w  „U rsusie“  są n iew ątp liw e. 
A k ty w  p a rty jn y  p o tra f ił prze­
łamać nastro je  n iew ia ry  we 
Własne siły, bojaźń przed now y­
m i metodami pracy i  nową tech­
nologią, p o tra f ił wzbudzić wśród 
załogi zdrową am bicję w  w a l­
ce o w ydźw ignięcie zakładu.

A le  osiągnięcia te stanowią 
jeszcze ja k b y  cienką powłokę, 
pokryw a jącą wielomiesięczne 
zaniedbania. S ku tk i tych za­
niedbań, pewne pozostałości o- 
portun istycznej postawy poku­
tu ją  jeszcze w  n iektórych ogni­
wach zakładu.

Dzia ł głównego m echanika np. 
wciąż jeszcze n ie  został w  pe łn i 
w łączony w  ogólną m obilizację 
z.ałogi. N ie dotrzym ane zostały 
te rm in y  zorganizowania warsz­
tatów , co uspraw niłoby rem oń- 
ty  parku maszynowego. Wciąż 
jeszcze odwlekane są te rm iny  
ostatecznego wprowadzenia no­
wych procesów technologicz­
nych. Uruchom iono ty lk o  jeden 
w arsztat m eta lizac ji na trysko­
w ej, zamiast czterech zaplano­
wanych, k tó rych  te rm in y  w yko ­
nania dawno' już m inęły.

Delegaci na konferencję z 
głęboką troską ostrzegali w  
swych wystąpieniach przed 
tym , aby osiągnięcia ostatnich 
paru miesięcy nie w yw o ła ły  na­
s tro jów  samouspokojenia, I  to 
jest n iew ą tp liw ie  wskazanie 
na jbardzie j istotne zarówno dla 
organizacji pa rty jne j, ja k  i  dla 
d y re kc ji i całej załogi „U rsusa“ .

Przekroczenie planu w  k w ie t­
n iu  i  w ykonanie przęz załogę 
„Ursusa“  w Czynie B ie ru to w ­
sk im  dodatkowych 20 ciągn ików  
— świadczy m. in. o tym , że 
pa rty jna  konferencja odegrała 
w  życiu zakładu poważną m o­
b ilizacy jną  rolę.

Inż. JÓZEF Ł A P IŃ S K I

W  o d p o w i e d z i  na k r y t y k ę
N atychm iast po ukazaniu się 

a rty k u łu  krytycznego w  „T ry ­
bunie L u d u “  pt. „Zapom niany 
odcinek pracy pa rty jn e j w  po­
w iecie E lb ląg“ — w ydz ia ł ro l­
ny K om ite tu  W ojewódzkiego 
w ys ła ł do zespołów PGR w  pow. 
E lb ląg kom isję  celem zbadania 
sy tuac ji gospodarczej i  pracy 
pa rty jno -po lityczne j w  zespo­
łach, ze szczególnym uwzględ­
nieniem  stosunków w  zespole 
Nowakowo. Kom isja  pracowała 
przez cztery dni, stw ierdzając 
bardzo poważne zaniedbania w  
opiece nad kom ite tam i zespoło­
w ym i w  PGR ze strony K o m i­
tetu Powiatowego w  Elblągu.

Poważne zaniedbania w  ze­
spole Nowakowo i Fiszewo zna­
ne by ły , ja k  stw ierdzono w  p ro ­
tokółach inspekcyjnych, Zarzą­
dow i Okręgowemu PGR, k tó ry  
nie reagował na czas na b rak i, 
w idząc jedyne rozw iązanie w

częstych zmianach kad r dyrek­
to rów  zespołów.

W  zespole Nowakowo doko­
nano w yboru  nowego kom ite tu  
zespołowego PZPR, a K om ite t 
Pow ia tow y E lb ląg uchwałą 
egzekutywy K P  oddelegował 
tam  na okres 2 miesięcy in ­
s truk to ra  KP, tow. K w ia tk o w ­
skiego, w  celu ustaw ienia pracy 
pa rty jno -po lityczne j w  zespole.

Do zespołu Fiszewo Zarząd 
Okręgowy PGR w ysia ł 9 p ra k ­
tykan tó w  po szkołach ro ln i­
czych z zadaniem zaopiekowa­
nia  Się oborami. Po k ilk u d n io ­
w ym  ich pobycie wydajność 
m leka od 1 k ro w y  wzrosła z 8 
li t ró w  do 11 li t ró w  dziennie.

Zespoły na terenie Ż u ław  E l­
b ląskich m ają dość poważne 
trudności gospodarcze na sku­
tek rozrzuconej ziem i, b raku 
baz, dużej ilości rowów m elio­
racy jnych i  nieuregulowanych

przejazdów, drogowych. Zlecono 
w ydz ia łow i pom iarów W oje­
wódzkie j Rady Narodowej opra­
cowanie p lanu pomiarowego, 
celem z likw idow ania  tego sta­
nu rzeczy.

Sprawę pracy p a rty jn o -p o li­
tycznej w PGR omówiono na 
egzekutyw ie K om ite tu  W oje­
wódzkiego w  oparciu o sprawo­
zdanie I  sekretarza KP  Gdańsk. 
Na posiedzenie egzekutywy KW  
zaproszono również I  sekretar 
rza K P  w  Elblągu, tow. Ś w i­
szczą i  dyrekto ra  zespołu Nowa­
kowo, tow. Igrasa.

Zagadnienia pracy pa rty jn e j 
w  PGR w  pow. E lb ląg om ówio­
no na egzekutyw ie K P  przy 
udziale k ie row n ika  w ydzia łu  
rolnego KW . W  obradach egze­
k u ty w y  K P  w z ię li udzia ł sekre­
tarze kom ite tów  zespołowych 
i dyrekto rzy zespołów. Na ze­
bran iu  tym  podjęto uchwałę w  
spraw ie pomocy K P  poszczegól­

nym  kom ite tom  zespołowym w  
PGR pow. Elbląg.

Egzekutywa K P  delegowała 
swego przedstaw iciela do Fisze- 
wa i  Janowa dla pomocy orga­
nizacjom  pa rty jnym .

Okręgowy Zarząd PGR odde­
legował do zespołów dwóch in ­
s truk to rów  na okres 14 dn i, ce­
lem udzielenia pomocy w  spra­
w ie  przeprowadzenia siewów i  
usunięcia braków  w  organizacji 
pracy, gdyż ja k  u jaw n iono na 
egzekutyw ie K P  w  1951 r. w  
żadnym zespole poza Janowem, 
nie  by ło  brygad polowych.

Osoby, k tó re  pope łn iły  k a ry ­
godne nadużycia w  gospodar­
stwach Batorowo (zespół Nowa­
kowo) i  B ie lany (zespół Janów), 
zostały pociągnięte do odpowie­
dzialności.

JA N  TRUSZ 
I  sekretarz

K om ite tu  W ojewódzkiego PZPR 
w  Gdańsku

we F ranc ji, we Włoszech, w  in ­
nych k ra jach  zachodnio-europej­
skich skazane są na wegetację, 
ponieważ Am erykanie u tru d n ia ­
ją  im  u trzym yw anie  no rm a l­
nych stosunków handlowych.

Życie prostych lu d z i pogar­
sza się również w  Stanach 
Zjednoczonych; „bpom “  zro­
dzony przez wo jnę ' koreańską, 
to n ie  rum ieniec zdrówia, lecz 
gorączkowe w yp iek i. F inansiści 
m ów ią w  popłochu: „Jesteśmy 
w  przededniu kryzysu“ .

O dgrodzili Zachód od Wscho­
du. We F ranc ji zakazano w w o­
zu w ydawanych w  Zw iązku 
Radzieckim  czasopism nauko­
wych. De Gasperi z ląk ł się, że 
puenty U łanowej zachwieją 
podstawam i włoskiego reżimu. 
Obniża się sztucznie poziom 
k u ltu ry  narodowej starych k ra ­
jó w  europejskich. Pragnie się 
ją  doprowadzić do poziomu a- 
m erykańskiego. M ia łem  okazję 
przejrzeć k ilk a  b iu le tynów  k o l­
portow anych przez ambasadę 
am erykańską w  Paryżu. Oto 
trz y  ostatnie osiągnięcia ame­
rykań sk ie j k u ltu ry , osiągnięcia 
k tó re  w in n y , napawać 'E urope j­
czyków radością w  ty m  samym 
stopniu, co praw o lynchu  i  fa r ­
m y hodow li zadżumionych 
pcheł. Po pierwsze, p rzy  po­
m ocy te lew izorów  Am erykan ie  
m og li delektować się w idok iem  
w ybuchu bom by atomowej w  
Newadzie; po drugie, w  No­
w ym  Jo rku  w ykonano „U w e r­
tu rę  atomową“ , k tóra , zdaniem 
kom petentnych k ry ty k ó w , „o -  
tw ie ra  erę m uzyk i a tom ow ej"; 
po trzecie, w  stanie Massachu- 
sets odbyło się pierwsze „zm o­
toryzowane nabożeństwo". Sie­
dząc w  autach, pa ra fian ie  słu­
cha li kazania o zbożnym prze­
znaczeniu bomb atomowych. 
W szystko to zakrawa na chy­
bioną stronicę hum orystyczne­
go czasopisma. N iestety je d ­
nak, ta k  w ygląda dzień po­
wszedni k ra ju , w  k tó rym  pa­
noszą się atomowcy.

Ludzie rządzący A m eryką

lik w id u ją  szczątki niepodległo­
ści narodowej k ra jów , k tó re  
znalazły się w  ich rękach. T rą ­
bią  oni ob łudnie o zakończeniu 
okupac ji Japonii, w trąca jąc 
m imochodem, że nie  oznacza to 
w ycofania w o jsk  am erykań­
skich. Oczywiście nie wspom i­
na ją  o rozpoczęciu faktyczne j 
okupac ji F ra n c ji i  Włoch.

Wszędzie, gdzie le je  się k re w  
n a tra fiam y  na ślady am erykań­
skich agentów: czy to w  I ra ­
nie, czy w  Egipcie, w  Tunisie 
czy na Kubie, na M alajach, czy 
w  Paragwaju. „W szystkie na­
rody w in n y  dziś studiować ję ­
zyk angie lski“  — woła jeden 
z szalejących senatorów ame­
rykańskich . No tak, wszystkie 
narody rzeczywiście nauczyły  
się obecnie dwóch słów  ame­
rykańskich , można je  zobaczyć 
na m urach La Rochelle i  Tehe­
ranu, H awany i  K o lon ii, Rzy­
m u i  T ok io : „G o home!“  — 
„W ynoście się stąd!“

K ug larze śm ierci n ie  p rzyc i­
ch li, przeciwnie: s ta li się jesz­
cze zuchwalsi, jeszcze strasz­
n ie js i. Czemuż w ięc narody za­
czynają podnosić głowę, czemu 
na ich  twarzach ukazuje się 
uśmiech, czemu obecnie lu ­
dzie m nie j bo ją się w o jn y  niż 
dwa la ta  temu? N ie jest to n ie ­
frasobliwość. Ludzie widzą, że 
zrodziła się siła, zdolna zmusić 
rząd A m e ry k i do rozwagi: ruch 
w  obronie poko ju  zaczyna dys­
tansować przygotowania do 
w o jny.

T rzy  la ta  tem u zebrał się w  
Paryżu P ierwszy Św iatow y 
Kongres Obrońców Pokoju. M o­
żna tam  było  zobaczyć przo­
dujących ludz i epoki, ludz i 
myślących o urządzeniu spo­
łeczeństwa na sp raw ied liw ­
szych zasadach. Ludz i tych 
sfery rządzące A m e ryk i od 
dawna uważały za swych w ro ­
gów. D ru g i Kongres b y ł już 
szerokim  zjednoczeniem ludzi, 
reprezentujących różne narody, 
różne poglądy. Ruch szerzył się 
nadal rów nież i  po Kongresie 
W arszawskim . W ykraczał on

poza ram y haseł, apelów, rezo­
lu c ji, stawał się świadomością, 
wolą, życiem narodów. W  koń­
cu roku  bieżącego ma się od­
być trzeci Kongres Obrońców 
Pokoju i  jestem przekónany, 
że na tym  Kongresie sfery rzą­
dzące A m e ryk i zobaczą w ie lu  
ludzi, k tó rych  przyzw ycza ili się 
uważać za swych sprzym ierzeń­
ców.

W śród obrońców poko ju  moż­
na zobaczyć najrozm aitszych 
ludzi. N a l M oskiewską K on fe ­
rencję Óospodarczą przyby ł 
przem ysłow iec francusk i p. 
Chauyin. P roduku je  on ochrę 
i  zainteresowany jest w  je j 
zbycie. N ie ty lk o  to jednak 
sprowadziło go do M oskw y: 
Pragnie on również pokoju. W  
m iasteczku A pt, gdzie mieści 
się jego przedsiębiorstwo, 95 
procent ludności wypow iedzia­
ło się przeciwko rem ilita ryza c ji 
N iem iec i  na rzecz P aktu  Po­
ko ju . Niedawno spotkałem  w  
Kopenhadze p. Appel, jest ona 
w yb itn ym  członkiem  p a r ti i l i ­
beralnej. Na Kongresie W ar­
szawskim głosowała przeciwko 
rezo luc ji uważając, że w ina 
Mac A rth u ra  nie została dowie­
dziona. Obecnie p. Appel, obu­
rzona w o jną bakterio log icz­
ną, zw róciła się do gazety 
„In fo rm a tio n “  z propozycją o- 
pub likow an ia  dokum entów i 
fo to g ra fii świadczących o zbrod­
niach Am erykanów .” Wspom­
nia łem  o tych ludziach zupeł­
nie n ie  podobnych do siebie po 
to jedynie, aby wykazać ja k  
rozszerzył się zasięg ruchu o- 
brońców pokoju. Jednakże dą­
żenie do pokoju jest jeszcze 
szersze, n iż sam ruch. Jeden 
z najstarszych p o litykó w  fra n ­
cuskich, współpracow nik Poin- 
carego, Louis M arin , własną 
drogą doszedł do w a lk i prze­
c iw ko utworzeniu „a rm ii euro­
pe jsk ie j“ , ale w yda je  m i się, że 
obrońcy pokoju mogą znaleźć 
wspólny język z Louis M a r i-  
nem. Idea „rządu światowego“ 
jest w  m oim  pojęciu utop ijna, 
ale jestem przekonany, że lo rd

Boyd _ O rr, k tó ry  jest jednym  
z przywódców organ izacji bę­
dącej rzecznikiem  utworzen ia 
„rządu św iatowego“ , rzeczyw iś­
cie n ienaw idzi w o jny.

W  Stanach Zjednoczonych 
w ie lu  obyw a te li walczy obecnie 
o pokój w  szeregach różnych 
organizacji, lig , stowarzyszeń. 
Bez względu na to, ja k ie  są te 
organizacje i  ja k  dalece n a iw ­
ne są wysuwane przez nie p ro­
pozycje, możemy stw ierdzić, że 
sprawa pokoju zaczyna zw ycię­
żać nawet w  k ra ju , z którego 
p łyn ie  niebezpieczeństwo w o j­
ny. W ielu Am erykanów  nau­
czyło się ju ż  odróżniać czarne 
ód białego, zadżumione pch ły  
od gołębia a sfery rządzące A -  
m e ryk i od zw olenników  poko- 
ju .

W ie lką ro lę  w  dziedzinie za­
żegnania groźby w o jny  ode­
g ra ł nasz naród. Dopomógł on 
w szystkim  narodom swym  opa­
nowaniem, swym  spokojem, 
swoją pokojową pracą, swą 
w iernością w zn iosłym  ideom 
międzynarodowego braterstwa.

K onferencja  Gospodarcza 
w ie lu  otworzyła oczy. Rząd 
A m e ry k i z rob ił wszystko co w  
jego mocy, aby storpedować 
Konferencję , i  to m u się nie 
udało. M arsylczycy wiedzą, że 
bez hand lu z Chinam i ich pod­
upad ły po rt zginie. ■ W łókn iarze 
B e lg ii rozum ieją, że ry n k i 
Wschodu są im  niezbędne. Prze­
m ysłowcy i  robotn icy  Lyonu  
m arzą o zamówieniach M osk­
w y, A ng licy  chcą kupować w  
Polsce i  na Węgrzech p ro du k ty  
rolnicze.

Narody przekonały się rów ­
nież^ k to  jest naprawdę zwo­
lenn ik iem  zbliżenia k u ltu ra ln e ­
go, k to  pieczołow icie chron i do­
bra, stanowiące własność całej 
ludzkości. P raw nuk w ie lk iego 
poety francuskiego Jean Hugo 
jest doskonałym malarzem  - 
pejzażystą. W  przeciw ieństw ie 
do swego pradziada t rz y ­
m ał się on zawsze na ubo-

(dokończenie na str. 4)
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W trosce o rozwój stolicy, 
dla dobra jej mieszkańców

Budżet W arszaw y na ro k  b ieżący zam yka  się sumą 641.742356 zł
W  d n iu  w czo ra jszym  o d b y ła  się z w ycza jn a  sesja S to łecz­

n e j R ady N a ro d o w e j. P rze d m io te m  ob rad  b y ł p rzed łożony  
p rzez P re z y d iu m  p ro je k t  p re lim in a rz a  budże tow ego o raz p lan  
gospodarczy na ro k  1952. P le n u m  R ady po d y s k u s ji z a tw ie r ­
d z iło  p rze d s ta w io n y  p re lim in a rz  b u dże to w y , k tó ry  zam yka  
się sum ą 641.742.356 zł. oraz p la n  gospodarczy na ro k  1952. 
P le n u m  R ady d y s k u to w a ło  ró w n ie ż  nad w y k o n a n ie m  budże­
tu  za ro k  u b ie g ły , k tó re  re fe ro w a ł zastępca p rze w o dn iczą ­
cego P re z y d iu m  tow . m g r S. S roka .

posażonych w  sieć sklepową 
uruchomione zostaną punkty 
sprzedaży na wózkach i samo-

Uchwalony przez Stołeczną 
Radę Narodową pre lim ina rz  
budżetu m. st. Warszawy na~ 
rok  1952 charakteryzu je bardzo 
n isk i procent w ydatków  na ad­
m inistracje,. Wynosi on zaled­
w ie  8,8 proc., podczas gdy 47,4 
procent budżefu przeznaczono 
na dalszy rozwój gospodarczy 
stolicy, a 4.3,8 procent na urzą­
dzenia ku ltu ra lne  i socjalne.

Rozwój drobnego przemysłu
Rok 1951 by! rokiem  znacz­

nego rozw oju drobnego prze­
m ysłu na terenie stolicy Ilość 
zakładów tego przemysłu zw ięk­
szyła się w r. ub. z 501 do 671, 
ilość spółdzielni pracy wzrosła 
z 368 do 412. Poważnym i osią­
gnięciam i może poszczycić, się 
drobny przemysł na odcinku 
p ro du kc ji z odpadów Plan te­
go przemysłu na, rok bieżący 
jest — w  zakresie wartości p ro ­
d u k c ji — wyższy o 28 procent, 
od p lanu zeszłorocznego, przy 
7-procentowym wzroście zatrud­
nienia. Ogólna wartość produk­
c ji drobnego przemysłu w yn ie - 

■ sie w  roku  bieżącym 1.793.846 
tysięcy złotych.

Ten wzrost p rodukc ji pow i- 
nien przynieść poprawę na od­
c inku zaspokajania potrzeb lu d ­
ności przez zakłady drobnej 
wytwórczości, w  szczególności 
zaś na odcinku świadczenia u - 
sług, p ro du kc ji a rtyku łó w  m a­
sowego spożycia i a rtyku łów  
deficytowych.

Nowe sklepy 
i placówki żywienia

Rok bieżący przyniesie zm ia­
nę na lepsze na odcinku rozbu­
dowy sieci sklepów i placówek 
zbiorowego żywienia. Plan prze­
w idu je  uruchom ienie w  roku 
bieżącym 311 nowych punktów, 
w  w yn iku  czego pod koniec 
roku  funkcjonować będzie w  
sto licy 3.244 uspołecznionych 
punktów  handlowych. D la za­
opatryw ania dzieln ic słabiej w y -

chodach.
Pian na rok  1952 przew idu­

je uruchom ienie 74 zakładów 
zbiorowego żywienia, które 
powstaną w nowych budyn­
kach i będą m ia ły  przeważ­
nie nowoczesny, w ie lkom ie jsk i 
charakter. W w yn iku  tego pod 
.koniec roku  powinno być w  sto.. 
licy  426 placówek zbiorowego 
żywienia, z łączną liczbą ponad 
33 tysięcy miejsc

24 miln. złotych 
na remonty domów

Troska o człowieka pracy 
przebija z każdego punktu  bud­
żetu. Szczególny wyraz znajdu­
je ona na odcinku p o lity k i 
m ieszkaniowej. Budżet tereno­
w y przew iduje 24 m ilio n y  zło­
tych na rem onty domów miesz­
kalnych. Z sumy te j zostaną 
wykonane rem onty zabezpie­
czające, ja k  kryc ie  dachów, w y ­
miana zagrożonych stropów 1 
naprawa w ięźby dachowej w  
519 budynkach o łącznej liczbie 
26.136 izb!

369 budynków  zostanie pod­
łączonych do sieci wodociągo­
w e j i  kanalizacyjnej.

Przeszło 4 m ilio n y  złotych 
przeznaczono na usuwanie za­
grożeń w  budynkach zamiesz­
kałych. Na M okotow ie w ybu­
dowanych zostanie 10 domów 
m ieszkalnych w  różnych punk­
tach. Oprócz tych 10 domów, 
które zostaną oddane jeszcze 
w roku  bieżącym do użytku, 
rozpoczęta będzie budowa 2 
dalszych, k tórych oddanie prze­
widziane jest na rok  przyszły. 
Ogólnie oddanych zostanie do 
użytku 580 izb dla osób z do­
m ów zagrożonych.

W roku  bieżącym nastąpi 
dalsza rozbudowa sieci wodo­
ciągów i kanalizacji, co w p ły ­
nie wydatn ie  na poprawę w a­
runków  bytowych św iata pracy 
i  podniesie stan san ita rny m ia ­

sta. W ybudowane zostanie 30 
km  sieci wodociągowej i 17 km 
nowej sieci kanalizacyjne j. 320 
domów na peryfe riach zostanie 
podłączonych do sieci wodocią­
gowej. Do kana lizac ji podłączo­
nych zostanie 267 budynków  
mieszkalnych.

Prowadzona będzie rozbudo­
wa stac ji pomp rzecznych oraz 
f ilt ró w  Przebudowane zostaną 
stacje pomp kanałowych na 
Pelcowiźnie i Golędzinowie. 
Rozpoczęta będzie rów nież bu ­
dowa stacji pomp kanałowych 
„S łużewiec“ .

Więcej tramwajów,
autobusów, trolłeybusów
Poważny wzrost liczby wo­

zów tram w a jow ych  przyniesie 
poprawę na odcinku kom unika­
c ji m ie jskie j. Liczba wozów 
tram w ajow ych wzrośnie o 15 
procent t j.  z 526 do 607 Tabor 
tro ileybusow y zwiększy się o 
10 now ycłi jednostek. O 20 p ro­
cent wzrośnie ilość autobusów 
kursu jących po mieście. P row a­
dzona będzie równocześnie da l­
sza rozbudowa zaplecza M PK.

100 nowych taksówek znacz­
nie wzmocni tabor M iejskiego 
Przedsiębiorstwa Taksówkowe- 
go.

W zmocniony będzie również 
nieco tabor M ie jśkiego Przed­
siębiorstwa Oczyszczania przez 
16 nowych jednostek specjal­
nych.

Ulice, place, zieleń, szkoły
Dziesiątki u lic  na peryfe­

riach  i  w  śródmieściu otrzym a­
ją  nowe nawierzchnie. W ybu­
dowanych zostanie k ilk a  zupeł­
nie nowych u lic , ja k  np. Nowo- 
wołoska, dalszy ciąg A l. M a r­
chlewskiego, W oronicza itd .

Nowe, ja k  i dziesią tk i starych 
u lic  o trzym ają  oświetlenie e- 
lektryczne bądź gazowe.

Na odcinku zazieleniania m ia ­
sta prowadzone będą roboty 
p rzy zakładaniu zieleńców na 
Pi. Narutow icza, dalszym zale­
sianiu w ydm y żerańskiej, O l- 
szynki G rochowskiej oraz P arku 
Leśnego w  Kabatach.

Ogólna liczba przedszkoli 
wzrośnie o 19, w  tym  14 przed­
szkoli po 120 miejsc. W arto pod­
kreślić, że w ie le  z n ich będzie 
o tw artych w  dzielnicach szcze­
gólnie zaniedbanych pod tym

względem, ja k  np. na Pradze, 
Targówku, W oli.

S to licy przybędzie także 5 
nowych budynków  szkolnych z 
83 izbami le kcy jnym i oraz 7 no­
wych f i l i i  b ib lio tek i publicznej 
i 24 pu nk ty  biblioteczne.

W trosce o zdrowie 
i rozwój kultury

W zakresie lecznictwa zosta­
ną oddane do użytku 2 nowe 
szpitale, jeden ginekologiczno- 
położniczy przy ul. M ada liń - 
skiego na 240 miejsc, drug i ch i­
ru rg ii urazowej na 120 łóżek 
przy ul. Jo te jk i. Poza tym  w  
szpita lu zakaźnym N r 1 zosta­
nie uruchom iony nowy oddział 
zakaźny na 200 łóżek. Zostanie 
również uruchom iony zakład 
lecznictwa półsanatoryjnego na 
100 miejsc.

U ruchom ionych będzie po­
za tym  15 nowych am bulatoriów  
przyzakładowych oraz 22 po rad , 
nie.

Ponadto rozpoczną pracę: za­
k ład  rentgenologiczny, p rzyro ­
doleczniczy, chem iczno-bakte- 
rio logiczny. Przybędą stolicy 2 
nowe filie  pogotowia ra tun ko ­
wego na Żeraniu i  M okotowie. 
Tabor pogotowia otrzym a 4 no­
we kare tk i.

D w ukro tn ie  niemal wzrośnie 
liczba m iejsc w  żłobkach, k tó ­
rych przybędzie 23. D la lep­
szej op ieki nad dzieckiem odda­
ne będą do użytku dw ie porad­
nie  dla m a tk i i  dziecka.

W  budżecie m. st. W arszawy 
.również znalazło swe odbicie 
dążenie do upowszechnienia 
k u ltu ry  wśród najszerszych 
mas.

Przewidziane są odpowiednie 
sumy na prowadzenie szkół a r­
tystycznych, organizowanie im ­
prez masowych.

W roku  bieżącym oddany zo­
stanie do użytku  Dom K u ltu ry  
na Targówku.

*
Wnosząc o zatwierdzenie pre­

lim inarza budżetu, zastępca 
przewodniczącego Prezydium  
St.RN tow. m gr S. Sroka, 
zw rócił uwagę na to, że w yko ­
nanie zadań w yn ika jących z 
budżetu jest trudne,ale trudno­
ści te muszą być pokonane i  za­
danie zrealizowane.

Po wyczerpującej dyskusji 
plenum Stołecznej Rady N aro­
dowej przedstaw iony p re lim i­
narz zatw ierdziło . (i)

Z NOTATNIKA 
WARSZAWY

O planowy przebieg' 
remontów szkół

W ydzia ł O światy Prezydium  
St.RN rozpoczął ju ż  rem on­
ty  szkół i  placówek podleg­
łych  W ydzia łow i. Obecnie w 
5 obiektach trw a ją  rem onty 
kapita lne. Prowadzone są ro ­
boty w  Państwowych Domach 
Dziecka przy ul. Rakow iec­
k ie j i  na Nowym  Mieście, w 
szkołach przy ul. K lonow e j 
i  G órnośląskiej oraz w  przed­
szkolu przy ul. Hożej.

Remontami bieżącymi zo­
stanie ob ję tych w  br. 240 o- 
b iektów  szkolnych. W ydzia ł 
O św ia ty przygotował ju ż  plan 
przeprowadzania remontów, 
k tó ry  zabezpiecza normalne 
funkcjonow anie  szkoły w 
czasie robót.

W  pierwszej kolejności re ­
m ontam i zostaną objęte szko­
ły  na terenach przyłączo­
nych do stolicy. Szkoły leżą­
ce w mieście a wymagające 
odnowienia, będą rem ontowa­
ne w  term in ie  późniejszym. 
W  szkołach wykonane będą 
prace 'm alarskie, reperacje 
dachów, pieców, centralnego 
ogrzewania, naprawa urzą­
dzeń sanitarnych, układanie i 
naprawa podłóg itd .

Remonty m ia ły  być p ro ­
wadzone w okresie od 1 
kw ie tn ia  do 15 sierpnia. Jed­
nak ju ż  na początku akc ji re ­
m ontowej, przebieg urac u- 
legl zahamowaniu na skutek 
braku cen tra lne j dyspozycji 
funduszami przeznaczonymi 
na ten cel.

Obecnie, opóźniona o m ie­
siąc dokumentacja, jest już 
na ukończeniu. W trzech 
obiektach prace remontowe 
są wykańczane. W k ilk u  o- 
b icktach rozpoczęto roboty 
przy remontach bieżących. 
Jednak rem onty przewidziane 
są łącznie w  około 240 szko­
łach. Roboty w  tych szkołach 
pow inny być bezwzględnie za­
kończone do dnia 15 sie rp­
nia. Nie może się powtórzyć 
sytuacja z ubiegłego roku, 
k iedy przedłużenie — nie­
rzadko miesięczne — te rm i­
nu zakończenia remontów 
u trud n iło  znacznie przeprowa­
dzenie prac porządkowych i 
rozpoczęcie norm alnych zajęć 
w  szkole.

W ydzia ł O św iaty powinien 
czuwać nad tym , aby już  o- 
becnie M PRB przeprowadza­
ło rem onty sprawnie i te rm i­
nowo. K ie row n icy  robót na 
Poszczególnych obiektach oraz 
załogi wykonujące roboty po­
w inny  pamiętać o tym , że od 
Pracy ich zależy term inowe 
oddanie szkół dzieciom w  
dn iu 1 września i dołożyć 
wszelkich starań, aby nie stać 
się przyczyną ja k ichko lw iek  
zakłóceń w  pracy szkół.

(kw)

W warszawskim  tempie buduje się 
. plac M D M

Roboty p rzy budowie piękne­
go placu M DM , k tó ry  n iem al z 
godziny na godzinę zmienia 
swój w yg ląd postępują naprzód 
w  praw dziw ie warszawskim  
tempie.

Na blokach 4—A  i  5—B poło­
żonych na południow o -  zachod­
n im  odcinku placu M D M  m ię­
dzy poszczególnymi zespołami i  
brygadam i p rodukcy jnym i roz­
w inę ło się współzawodnictwo o 
ja k  najwcześniejsze zakończenie 
robót. Przodują tu  grupa m u­
rarska Józefa Strzałkowskiego 
i  Jana Kozłowskiego, k tó re  w y ­
rab ia ją  ostatnio po ponad 300 
procent norm y. Obie g ru p y - 
w ykona ły  ostatnio poważną ro ­
botę za trzy  grupy m urarskie, 
dzięki czemu w yrów na ły  8-go- 
dzinne opóźnienie powstałe z 
powodu braku dokum entacji i 
pozw o liły  na przesunięcie je d ­
nej grupy m ura rsk ie j na inny 
odcinek budowy.

Przodują tu  również grupa 
m urarska Roberta Znolskiego, 
k tóra do 1 m aja przyspieszyła

o 6 dn i roboty na stropoda­
chu b loku 4— A  oraz grupa 
zbrojarska Stanisława W ójcika, 
k tó ra  walczy o zdobycie ty tu łu  
najlepszej grupy zbro ja rsk ie j na 
budowie M DM .

Na blokach 5—A  i  6—E za­
m ykających po łudniowo-wscho­
dn i odcinek placu M D M  m ury 
konstrukcy jne  w yciągnięto już 
do wysokości czwarte j kondy­
gnacji. Dzięki o fia rne j pracy 
załóg obu bloków  prace postę­
pu ją  zgodnie z harmonogramem 
budowy. Podobnie ja k  na są­
siednich blokach wszelkie ro ­
boty wykonywane są tu  w  opar­
ciu o zobowiązania grup pro­
dukcyjnych, w  k tó rych  przodu­
ją  zespoły ciesielskie Prusaka, 
zbro jarskie M ie laka, Wagnera i 
Stolarskiego oraz grupy m u ra r­
skie W ładysława Ostatka i Sta­
nisław a Krzym ińskiego.

Roboty na innych odcinkach 
budowy placu M D M  dzięki za­
cieśnieniu współpracy między 
pro jektan tam i a wykonawcam i 
przebiegają w edług ustalonych 
harmonogramów. Od k ilk u  bo-

. w iem  tygodn i personel technicz­
ny  pracow ni arch itekton icznej 
opracowujący p lany i  doku­
mentację M arszałkowskie j
Dzie ln icy M ieszkaniowej idzie z 
pomocą k ie row n ic tw u  budowy 
zwłaszcza na odcinku robót 
wykończeniowych, dz ięk i czemu 
wykańczanie w nętrz budynków  
i  pomieszczeń sklepowych nie 
na tra fia  na poważne trudności.

Poza robotam i budow lanym i 
na placu M D M  prowadzone są 
w  szybkim ' tem pie roboty przy 
porządkowaniu terenu, na k tó ­
rym  w  pierwszej połowie maja 
posadzone zostaną stare drzewa. 
Prowadzone są również roboty 
przy betonowaniu podstaw pod 
trzy  dwudziestom etrowej wyso­
kości lam py kandelabrowe. Na 
poszerzonym odcinku u licy  M a r­
szałkowskiej i  na nowej, osi u l i­
cy P ięknej dobiegają końca pra­
ce przy betonowaniu nowych 
nawierzchni, jednocześnie pro­
wadzone są roboty przy uk ła ­
daniu naw ierzchni asfaltowej.

(z)

Nowy, s łoneczny Grochów

Ciągnący się od Saskiej Kępy 
w  stronę Grochowa szeroki pas 
łąk, zam knięty od południow ej 
s trony brzegiem rzeki W is ły  — 
to obecnie ogromny, praw ie pu­
sty teren. W ciągu najbliższych 
la t zm ieni on jednak swój w y­
gląd. Grochów stanie się w ie l­
ką nowoczesną dzielnicą m ie­
szkaniową, Na terenach pod­
m okłych, stanowiących niegdyś 
dno przepływającej w  pobliżu 
rzeki, powstaną setki nowych 
domów mieszkalnych.

W  granicach u lic  Waszyngto­
na, G ranadierów i K inow e j 
buduje się jedno z trzech 
nowych osiedli m ieszkaniowych 
w  te j dzie ln icy — G ro­
chów I I I .  Prace przy bu­
dowie osiedla zapoczątkowane 
na jesieni roku 1950 posunięte 
są daleko naprzód. W 10 świeżo 
wzniesionych obiektach miesz­
kalnych oddanych w  roku  u - 
b ieg łym  do użytku  pierwszych 
lokatorów  zamieszkuje już  k i l ­
kaset rodzin. W 3 budynkach 
prowadzone są obecnie roboty 
przy wykańczaniu wnętrz, na­
tom iast budową objętych jest 
19 nowych obiektów, w  tym  
jedno duże przedszkole dla 
dzieci na około 150 miejsc. Du­
ża część z obecnie budowanych 
obiektów  m ieszkalnych zosta­
nie całkow icie wykończona i

przekazana do użytku  w  roku 
bieżącym, część zaś przejdzie 
do wykończenia na rok p rzy­
szły i zostanie przekazana do 
użytku w pierwszym  i drugim  
kw arta le  1953 r.

Osiedle Grochów I I I  będzie, 
obok innych nowobudowanych 
obecnie osiedli m ieszkaniowych 
w  Warszawie, osiedlem nowo­
czesnym, wyposażonym we 
wszystkie niezbędne do życia 
codziennego urządzenia pom y­

ś lane dla wygody jego miesz­
kańców. Do roku 1955 w ponad 
60 budynkach osiedla zamieszka 
10 tysięcy mieszkańców, a ogó­
łem w  przyszłości mieszkać bę­
dzie na terenie Grochowa I I I  
20 tysięcy mieszkańców. Roz­
rośnie się ono na tereny byłego 
ko ry ta  W is ły  aż po jezioro K ę­
py Gocławskiej. Na w ysokie j 
czterom etrowej skarpie, wzdłuż 
u licy  B racław skie j, powstanie 
rząd pięknych nowoczesnych 
budynków  m ieszkalnych, które 
tw orzyć będą piękną panoramę 
dzieln icy Grochów. Na terenie 
osiedla powstanie ich łącznie 
z ob iektam i społecznymi ponad 
150 o kubaturze około 2 m ilio ­
nów m etrów  sześciennych. Obok 
wygodnych, słonecznych bu­
dynków  m ieszkalnych wyposa­
żonych w  św iatło, wodę, gaz, 
centralne ogrzewanie, łazienki

itp . urządzenia osiedle mieć bę­
dzie 10 własnych żłobków, o b li­
czonych na okoio 1000 dzieci; 
10 nowoczesnych przedszkoli, 
4 duże szkoły stopnia podsta­
wowego i 2 zawodowe, k ino na 
okpło 600 m iejsc, ośrodek zdro­
w ia z poradnią dla m a tk i i  
dziecka, dom k u ltu ry , w k tó rym  
mieścić się będą św ietlice, k lu ­
by, b ib lio te k i i czytelnie, o- 
raz szereg w ie lk ich  nowoczes­
nych sklepów różnych branż. 
M. in. przewidziane jest u ru ­
chomienie 6 dużych restaux-acj: 
i  kaw ia rn i, 6 barów mlecznych, 
rybnych, k ilkunastu  w ie lk ich  
sklepów spożywczych, lo ka li ga­
stronomicznych, cukierń, skle­
pów nabiałowych.

Charakterystyczna dla osied­
la  Grochów I I I  będzie duża 
ilość zieleni. Powstanie między 
blokam i m ieszkalnym i dużo 
zieleńców i traw n ików , które 
di a ozdoby zostaną odpowied­
nio  wysadzone krzewami. Pro­
jektowane jest również stwo­
rzenie dla mieszkańców w sa­
m ym  centrum  osiedla parku 
przeznaczonego na miejsce od­
poczynku i zabaw.

U lica GrenadieróW przebie­
gająca przez środek przyszłego 
osiedla stanie się reprezentacyj­
ną a rterią  kom unikacyjną.

Równoległa do n ie j ulica Ż y - 
m irskiego otrzyma rozwiązani« 
parkowe i  również spełniać bę­
dzie tę samą rolę. Będzie to 
szeroka, przestronna aleja spa­
cerowa wysadzona gęsto drze­
wam i, bogata w  zieleń i akcen­
ty  architektoniczne które  zdobić 
będą b lok i m ieszkalne osiedla.

Yjuża część domów osiedl» 
Grochów I I I  otrzym a elewacje 
zewnętrzne wykładane ozdob­
nym i p ły tka m i pre fabrykow a­
nym i, oraz elementam i dekora­
cy jn ym i sztukaterii. Poza tym  
osiedle zdobić będzie dużo ele­
m entów tzw. m ałej a rch itek tu ­
ry  dekoracyjnej. W k ilk u  punk­
tach m. in. w  pro jektow anym  
przyszłym  parku ustawione zo­
staną fontanny, wodotryski. 
G łówne wejścia do osiedla 
ozdobią rzeźby, różnego rodza­
ju  t ra lk i — estetyczne obram ie­
nia kam ienne itp.

Na rysunku powyżej w yko­
nanym  w  pracowni a rch itekto­
nicznej „G rochów  I I I “ inż. Boh­
dana Lewandowskiego w idz im y 
fragm ent osiedlą przy u licy  Ż y - 
m irskiego. feirayńki widoczne 
na rysunku będą jeszcze w  bie­
żącym roku całkow icie w ykoń­
czcie.

Z. N O W A C ZK IE W IC Z

Dobre, smaczne i pożywne powinny być obiady 
we wszystkich stołówkach pracowniczych

Z praw dziw ym  zadowoleniem 
i  uznaniem m ów ią pracownicy 
Centralnego Zarządu PO M -ów
0 posiłkach wydawanych w  sto­
łówce.

— Dobre, smaczne i  pożyw­
ne — określa ją krótko.

N iestety nie wszyscy konsu­
menci . zakładowych stołówek 
są zadowoleni z wydawanych 
im  posiłków, m im o że każda 
stołówka, o trzym uje te same — 
proporcjonaln ie  do liczby sto- 
ło w n ików  — ilości a rtyku łów  
spożywczych.

W  czym więc leży przyczyna 
różnej jakości obiadów? D la ­
czego pracow nicy zakładów im. 
D ym itrow a i  ZW U T narzekają 
na zły smak wydawanych zup
1 powtarzające się jednostajne 
drugie dania?

Przyczyn jest wiele. Jedną z 
n ich jest to, że k ie row n icy  sto­
łówek nie korzystają, lu b  w  
ogóle nie posiadają ustalonych 
receptur i nie przestrzegają o- 
bowiązku planowania jad łosp i­
su. W większości stołówek ja ­
dłospis opracowywany jest z 
dnia na dzień. W  w yn iku  cha­
otycznego planowania konsu­
menci o trzym u ją  np. — tak ja k  
to było  w  zakładach im . D y­
m itrow a — dzień po dn iu go­
lonkę bez k a rto fli.

Zdarzają się także w ypadki, 
że z określonej ilośc i a r ty k u ­
łów  spożywczych pracow nicy 
stołówek przyrządzają za dużo 
po rc ji. W ypadki tak ie  m ia ły  
miejsce w  stołówce un iw ersy­
teck ie j, gdzie z mięsa przezna­
czonego na 660 po rc ji przygoto­
wano 775 po rc ji.

Zła gospodarka 
w magazynach żywności
B ra k  tro sk i w idać również w  

zakresie gospodarki złożonymi 
w  magazynach a rtyku łam i spo­
żywczymi.

Niesumienne opiekowanie się 
magazynowanymi surowcami 
powoduje znaczne stra ty , oraz 
obniża wartość posiłków.

W  magazynach n iektórych 
stołówek stwierdzono supera- 
ty  i manka. Np. w  fabryce 
im. gen. Świerczewskiego, gdzie 
niedokładnie prowadzona jest 
kartoteka, powstała fikcy jn a  
superata słoniny i octu. W  sto­
łówce Zarządu Budowlanego C 
(BW-5) przy ul. Łow ick ie j p ra­
cownicy kuchni mogfi pobie­
rać a rty k u ły  spożywcze bez 
w iedzy k ie row n ika stołówki. 
W w yn iku  tak ie j gospodarki, 
w  magazynie powstały brak i 
kiełbasy, pieprzu, o le ju  i  smal­
cu.

U b y tk i przy przechowywaniu 
towarów , manka i  niesum ien­
ne, niestaranne przygotowanie 
po traw  powoduje obniżenie ja ­
kości i  smaku obiadów, co z 
kolei w p ływ a na zmniejszanie 
się liczby korzystających ze 
stołówek.

Systematyczne szkolenie 
i kontrole

usprawnią pracę stołówek
W w ie lu  stołówkach konsu­

menci o trzym ują do obiadu n ie ­
domyte nakrycia . Tak jest 
m, in . w  stołówce DSP, Z jed ­
noczenia Budowlanego 5, —
grupa robót C i  innych.

Lokale w ie lu  stołówek pozo­
staw ia ją  także dużo do życze­
nia. W stołówce akadem ickiej 
przy placu Narutow icza jest 
staie brudna podłoga. W sto­
łówce fa b ry k i Rygawar b rak 
cerat na stołach. W w ie lu  sto­
łówkach są brudne lub  zaku­
rzone ściany.

Niedostatecznie wyposażony­
m i sto łówkam i i  kuchn iam i za­
interesować się pow inny dyrek­
cje zakładów pracy. B rak  po­
trzebnych sprzętów, w enty lac ji, 
nieodpowiedni« pomieszczenie

— oto między in n ym i przyczy­
ny obniżenia wydajności i  ja ­
kości pracy stołówki.

D yrekcja  WSS — Zbiorowe 
Żyw ienie powinna energiczniej 
przypom inać dyrekcjom  po­
szczególnych zakładów pracy,
0 obowiązku uzupełniania 
sprzętu stołówkowego i  ku ­
chennego, ja k  rów nież o ko­
nieczności przeprowadzania re ­
montów.

-Praca personelu stołówek 
pracowniczych powinna być sy­
stematycznie . kontro lowana 
przez Dyrekcję  WSS — Zbio­
rowe Żywienie. Jednocześnie 
cały personel pow in ien być po­
uczany o konieczności sumien­
nej pracy, a k ie row n ic tw o  sto­
łó w k i — o obow iązku przyrzą­
dzania posiłków  według obow ią­
zujących receptur i  bezwzględ­
nego planowania jadłospisu.

Jakość posiłku 
sprawdzianem pracy

komitetu stołówkowego
Obiady wydawane w stołów­

kach przy zakładach pracy mo­
gą i  pow inny być dobre. Trzeba 
ty lko , aby wszyscy pracownicy 
stołówek zrozum ieli, źe korzy­
stający z ich usług pow inien co­
dziennie otrzym ać smaczny, 
pe łnowartościowy posiłek, czy­
sto i estetycznie podany.

Jakością wydawanych posił- 
k ' / pow inny b liże j zaintereso­
wać się przyzakładowe kom ite ­
ty  stołówkowe, k tó re  — w  
większości w ypadków  — nie 
prze jaw ia ją  praw ie żadnej dzia­
łalności.

W  stołówce Centralnego Za­
rządu PO M -ów i  w  innych sto­
łówkach, gdzie kom ite t sto­
łów kow y bada jakość posiłków
1 w łaściwe zużycie pobranych 
z magazynu a rtyku łów , konsu­
menci nie m ają powodu do na­
rzekań na jakość i  smak w y ­
dawanych obiadów.

K. KWIATKOWSKA

Ciekawe wycieczki 
i obozy wędrowne

W końcu maja zostanie o- 
tw a rty  ośrodek turystyczno -  
wypoczynkowy w starym  za­
bytkow ym  dw orku w  K am p i­
nosie. Ośrodek pomieści około 
60 osób, które przyjeżdżać tu 
będą z wycieczkam i organizo­
w anym i przez W arszawski Od­
dział Polskiego Towarzystwa 
Turystyczno -  Krajoznawcze­
go.

Poza tym  ośrodkiem P T TK  
prowadzić będzie schronisko w  
Płocku na 140 m iejsc noclego­
wych, dokąd wycieczki dojeż­
dżać będą statkiem  oraz ośro­
dek w  Zegrzynku na 80 miejsc. 
W  ośrodku turystyczno -  w ypo­
czynkowym  w  Zegrzynku poza 
pokojam i noclegowymi urządzo­
na jest wygodna czyteln ia i 
św ietlica. W  ośrodku sportów 
wodnych przy schronisku, w y ­
cieczkowicze korzystać będą 
m ogli z łajdnie położonej plaży, 
kh jaków  i sprzętu wędkarskie­
go.

W  bieżącym toku  P T T K  o r­
ganizować będzie także obozy 
wędrowne 3, 7 i  10-dniowe,
kajakowe, piesze i  kolarskie. 
Trasy obozów prowadzić będą 
przez na jp iękn ie jsze okolice 
Polski.

Nowym  rodzajem  wycieczek 
zaplanowanych na obecny se­
zon są w ycieczki statkiem  
skąd uczestnicy oglądać będą 
panoramę Warszawy. Poza tym  
urządzane będą kilkugodzinne 
wycieczki do w iększych ośrod­
ków  przemysłowych, na Stare 
M iasto, do ogrodów i  uczelni 
warszawskich, do nowych dzie l­
n ic m ieszkaniowych, oraz w y ­
cieczki na trasie Zamek — B el­
weder. (kw )

W ina kwaśnieją  
na wystawach

W  dziesiątkach sklepów z a r­
tyku ła m i spożywczymi wystawy 
są zapełnione p iram idam i bute­
lek z w inam i. Rozmaite ga tunk i 
w in  kra jow ych , szlachetne 'ga­
tu n k i w in  zagranicznych rozsta­
w ione w  rozm aitych pozycjach 
— w ygrzewają się na słońcu. 
W ygrzewają się i  kwaśnieją.

W ystaw ianie pełnowartościo­
w ych w in  na wystawach jest 
jeszcze jednym  objawem  b ra - 
koróbstwa. W ina należy składo­
wać w  m iejscu m ożliw ie  ciem ­
nym  i  chłodnym . Na w ystaw ie 
natom iast pow inny się znaleźć 
bu te lk i reklamowe.

Departam ent A rty k u łó w  Spo­
żywczych M in is terstw a H and lu  
W ewnętrznego pow in ien przez 
w ydan ie odpowiedniego zarzą­
dzenia zapobiec niszczeniu w  
sklepach pełnowartościowych 
w in . (utj)

Ryby z magazynów do sklepów!
Magazyny warszawskie b iu ­

ra  wojewódzkiego Centra li 
Rybnej są załadowane tow a­
rem. Ostatnie udane połowy 
zw iększyły znacznie dostawy 
ryb  świeżych i  wędzonych dla 
Warszawy.

Jednak w Sklepach stołecz­
nych ryb  nie ma!

Nie ma ich w sklepach MiHD, 
WSS, a nawet w  sklepach ryb ­
nych M HM . Detaliści warszaw­
scy zdecydowanie lekceważą 
na tym  odcinku zaopatrzenie 
ludności wykazując karygodną 
niechęć do odbioru ilości ryb  
świeżych i wędzonych przyzna­
nych im  rozdzie ln ikiem  W y­
działu Handlu Prezydium  St. 
Rady Narodowej. Ryb nie po­
b iera ją  'również w  należytych 
ilościach Warszawskie Zakłady 
Gastronomiczne i. WSS — Zbio­
rowe Żyvyienie.

W arszawskie B iu ro  W oje­
wódzkie C entra li Rybnej może 
nie ty lk o  zaspokoić całkow icie 
zapotrzebowanie ludności W ar­

szawy w  ryby  lecz Jest w  sta­
nie  podwyższyć wysoko dosta­
w y tego cennego produktu. Stoi 
tem u na przeszkodzie jedyn ie 
opór detalistów , którzy nie od­
b ie ra ją  ryb  z hurtow n i.

Tymczasem sklepy sygnalizu­
ją  braki. Centrala Rybna wo­
bec takiego stanowiska przed­
siębiorstw  detalicznych rozpo­
częła dostarczanie ryb  do skle­
pów bez porozumienia z po­
szczególnymi dyrekcjam i. Ryby 
oczywiście b y ły  wykupione 
przez konsum entów natych­
miast.

A le  tak ie  doraźne i  n ieunor- 
mowane dostawy C entra li Ryb­
nej nie są na tu ra ln ie  w ys ta r­
czające i nie rr.ogą być stałe 
stosowane.

Tą sprawą pow in ien się ener­
gicznie zająć W ydzia ł Hand lu 
P rezydium  St.R.N. i  pociągnąć 
w innych do odpowiedzialności.

R yby pow inny znaleźć się w 
sklepach warszawskich, (w j)

Imprezy dla młodzieży w Dniach Oświaty
Uczniowie szkół warszawskich 

i dzieci przedszkolne przygoto­
w u ją  się do im prez organizo­
wanych w Dni Oświaty Książ­
k i i Prasy. Wszystkie szkoły i  
przedszkola naszykowały już 
eksponaty do wystaw okolicz­
nościowych.

W  czasie trw an ia  D n i Oświa­
ty  Książki i Prasy w  placów­

kach ośw iatowych czynne będą 
kioski z książkami. M łodzież 
będzie brała udział w dysku­
sjach nad książkami i kon ku r­
sach czytelniczych 

Poza tym  młodzież weźmie u- 
dział w  licznie organizowanych 
wycieczkach do b ib lio tek, m u­
zeów, na w ystaw y i kiermasze.

(kw )

M arnuje się m ateriał budowlany
Na stertach gruzu 1 leżących 

po obu stronach u licy  Nowotki 
leżą od k ilk u  la t wybierane 
każdego roku przez mieszkań­
ców sto licy duże ilości cegieł. 
Są wśród nich setki sztuk ce­
g ły dobrej, która może być z 
powodzeniem użyta przy budo­
w ie baraków, magazynów i są 
niezliczone ilości połówek, na­
dające się do przeróbki w za­
kładach elementów p re fabryko­
wanych. Jak dotychczas n ik t z

zakładów  p re fa b ryka c ji nie za­
in teresował się leżącym i n i­
szczejącym m ateria łem  budo­
w lanym .

K opark i usuwające gruz z te ­
go terenu ładu ją  na wagony 
ko le jow e również wybierane 
kiedyś cegły i po łów ki, które 
wywożone są na Kępę Potocką. 
Dlatego też trzeba, aby niszcze­
jącym  .m ate ria łem  zajęło się 
ja k  najszybciej Zjednoczenie 
P rodukc ji Pomocniczej, (z)

n i  i ś w W a r  s z a w i
T E A T R Y

P o ls k i — „O b c y  c ie ń “  — g. 13, 
„O ż e n e k “  — g. 19. K a m e ra ln y  — 
„E u g e n ia  G randet,“  — g. 13, „ K r ó l  
i  a k to r “  — g. 19. N a ro d o w y —,,Ś w ię ­
toszek“  — g. 15.30, „L a s “  — g. 19. 
N o w y  — „U czon e  b ia ło g ło w y “  — 
g. 15.30 i 19. Pow szechny — „M ira n -  
d o lin a “  — g. 19. S y re na  — „T o  się 
pokaże ...“  — g. 15.45 i  19.15. W spó ł­
czesny — „30 s re b rn ik ó w “ . — D om u 
W o jska  P o lsk iego  — „4  : 0 d la  
A T K “  — g. 19* S a ty ry k ó w  (K o n o p ­
n ic k ie j 6) — „O b je ż d ż a ln ia  społecz­
n a “  — g. 19.30. N o w e j W a rsza w y — 
„P o e m a t p e d a g og iczn y“  — g. 11. 
„M in d o w e “  — g. 19. M u z y c z n y  — 
„O ż e n ić  się n ie  m o gę " — g. 15.30 
i  19.30. A te n e u m  — „Z w y c ię s tw o “  — 
g. 19. G u liw e r  — „G ę g o re k “  — g. 
15 t  17.30. B a j (K o n o p n ic k ie j 6) — 

„K ró lo w a  Śniegu“  — g. 17, O pe ra  —

..S tra szny  d w ó r“  — g. 15, „H a rn a s ie  
i  S e renada “  — g. 19.

K I N A
M o s k w a  — „P rz y s ię g a "  — g. 13,

15.30. 18, 20.30. P a lla d iu m  -  „ w ie lk i  
k o n c e r t "  -  g. 15, 17, 19, 21. P raba  — 
„G ro m a d a "  — g. 14, 16. 15, 18.30,
20.45. Ś ląsk — „G ro m a d a “  — g. 14, 
16.15, 18.30, 20.45. A t la n t ic  — „ W a r ­
szawska p re m ie ra "  — g. 13.15, 15.30,
17.45, 20.00. S to lic a  -  „ S k rz y d la te
d o ro ż k a rz "  — g. 14, 16, 18, 20. W—Z 
— „ J a k  h a rto w a ła  się s ta l"  — g. 
14, 16, 18, 20. 1 M a .i -  „C z a p a je w "  -  
g. 14, 16. 18, 20. O chota  — „M ło d o ś ć  
C h o p in a "  — g. 12.30. 15, 17.30, 20.
S yre na  — „P ie rw s z ą  d n i"  — g. 13.15,
15.30, 17.45, 20. Tęcza  — „Z a rę c z y n y  
K o r ln n y  S c h m id t"  — g. 15, 17, 19, 21. 
L o tn ik  — „U p a d e k  B e r l in a "  — i  se­
r ia  — g. 18, 18, 20.

Prare nykonrzeiiioue 
w ośrodku zdrowia

n «n My no wie
W budynku ośrodka zdrow ia 

na M łynow ie, wybudowanym  
w  sąsiedztwie szpitala m ie jsk ie­
go n r 2 prowadzone są od k i l ­
ku tygodni roboty przy w ykań­
czaniu wnętrz. C a łkow ite  zakoń. 
czenie robót i przekazanie bu­
dynku do użytku nastąpi w  
drug ie j połowie bieżącego roku.

(z)

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  5 M A J A

P ro g ra m  I  — na  f a l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25, W ia do ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y , 5.45 A u d . d la  b ry g a d  SP,
6.10 W szechnica  R ad io w a , 6.30 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 7.20 R ep o rta ż  z 
K o la rs k ie g o  W yśc ig u  P o k o ju , 7.35 
Tańce  i  p ie śn i lu d o w e , 7.50 K a le n ­
darz  R a d io w y , 8.00 K o n c e r t  p o ra n ­
n y , 8.55 A u d . d la  k l .  I  i  I I ,  9.20 A u d . 
d la  k l .  I I I  i  IV ,  9.40 K o n c e r t so li­
s tów  ra d z ie c k ic h , 10.00 „E g z e m p la rz  
P ra w d y “  — opow . B . P o le w o ja , 10.20 
K o n c e r t O rk . R ozg ł. S zczec ińsk ie j 
p .d . W ł. G ó rzyń sk ie g o , 11.00 L e k c ja  
ję z y k a  ro s y js k ie g o , 11.15 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ­
ty ,  12.15 U tw o ry  c h a ra k te ry s ty c z ­
ne, 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 N a 
sw o jską  n u tę , 13.i5  In fo rm a c je , 13.2» 
P rze rw a , 15.30 A u d . d la  dz ie c i, 16.20 
K o n c e r t O rk . R ozgł. W ro c ła w s k ie j 
P .R . p .d . T . S e redyńsk iego , 17.00 
G łos m a ją  k o b ie ty , 17.15 W szechn i­
ca R ad iow a , 17.30 U tw o ry  s k rz y p c o ­
w e ko m p . p o ls k ic h , 18.00 „N a  szero­
k im  św ie c ie “ , 18.20 M u z y k a  ro z ry w ­
ko w a , 18.45 L e k c ja  ję z y k a  ro s y j­
sk iego, 19.05 A u d . d la  m łod z ieży , 
19.45 A u d . d la  w s i, 20.30 A u d . z cy ­
k lu :  „S y lw e tk i  k o m p .“  F r . S m eta ­
na część I  — aud . s ł.-m u z . w  oprać . 
H . S w o lk ie n ia , 21.30 P a m ię tn ik  z 
c e lu lo zy  ode. pow . I .  N e v e r ly , 21.45 
M e lo d ie  Jana  S traussa w  w y k .  B e r­
l iń s k ie j  O rk . S y m f R ad ia  N ie m ie c ­
k ie j  R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j p .d . 
Z. G ó rzyń sk ie g o , 22.15 K o m p . cze­
scy — W s p ó łtw ó rc y  s ty lu  k la s y c z ­
nego w  m u zyce  e u ro p e js k ie j X V I I I  
w ie k u  — aud . s ł.-m u z . w  oprać . R. 
Jas ińsk iego .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia do m o ­
ści 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t p o ­
ra n n y , 6.15 P ieśn i p o ls k ie , 6.50 M u ­
zyka , 7.20 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w ,
7.35 Tańce  i  p ie śn i lu d o w e , 7.50 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 8.00 P rz e rw a , 13.30 
R adz iecka  m u z y k a  ro z ry w k o w a . 
13.55 D u e t na  fo r te p ia n  i  sk rzyp ce ,
14.15 A u d . Z N P , 14.30 M u z y k a  ope­
re tk o w a , 14.50 K o n c e r t  so lis tó w ,
15.15 A u * .  P C K  d la  c h o ry c h , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szechnica  
R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik  w a rsza w sk i,
16.35 D u e t h a rm o n is tó w , 17.05 O dpo­
w ie d z i „ F a l i  49“ , 17.20 K o n c e r t C hó­
ru  i O rk . Ł ó d z k ie j R ozgł. P. R. p.d. 
A . T a rs k ie g o , 18.00 P ie ś n i re w o lu ­
c y jn e  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 18.15 A u d . 
o św ia to w a , 18.30 W szechnica  R a d io ­
w a, 18.55 M u z y k a  k a m e ra ln a , 19.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t 
K ra k o w s k ie j O rk . i  C h ó ru  P . R. p.d. 
J. G e rta , 20.40 „W io s n a “  — ode. 
pow . Ja cka  B ocheńsk iego , 21.30 T y ­
d z ie ń  M u z y k i C zech o s łow a ck ie j — 
M u z y k a  es tra d ow a , 22.15 R ep o rta ż  z 
K o la rs k ie g o  W yśc ig u  P o k o ju , 22.30

O pera  „D e m o n “  — A . R u b in s te in a .
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Polska drużyna wygrywa etap Katowice—Wrocław
In d y w id u a ln ie  z w y c ię ż y ł B u łga r Bobczew  —  N R D  nada l p rzodu je  —  S tab lew sk i u trz ym a ł 
koszu lkę  leadera Polska d z ie li z Belg ią 6 i  7 m ie jsce —  S etk i tys ię cy  osób w ita ją

ko la rzy  na trasie  —  Dziś ostatn i etap na te ren ie  P o lsk i
N ik t nie przypuszczał, że IV  etap w ie lk iego  W yścigu Po­

ko ju , na trasie K atow ice  —  W roc ław  rozegrany na sto­
sunkowo d ług ie j trasie 191 km  przebędą kolarze znowu 
w  ta k im  szybkim  tempie. Na ogół liczono się, że po t r u ­
dach I I I  etapu cała stawka, jadąc zw artą  grupą, rozstrzy­
gnie w a lkę  dopiero na fin iszu , aby oszczędzać s iły  przed 
p ią tym  i osta tn im  etapem na teren ie  Poiski. E tap n ie ­
dzie lny W roc ław  —  G oerłitz , długości 180 km  w ym aga prze­
cież ze względu na górzysty charakter, w ie lk iego  nak ładu  sił.

Tymczasem stało się inaczej, j M a rk iew k i, k ilkudzies ięc iu  ko- 
E tap Katow ice — W rocław  ro - j la rzy  ruszyło ze Św iętochłow ic 
zegrano na tempo i uzyskano | w  k ie run ku  na W rocław, z 
znów bardzo dobrą przeciętną 

■ 41.580 km  na godzinę.
Na doskonałej asfa ltowej szo­

sie, łączącej stpłice obu Śląs­
ków , rozegrała się bardzo cie­
kaw a emocjonująca, a jedno­
cześnie przyjacie lska w a lka  o 
zwycięstwo, k tó ra  tym  razem 
ku  naszej w ie lk ie j radości, za­
kończyła się poważnym sukce­
sem polskich kolarzy.

Robotniczy Śląsk żegnał ko-

| miejsca na licznikach samocho- 
| dów, jadących za kolum ną 
I strzałka pokazała szybkość po- 
j  nad 40 km  na godzinę. Już na 

7-m ym  kilom etrze zanotowaliś- 
j  m y pierwszą ucieczkę. A u s tria k  
j  Sitzwohl, N iem iec K irc h h o f , i 

Holender van Neerden w y rw a - 
l i1 się do przodu na 300 m etrów. 

! A le  po k ilk u  k ilom etrach czo- 
| łów ka dognała ich.

Chociaż

Po paru m inutach ruszają oni 
w  pościg. N iestety Raymond 
musi wycofać się w  dalszej fa ­
zie wyścigu gdyż kontuzja , ja ­
k ie j doznał, okazała się bardzo 
uciążliwa.

Bułgar Krestew ofiarą 
kraksy

Zaledw ie k ilo m e ir dale j d ru ­
ga kraksa. Tym  razem jest ona 
poważniejsza. Na szosie leży 
kon tuz jow any B ułgar Krestew, 
obok niego nad rozb itym  row e­
rem załam uje ręce nasz stary 
znajom y Niem iec Gaede. A le  ’i 

; w  tym  wypadku pomoc* jest

równa.la rzy  uroczyście. Przed w ie lo - \ cnociaz szosa jest 
m a zakładam i pracy ustaw iły  gtedka ja k  stół, zaczynają siępracy
się o rk ies try  zakładowe, k tó re  
p rzyg ryw a ły  zawodnikom. Na 
jednej z bram  tr iu m fa ln ych  
czytam y transparent: „G órn icy  
kopa ln i „K leo fas“  życzą po­
m yślnych w yn ikó w  na da l­
szych etapach“ .

Służbę porządkową w  G liw i­
cach pe łn ią uczniow ie węglo­
w ych  szkół przysposobienia 
przemysłowego. M łode kad ry  
górnicze dopingują, ko larzy po l­
skich, pozdraw ia ją  serdecznie 
Innych zawodników.

Ponad 40 km na godzinę
K iedy 

znanego
po sygnale startera, 
przodownika pracy

defekty. Zm ien ia ją  dę tk i K irc h ­
hof, P e ro tti (WŁ), Lau ren t (Fr.), 
A pghe li (A lb.) i van Neerden 
(Hol.). Ostre tempo powoduje, J 
że k ilk u  słabszych zawodników: 
F inow ie, W ęgier Dómian, W e ih - i 
senbacher (A ustria ) i  Jonet | 
(F rJ  zostają w  tyle.

Na 45 k ilom etrze trasy jeste­
śmy św iadkam i p rzykre j k ra - j 
ksy. Na zakręcie w  m ie jscowo­
ści Toszek zderzają się A us tria k  
C erkow n ik, Belg Raym ond i  j 
Polak z F ra n c ji Seliga. N iem al 
natychm iast w yskaku je  z k a re t- j 
k i san itarne j po lski lekarz d r | 
Szymczyk i b łyskaw icznie opa- i 
tru je  pokiereszowanych kolarzy, j

Wyniki IV etapu
Klasyfikację indywidualna

Zwycięzca IV  etapu 
Bobczew (Bułgaria)

1. Bobczew (Bułg.) 4;36,43 |
2. Schur (NRD) 4;37,43
3. F a lkb o łl (Dania) 4;38,00 !
4. De Groot (Hol.) 4;40,36 i
5. S tab lewski (Pol. Fr.) 4:40,46 i
6. Verschuren (Belgia) 4:40,46
7. Vesely (CSR) 4:41,01 !
8. K la b iń sk i (Polska)
9. K ró la k  (Polska)

10. Steel (Anglia)
11. Deutsch (Austria)
12. Seel (Anglia)
13. K uźn ick i- (Pol. Fr.)
14. Donker (Hol.)
15. Skorzepa (CSR)

16. La G rouw  (Hol.)
17. F e rr i (W łochy)
18. G arn ie r (Fr.)
19. G le in ig  (NRD)
20. Jonet (Fr.)

4;46,04
4;46,05
4;46.35
4;46,35
4:46,35

Dalsze miejsca Polaków:
Hadasik i  W rzesiński w  g ru ­

pie od 25 do 40, wszyscy w  jed-
4;41,01 :
4;41,01 j
4 ;41,08 i nakow ym  czasie 
4;41,08 I 41. W ó jc ik

42. K ruszyna (Pol. Fr.) 
50. Jarząbek

4 ;42,50 
4;46,01
4;46,02 j 71. L ip ka  (Pol. Fr.) 
4;46,03 1 82. Szeliga (Pol. Fr.)

4;46,40
4;46,43
4;46,44
4;47,57
5:02,41
5;46,21

W
będą

B u łg a r ii
się cieszyli

Klasy iikacja zespołów a
1. Polska 14;08,42 , 9. Belgia
2. A ng lia  14:10,38 10. A us tria
3. NRD 14:10.54 I 11. W łochy
4. Dania 14:11,20 ; 12. Francja
5. Holandia 14:12,42 | 1". Rum unia
C. B ułgaria  14:13.05 \ 14. W ęgry

Polonia Francuska 14;13,25 i  15. F in land ia
£. CSR 14;13,41 1 16. T riest

\a  Irasfe IV eiapu wycofali się:

14;14,02
14;17.18
14;19.25 
14:19.50 
14:20.07 
14:38 50 
15:19,10 
16;47,17

Jestem szczęśliwy, że udało 
m i się wygrać, po raz p ie rw ­
szy zresztą w  m ym  życiu, etap 
W yścigu Pokoju. K o la rs tw o u - 
praw iam  zaledwie trzeci sezon. 
Pracuję w  S o fii ja ko  e lektro­
technik. M ilio n y  B ułgarów  śle­
dzą z zainteresowaniem tę w ie l-  

; ką imprezę sportową, która  
jednocześnie stanowi potężny 

'■ oręż u; walce o pokój. Jestem  
szczęśliwy, żę zwycięstwem  
swym  przyczyniłem  się do jesz­
cze większego zaintersowania  
ta im pre-ą wśród m ych roda­
ków. W B u łg a rii będą się cic- 
szyli, gdy dowiedzą się o suk­
cesie rodaka.

D IM IT R I BOBCZEW

niem al błyskawiczna. K o n tu ­
zjowanego B u łgara  zabiera ka ­
re tka  pogotowia do szpitala, a 
po lski wóz techniczny daje re ­
prezentantow i NRD now y ro ­
wer.

Na trasie coraz większe t łu ­
my. W każdej m iejscowości 
Dolnego Śląska w ita  ko larzy  
dziatwa szkolna, rob tn icy , chło­
pi. Wszędzie bram y trium fa lne , 
wszędzie transparenty z hasła­
m i Wyścigu Pokoju.

A u to  nasze m ija  co parę k i ­
lom etrów  g ru p k i kolarzy, k tó ­
rzy^ pozostają w  ty le  za czołem 
wyścigu. N ie ma wśród nich 
ani jednego zawodnika po lskie­
go.

Na 51 k ilom etrze  dostajemy 
| od łącznika m otocyklowego 
m eldunek: A u s tr ia k  Deutsch,

I B u łga r Bobczew, K ró la k  (Poł- 
I ska), Duńczyk F a lkb o łl i  N ie- 
| m ieć Schur za in ic jow a li udaną 
j ucieczkę i m ają  ju ż  około 4 km  
przewagi nad goniącą ich grupą.

(Prow adzi K ró lak . Dochodzą do 
I auta głosy rozentuzjazm owa- 
| nych w idzów, w ita jących  Pola- 
j  ka na czele Wyścigu.

I Tempo i defekty nie m aleją
j N awet chorzy ze szpita la w  
j Strzelcach O polskich wychodzą 
j na drogę, by w raz z persone­
lem  szpita la pozdrow ić k o la - 

I rzy  W yścigu Pokoju. A  tempo 
i an i przez chw ilę  nie m aleje. 
N ie m aleje rów nież liczba de­
fektów . Na 64 km  zm ienia gu- 

j mę B u łgar D ym itro w , na 68 
j km  ten sam los spotyka van 
Hovena (Belgia), a na 79 km  po 
raz d rug i reperować m usi swój 

i row er Jonet.

Spoglądamy na zegarek. . Przez 
dv.de godziny kolarze prze je­
cha li 81 km . Tempo szybkie i 
równe. O trzym u jem y następny 
m eldunek od łącznika. Czołów­
ka jedzie ju ż  ty lk o  w  4-osobo- 
w ym  składzie. O dpadł z n ie j 
Deutsch, k tó rem u pękła ram a 
i  m usia ł zwolnić, by poczekać 
na wóz techniczny.

Na 163 km  trasy za Brzegiem  
organizatorzy za insta low a li 
punk t żywnościowy. „U c ie k in ie -

rz y “  n ic za trzym u ją  się przy  | 
zastawionych żywnością i napo­
ja m i stołach. Trenerzy w  bie­
gu gonią kolarzy, podając im  
paczki z żywnością i bidor.y z : 
napojam i. Prowadząca czwórka ' 
ma tu  już  dw ie m inu ty  : 
przewagi nad Deutschem i 4 i 
m inu ty  przewagi nad dalszą ! 
grupą, w  k tó re j w idz im y  De j 
Groota (Hol.), Stablewskiego, I 
Ycrschurena, Vesely‘ego, K la -  
bińskiego. Steela i Seela (A n - ; 
g lia) i Kużn ickiego (Pol. Fr.).

Królak nie utrzym ał się 
w  czołówce

Następna z ko le i grupa ma w  
Brzegu 10 m in u t s tra ty  w  sto­
sunku do prowadzących w y ­
ścig kolarzy. W  chw ilę  potem 
m ija m y  czterech W ęgrów, k tó ­
rzy  na jw idoczn ie j nie mogąc u - 
trzym ać tempa, zdecydowali się 
jechać grupowo, ale w o ln ie j.

C zyte ln icy  i  korespondenci piszą

Gdy rada zakładowa zapomina o swych obowiązkach

Oczekujem y teraz n ie c ie rp li­
w ie  na dalsze m e ldunk i łączn i­
ków . Już p ierw szy z n ich  nie 
jest dla nas pom yślny. W  czo­
łówce zabrakło K ró laka . Pędzi­
m y z w ie lką  szybkością, by zo­
rientow ać się, co z n im  się stało. 
Łapiem y go, gdy samotnie u - 
s ilu je  dojść czołówkę.

Zadęta w alka przed metą

—  Guma — krzyczy, gdy go 
m ijam y. A le  samotnie dogonić 
zw iększających tempo leaderów, 
to sprawa niesłychanie trudna. 
K ró la k  n ie  może odrobić s tra ­
conego terenu, zwalnia tempo i 
oczekuje na drugą grupę, w 
k tó re j jest K la b ińsk i, by razem 
pędzić do mety.

Od te j c h w ili n ic już  się w  
układzie wyścigu nie zmienia. 
W rocław  w ita  uczestników w y ­
ścigu potężnym, n iem ilknącym  
huraganem b raw  zgromadzo­
nych tłum ów, czerw ienią sztur- 
m ówek i okrzyk iem : „P o kó j“ . 
Skandują to słowo usta wszy­
stk ich zgromadzonych na u l i­
cach wyścigu. A  w idzów  tych w  
pobliżu W rocław ia i  w  samym 
mieście trzeba liczyć na setki 
tysięcy.

W ypełn iony 65.000 w idzów  
stadion im . Generała S w icr

Najlepszy z kolarzy  
po lskich  — Hadasik

czewskiego przyb ra ł odświętną 
szatę. W ie lk ie  w in ie ty  ty tu ło ­
we trzech dzienników, organ i­
zujących wyścig „T ry b u n y  L u ­
du“ , „Neues Deutschland“  i  „R u 
deho P rava“  oraz p o rtre ty  to ­
warzyszy B ieruta, Piecka i  G ott- 
walda zwracają powszechną u- 
wagę.

Na stadion wpada niemal je­
dnocześnie tró jk a  kolarzy. Pro­
wadzi nieznacznie Bobczew 
przed F a lkbo llem  i Schurem. 
Na ostatn im  w irażu  toczy ' się 
zacięta w a lka. F a lkb o łl us iłu ­
jąc m inąć Bobczewa, pada. N im  
Duńczyk p o dn iós ł. się B u łgar 
m iną ł metę, zwyciężając m in i­
m alnie Schura! W  odstępie o- 
koło 4 m in u t za n im i tvpadla 
grupa k ilk u  zawodników, a 
wśród nich K la b ińsk i i K ró lak. 
Publiczność .gorąco oklaskuje 
zwycięzców.

Organizacja IV  etapu, spoczy­
wająca w  rękach K om ite tu  E ta­
powego we W roc ław iu  — bar­
dzo dobra.

Gdy potem K om isja  sędziow­
ska obliczyła w y n ik i trzech 
pierwszych ko larzy z każdej 
d rużyny i okazało się, że Pola­
cy zw yciężyli drużynowo na 
tym  etapie, możecie sobie w y ­
obrazić. ja ka  zapanowała wśród 
nas radość.

W  dn iu  17 k w ie tn ia  br. uda­
łem  się z ram ien ia  T ow arzy­
stwa W iedzy Powszechnej do 
Tarchom ińskich Zakładów  F a r­
maceutycznych, dla wygłoszenia 
p re le kc ji na tem at: „Jak  po­
w stało życie na z iem i“ .

B iorąc pod uwagę, że temat 
ten pow in ien wzbudzić szcze­
gólne zainteresowanie wśród 
załogi zakładu produkującego 
m. in. także i  penicylinę, p rzy­
go tow u jąc. pre lekc ję  uwzględ­
n iłem  ostatnie rew elacyjne od­
k ryc ia  radzieckiego uczonego 
Bosziana, k tó ry  w pracach 
swych wykazał, że krysta liczna 
penicylina nie jest ja łow a, lecz 
może z n ie j być ponownie w y ­
hodowana pleśń stanowiąca 
podstawę p rodukc ji.

N iestety po przybyciu  na 
miejsce stw ierdz iłem , że na pre­
lekcję... nie z jaw i! się ani je ­
den słuchacz.

W iem ze swojego dotychcza­
sowego doświadczenia w pracy 
prelegenta, z ja k im  zaciekawie­
niem  załogi różnych zakładów 
pracy przys łuchują się popu la r­
nym  pogadankom organizowa­
nym  przez Towarzystw o W ie­

dzy Powszechnej. T rudno więc 
posądzać p racow ników  Zakła­
dów Farm aceutycznych o brak 
zainteresowania tematem.

C a łkow itą  w inę przypisać na­
leży w  tym  w ypadku radzie za­
kładow ej, k tó ra  widocznie nie 
docenia w ag i pracy ośw iatowej 
wśród załogi.

N ie zaw iadam ianie pracow ni­
ków  o m ającej się odbyć pre­
le kc ji, nie zdarzyło się po raz 
p ierwszy ta rchom ińsk ie j radzie 
zakładowej. Podobny wypadek 
m ia ł m iejsce w  marcu, gdy w  
usta lonym  dn iu  i  godzinie p re­
legent TW P po przybyciu  po­
in fo rm ow any został przez prze­
wodniczącego rady, że nie bę­
dzie mógł wygłosić pogadanki, 
ponieważ odbywa się inne ze­
branie.

Myślę, że organizacja p a r ty j­
na i rada zakładowa Tarcho­
m ińskich Zakładów Farmaceu­
tycznych pow inny poważniej 
zająć się zaniedbaną dotych­
czas sprawą popu laryzacji osią­
gnięć nauki wśród załogi.

W ŁA D YSŁA W  KO ZŁO W SKI 
Józefów k. Warszawy

\  ni na to gospodarze?
W uroczym m iasteczku ślą­

sk im  Laskow ice O ławskie, koło 
W rocław ia, zna jdu je  pię zamek 
piastowski, zabytek k u ltu ry  po l­
skie j, jeden z licznych dowodów 
odwiecznej przynależności tych 
ziem do macierzy.

U wejścia zna jdu ją  się rzeź­
bione herby polskie i  litewskie. 
W nętrze odznacza się ku n ­
sztownym i rzeźbami kom inków , 
ścian i  stropów robionych prze­
ważnie w drzewie.

Zamek ten władze radzieckie 
przekazały władzom  PGR. W 
c h w ili przekazania zamek był 
jeszcze w  dość dobrym  stanie, 
obecnie jest ju ż  bardzo zn i­
szczony.

M iejscowe Państwowe Go­
spodarstwo Rolne duży park 
w okół zamku, eksploatuje jako 
teren pastw iskowy. W zamku 
nie  ma już  okien i  n iektórych

drzw i. A rtystyczne rzeźby zo­
stały w  dużej mierze zniszczo­
ne, a z powodu zaciekania da­
chu runą ł strop nad kaplicą 
zamku. W itraże kap licy  są uży­
wane jako  zabawki dla dzieci, 
a drewniane rzeźby służą, jako 
opał.

Resztki d rzw i stoją otworem, 
a do ocalałych jeszcze herbów, 
znajdujących się u wejścia, 
dzieci strzela ją z proc i  rzucają 
kam ieniam i.

D z iw i m nie bardzo, że m ie j­
scowe władze pozwalają na ta ­
k ie  dewastowanie zabytków  
k u ltu ry  narodowej.

Najwyższy czas, aby ktoś 
w  końcu zainteresował się tym  
pałacem i uch ron ił go od cał­
kow itego zniszczenia.

STEFAN Z A S A D ZIŃ S K I 
Poznań

Wzoroue przedszkole

Raymond (Belgia), K restew 
(Bułgaria). Pedersen (Dania), 
Punkinnen (F in landia), Bordon

$

(Triest), Sotti (Triest). Domian 
(Węgry), P uk licky  (CSR).

llyniki }!ii r /.lrm li etapach
Klasyfika«: ja indywidualna

1. S tab lew ski (Pol. Fr.) 16;24,18
2. Verschuren (Belgia) 16:24.49
3. De Groot (Holandia) 16.26,13
4. F a lkbo łl (Dania) 16;30,55
5. Vesely (CSR) 16:31,01
6. Deutsch (Austria) 16 ;31,30
7. G le in ig  (NRD) 16:33.02
8 Steel (Anglia) 16:33,07

14. Skorzepa (CSR) 16:36,16
15. Knezourek (CSR) 16:36,48 
25. Hadasik (Polska) 16;40,39
27. K la b iń sk i (Polska) 16;42,15
28. K uźn ick i (Pol. Fr.) 16;42,27
29. K ró la k  (Polska) 16;43,02 
31. W ó jc ik  (Polska) 16:44,41 
48. Kruszyna (Pol. Fr.) 16:56.37

9. T re fflic h  (NRD) 16:33,27 40. W rzesiński (Polska) 16:57.47
10. Van Ingen (Hol.) 16;33.44 54. Jarząbek (Polska) 17;01,05
11 Seel (Anglia) 16:33,52 60. L ip ka  (Pol. Fr.) 17,13.16
12. Sandru (Rum.) 16:34,14 79. Seliga (Pol. Fr.) 17;58,04
13. Schur (NRD) 16;35,01 1

hlasyiikarja zespolona
1. NRD 49:32,04 1 10. Rum unia 50;14,37
2. Holandia 49:35.24 11. A us tria 50;17,54
3. Dania 49;36,10 12. W łochy 50;23,58
4. A ng lia 49:42,04 13. F rancja 50;56,50
5. CSR 49;43,34 14. W ęgry 51;03,22

6—7. Belgia I Polska 49:53,11 15. F in land ia 52;12,33
8. Polonia Franc. 50:01,26 ! 16. T riest 53;10,29
9. B u łgaria 50:01,39 i

Królak i Klabiński
wywalczyli sukces

Po raz pierwszy w tegorocz­
nym Wyścigu Pokoju „Trybuny 
Ludu“, „Neues Deutschland“ i 
„Rudeho Prava“ drużyna pol­
ska wygrała etap w klasyfika­
cji zespołowej. Było to nie­
spodzianką, a jednak zwycię­
stwo jest w pełni zasłużone. Za­
wdzięczamy je przede wszyst­
kim ofiarnej jeździe Klabińskie- 
go i Królaka, dzięki którym u- 
zyskaliśmy przewagę nad na­
stępnymi z kolei zespołami: A n ­
glią, NRD, Danią, Holandią i 
Bułgarią.

Zwycięstwo we Wrocławiu 
poprawiło znacznie nasze szan­
se w klasyfikacji ogólnej. Z 7-go

laków nieznacznie poprawili 
swe lokaty Hadasik (z 26 na 25), 
Klabiński (z 33 na 27) i Królak 
(z 34 na 29). Wójcik zachował 
31 miejsce, Wrzesiński z 60 prze­
sunął się nai 49 miejsce, a Jarzą­
bek, który był 70, jest teraz 52.

W alka jest bardzo zacięta i 
bardzo sportowa. Kolarze dają 
wciąż nowe dowody serdecz­
nych. przyjaznych stosunków, 
wynikających z charaktery­
stycznej, braterskiej atmosfery 
Wyścigu Pokoju.

Kiedy po zaciekłej walce trzej 
pierwsi kolarze znaleźli się za 
linią mety, a potłuczonemu 
Faikbollowi lekarze zakładali o-

miejsca przeszliśmy na 6-te, u- | Patrunek, pierwszym, który
podszedł do niego, był Bobczew. 
Nie mogli się porozumieć, ale 
przyjazny uśmiech i serdeczny 
uścisk dłoni wyjaśnił wszystko. 
Jesteśmy rywalami na trasie i 
przyjaciółmi poza nią. Również 
Schur serdecznie pocieszał Falk- 
bolla, życząc mu dalszych suk­
cesów w Wyścigu Pokoju.

Zawodnicy, obsługa technicz­
na, dziennikarze — zwłaszcza ci 
wszyscy, którzy pierwszy raz 
są w Polsce, nie mogą wyjść z 
podziwu, jak  serdecznie odno­
szą się do nich setki tysięcy lu ­
dzi na trasie; jak potężnie masy 
manifestują na rzecz pokoju, 
pod którego hasłem odbywa się 

Wyścig. W. G.

zyskując identyczny wynik, jak  
drużyna belgijska, która przez j 
pierwsze dwai etapy była przo­
downikiem Wyścigu.

Po etapie wrocławskim dru­
żyna polska znalazła się wśród 
siedmiu zespołów, które niewąt­
pliwie zaliczyć należy do naj­
lepszych drużyn Wyścigu. M ię­
dzy NRD, Holandią, Danią, A n ­
glią, CSR, Belgią i Polską ro­
zegra się walkai o zwycięstwo.

W  klasyfikacji indywidualnej 
nic zaszły większe zmiany. 
Stablewski zachował koszulkę 
przodownika, a jego najgroź­
niejszym konkurentem są nadal 
Yerschuren i De Groot. Z Po-

,,Sinvi«M*ki *p o rl“
0 W \śc ie li Pokoju

W jednym  z ostatn ich num e­
rów  „Sowieckiego S portu “  u- 
kazal się a r ty k u ł pióra N. T a ­
rasowa, poświęcony V M iędzy­
narodowemu K olarskiem u W y­
ścigowi Pokoju.

Tarasów m. in. pisze:
„W yścig iem  Pokoju nazwana 

została tradycy jna  impreza 
ko larzy różnych k ra jów , k tóra 

| rozpoczyna się 1 m aja ł roz-
1 gryw ana jest na trasie Praga— 
Warszawa. W yścig ten, ja k  
wiadomo, organizowany jest 
corocznie z in ic ja ty w y  PZPR i 
Kom unistycznej P a rtii Czecho­
s łow acji o nagrodę „T ry b u n y  
L u d u “ i „Rudeho P rava“ .

Z roku na rok  rośriie p o li­
tyczne znaczenie W yścigu Po­
ko ju , a za każdym  razem tra ­
sa jego staje się areną coraz 
wspanialszej m an ifes tac ji o- 
brońców pokoju.

W bieżącym roku trasa w y ­
ścigu przejdzie po raz p ie rw ­
szy przez te ry to r iu m  N iem iec­
k ie j R e pu b lik i Dem okratycznej. 
N a jlepsi ludzie niem ieckiego 
narodu należą do n iezwycię­
żonego obozu pokoju. N ie usta­
nie w a lka  o pokój, o u tw orze­
nie zjednoczonych, dem okra­
tycznych Niemiec. Postępowi 
niem ieccy sportowcy starają 
się rob ić  wszystko co w  ich 
mocy, by pokrzyżować p lany 
im peria lis tów , k tó rzy  chcą 
N iem cy zam ienić w  nowe og­
nisko w ojny.

W yścig P oko ju jest olśnie­
wającą m anifestacją so lidarno­
ści postępowych sportowców w  
walce o pokój i  przy jaźń m ię­
dzy narodam i. Jakże ostrym  
kontrastem  do te j p ięknej im ­
prezy są liczne w yścig i k o la r­
skie w  państwach bu rżuazy j- 
nych.

Tu pokój i  przy jaźń —  tam 
nienawiść i  bezpardonowa w a l­
ka.

Jednym z na jlep ie j prowadzo­
nych przedszkoli na terenie K ę ­
dzierzyna ‘ jest n iew ą tp liw ie  
przedszkole Rudzkiego Z jedno­
czenia P rzem ys łu : Węglowego.

Już sam w yg ląd zewnętrzny 
świadczy o tym , że k ie ro w n i­
ctwo starało się stworzyć dzie­
ciom ja k  na jprzyjem nie jsze 
w a ru n k i pobytu w  przedszkolu. 
Przestronne jasne sale up ięk­
szone zostały tab licam i z pa- 
p ie rop łastyk i ilu s tru ją c y m i ży­
cie dzieci oraz obrazkow ym i 
„gazetkam i“  ściennymi.

Przedszkole bogato zaopatrzo­
ne jest poza tym  w  na jróżno­
rodniejsze zabawki. Obok ko ­
le k c ji la lek, k locków , kon i na 
biegunach i  samochodzików is t­
n ie ją  bardzie j a trakcy jne  p rzy ­
jem ności ja k  np. kąc ik  p rzyrod­

niczy dla m ałych „m iczu rino w -
ców“ .

Dzieci czują się w  tym  s w ^ m  
m aleńkim  św ia tku  doskonale. 
Są bardzo przyw iązane do 
przedszkola, k tó re  daje im  ty le  
radości i  szczęścia. Często z ża­
lem odchodzą do domu. Rodzice 
zostaw ia jący dzieci w  przed­
szkolu, mogą spokojn ie praco­
wać wiedząc, że m ają  one tam  
wszelką opiekę i  zagwaranto­
wane należyte wychowanie.

K ie row n icy  przedszkoli zna j­
du jących się przy  innych zakła­
dach i  ins ty tuc jach  na terenie 
Kędzierzyna, w  pracy swej w in ­
n i wzorować się na poważnych 
osiągnięciach przedszkola przy 
Rudzkim  Zjednoczeniu Przem y­
słu Węglowego.

W IT O LD  B IELA K Ó W  
Kędzierzyn

l i r o p k i nad
„ŚW IĘTOŚĆ“

•4 4

75 l

Przygotowania w całym  k ra ju  
do B iegów Narodowych

G ubernator stanu Nowy Me­
ksyk (USA), zw róc ił się do rzą ­
du am erykańskiego z prośbą o 
zabezpieczenie kra teru , ja k i po­
w sta ł po wybuchu pierwszej 

I bomby atom owej w r. 1945. Gu- 
bernator s tw ie rdz ił w  swym  
liście, że k ra te r pow in ien być 
zachowany, jako „świętość na­
rodowa“.

Z tym , że nad kraterem  po­
w in ien  być- jeszcze wzniesiony 
monum.entalny pom nik gang­
stera. Jak świętość to świętość.

(ad)

N a te re n ie  ca łego k ra ju  trw a ja  
p rz y g o to w a n ia  do B iegów  N a ro d o - 
w y c h .

S p o rto w c y  m ia s t i  w s i ‘ p rz y g o ­
to w u ją  się s ta ra n n ie  do te j w ie l ­
k ie j ,  m asow e j im p re z y , t re n u ją c  w  
sw ych  k o ła c h  L Z S -a c h  i  S K S -ach . 

%
W  te re n  w o j.  w arsza w sk ie g o  w y ­

je c h a ło  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  14 in ­
s tru k to ró w , k tó rz y  p row a d zą  t re ­
n in g i do B ie g ó w  N a ro d o w y c h  s p o r­
to w c ó w  k ó ł. L Z S -ó w  i  S K S -ów .

O gó łem  w  w o j.  w a rs z a w s k im  p rz e ­
w id u je  się s ta r t  55 ty s ię c y  z a w o d n i­
kó w .

*
P O Z N A Ń . W  poszczegó lnych  og­

n iw a c h  s p o rto w y c h  w  o k rę g u  poz­
n a ń s k im  p row a d zon e  są s y s te m a ty ­
czne t re n in g i do B ie g ó w  N a ro d o ­
w y c h . i  ta k  na  b o iska ch  p oznań ­
s k ie j S ta li b ie rz e  u d z ia ł w  t r e n in ­
gu  co dz ie n n ie  pon a d  150 s p o rto w ­
ców . D la  ty c h . k tó rz y  p ra c u ją  na 
z m ian a ch  p o p o łu d n io w y c h  ra da  k ó ł 
s p o rto w y c h  ZS  S ta l zo rga n izow a ła  
t r e n in g i p rz e d p o łu d n io w e .

C z ło n k o w ie  k ó ł s p o rto w y c h  ZS

K o le ja rz  ro zpo czę li ró w n ie ż  za p ra - f 
we do te g o roczn ych  b ie g ó w . W P o - j 
z n a n iu  t re n u ją  o n i pod  k ie ro w n ic -  j 
tw e m  tre n e ra  K u p s ia . W  R ogoźnie

B ie g ó w  N a ro d o w y c h  w  w o j.  szcze­
c iń s k im  są na u k o ń c z e n iu .

P rz e p ro w a d z a n ie m  s y s te m a tycz ­
n y c h  tre n in g ó w  w y r ó ż n i i i  sie cz łon -

30-osobowa g rup a  s p o rto w có w , k tó -  j  k o  w ie  k o ła  "K o le ja r z a  p rz y  Zarżą
rz y  m e  z d o b y li jeszcze o d zn a k i 
SPO p rz y g o to w u je  do b ie g ó w  p rzo ­
d o w n ik  w . f .  Ga sio ro k .

K R A K Ó W . W  K ra k o w ie  w  a k c ji  
p rz y g o to w a li do B ie g ó w  N a ro d o ­
w y c h , p ro w a d z o n y c h  ju ż  od p o ło ­
w y  lu te g o , pod  fa c h o w y m  k ie ro w ­
n ic tw e m  in s t ru k to ró w  p rz o d u ją  
k o ła  sp o rto w e  B u d o w la n y c h  z N o ­
w e j H u ty .  w  p ie rw s z y m  e ta p ie  B ie ­
g ów  N a ro d o w y c h  p rz e w id u je  sie 
s ta r t w  N o w e j H u c ie  ponad  3 tys . 
u cze s tn ikó w .

S p o rto w c y  K ra k o w a  pom aga j a
ró w n ie ż  w  p rz y g o to w a n ia c h  do B ie ­
g ów  N a ro d o w y c h  c z ło n k o m  LZS . 
M . in . s p o rto w c y  k o ła  U n i i  p rz y  
D r u k a r n i N a ro d o w e j o m ó w ili  z k o ­
le g a m i w ie js k im i z C zyżyn  zagad­
n ie n ia  tre n in g u  do B ie g ó w  N a ro ­
d o w ych .

S Z C Z E C IN . P rz y g o to w a n ia

Reprezentacja  ZS G ó rn ik  — 
R o ta tion  (D rezno) 4:1 (1:0)

W R O C Ł A W . — W obec 60 tys . w i ­
dzów  o c z e k u ją c y c h  na s ta d io n ie  
o lim p ijs k im  w e  W ro c ła w iu  za koń ­
czenia  IV  e ta p u  w y ś c ig u  k o la rs k ie ­
go W arszaw a — B e r l in  — P raga ro ­
ze g ra n y  zo s ta ł m ecz p i łk a rs k i  m ię ­
d z y  czo łow ą  d ru ż y n ą  N R D  — R ota - 
t io n  (D rezno ), a re p re z e n ta c ją  Z rz e ­
szenia  S po rto w e g o  G ó rn ik . Z w y c ię ­
ż y ł  G ó rn ik  4:1 (1:0).

M ecz b y ł  c ie k a w y  i  o b f ito w a ł w  
szereg e m o c jo n u ją c y c h  m o m en tó w . 
Goście u s tę p o w a li G ó rn ik o m  szyb­
kośc ią . B a rdzo  dobrze , szczegó ln ie  
do p rz e rw y , g ra ły  fo rm a c je  d e fe n ­
syw ne  R o ta tio n .

B ra m k i d la  G ó rn ik a  z d o b y li:  W iś­
n ie w s k i — 2, J a śk ie w icz  — i  i  Je­
z ie rs k i z ka rne g o . D la  d ru ż y n y  N R D  
je d y n ą  b ra m k ę  z d o b y ł K rauze .

cizie P o r tu  S zczecińsk iego  o raz  k o ­
ło  U n i i  . .D ru k a rz “  w  Szczecin ie . Na 
w y ró ż n ie n ie  za s łu g u je  ró w n ie ż ’ m ło ­
dzież T e c h n ik u m  B u d o w la n e g o  w  
Szczecin ie .

P rz e w id u je  się, że na s ta rc ie  B ie ­
gów  N a ro d o w y c h  w  o k rę g u  szcze­
c iń s k im  s ta n ie  ponacj, 30 tys . ucze­
s tn ik ó w . W  S zczecin ie  s ta rto w a ć  
będzie  o k o ło  5,009 u c z e s tn ik ó w , d la  
k tó ry c h  w yzna czo n o  17 p u n k tó w  
s ta rto w y c h .

B Y D G O S Z C Z . P rz y g o to w a n ia  do 
B ie g ó w  N a ro d o w y c h  na te re n ie  o- 
k rę g u  b ydg o sk ieg o  o b ję ły  ponad  45 
tys . s p o rto w có w , w  ty m  17 tys . młoC* 
d z ieży  s z k o ln e j.

NAŚLADOW CY
Urzędnicy amerykańskiego  

m in isterstw a spraw w ew nętrz­
nych opracowali p ro jek t, w  
m yśl którego, każde dziecko za­
raz po urodzeniu ma o trzym y­
wać odpowiedni numer. Num er

ten ma być używ any przez cgłe 
życie i  wpisany do ak t perso­
nalnych. W celu u ła tw ien ia  róż­
nych „czynności adm in is tracy j­
nych".

N a jproście j byłoby, według 
m etody używ anej w  Oświęcim iu, 
Dachau i  innych obozach kon­
centracyjnych, ta k i num er od 
razu wytatuować. F B I — ame­
ry k a ń s k ir gestapo — m iałoby  
jeszcze ła tw ie jszą robotę. (ad)

W IE R N I AŻ POZA GRÓB
Rząd w łosk i zapew nił rodzinę 

Mussoliniego, że zezwoli na u ro ­
czyste przeniesienie zw łok d yk ­
tatora dp grobowca rodzinnego 
w  mieście Predappio.

Ten gest rządu włoskiego na . 
pewno znajdzie uznanie w  
oczach Departam entu Stanu w  
Waszyngtonie, ;ako dowód 
„wzruszającej“  w ierności „idea­
łom “  faszyzmu. (O.)

Pod o s trym  ka tem

Za tw oje  myto, jeszcze cię ob iło“

Zagraniczni dziennikarze 
touaizyszacy Wyścigowi 

zwiedzili Uświęcim
3 bm. w  godzinach poran­

nych dziennikarze zagraniczni 
i  obserwatorzy, towarzyszący 
w yścigow i kolarskiem u zorga­
nizowanemu przez „T rybunę 
L u d u “ , „Neues Deutschland“ 
i „Rude P ravo“ , udali się do 
Oświęcim ia, aby złożyć tam 
hołd pamięci pomordowanych. 
Dziennikarze złożyli w ieniec 
pod brama straceń i zw iedzili 
m iejsce m arty ro log ii m ilionów  
o fia r faszyzmu.

D  r u ż  y n a  d u ń s k a
Rys. T . M A R C Z E W S K I

tensen P edersen R oepke F a lk b o łl K r is to ffe rs e n
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Zespół PGR Lubicz sprzedał 
taniej jatee w Gryfinie pewną 
ilość prosiąt. Razem — 58 kilo­
gramów.

Po kilku dniach księgowy ze­
społu otrzymał rachunek — roz­
liczenie N r 27/52. U dołu po­
dłużna pieczęć „Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Gryfinie“. Podpis: Józef M a j­
chrzak.

Rachunek zaczyna się: za 58 
kg mięsa po 3.50 zł należy się 
Zespołowi PGR Lubicz 203 zł. 
Wszystko prawidłowo.

Księgowy już, już, chciał 
wciągnąć tę pozycję po stronie 
wpływów, kiedy wzrok jego 
padł na ostatnie zdanie rachun­
ku. Brzmi ono dosłownie tak: 
„Sumę złotych 128,60 prosimy 
wpłacić na nasze konto Nr 
264-420-5 w Narodowym Ban­
ku Polskim w Gryfinie“.

— Wpłacić? M y mamy płacić 
jeszcze za dostarczone przez nas 
mięso?!

Księgowy przetarł okulary, 
Jeszcze raz nachylił się nad ra ­
chunkiem. Okazuje się jednak 
że tak właśnie postanowiło Pre­
zydium M RN w Gryfinie.

Jak zdecydowano się tam ten 
bądź co bądź niełatwy problem 
rozwiązać — mówi przysłany 
rachunek.

Po stronie wpływy — 203 zł. 
Trudno zaprzeczyć. Ale jest i 
druga strona medalu, a ściślej 
mówiąc rachunku, która nazy­
wa się wydatki. Tu sobie dopie­
ro w  M RN pofolgowano. Tu 
znaleziono klucz, który pozwolił 
im (dopuszczając się pewnej 
zmiany w znanym przysłowiu) 
jajko  wypić, dziurki nie zrobić 
i jeszcze na tym coś niecoś za­
robić.

Cytujemy dosłownie wg ra­
chunku. Pierwsza pozycja: „za 
ubój i przyszykowanie sztuk do 
badania lekarsko - weteryna­
ryjnego, amortyzacja narzędzi 
— 96 zł“.

Ale to mało. I  tak wypadało 
by trochę dopłacić, wobec cze­
go zaczęto się zastanawiać, co 
też można by jeszcze wliczyć do 
rachunku.

;— A sprzedaż mięsa, rzucił 
ktoś po chwili milczenia.

Wszyscy się zgodzili. Słusznie. 
Do rachunku wpisano po stro­
nie wydatki następną pozycję: 
„za sprzedaż mięsa 15 złotych". 
(58 kg!).

— Może by tak, podsunął 
ktoś w MRN, dodać jeszcze za 
badanie lekarsko - weterynaryj­
ne. Policzyliśmy już co praw­
da za przygotowanie do bada­
nia, ale za samo badanie też 
można by coś tu wciągnąć.

Wpisano trzecią pozycję: „Za 
badanie lekarsko - weteryna­
ryjne 108 zł“. (58 kg mięsa!).

Teraz i inni prześcigając się 
w pomysłowości zaczęli rzucać 
projekty. Urosły one w  długi 
szereg pozycji. Oto one: „Za 
dzierżawę taniej ja tk i i urzą­
dzeń 60 zł“. „Opłaty admhii- 
stracyjno-manipuiacyjne, świa­
tło, opał, woda, wywóz odpad­
ków itp. 50 zł“, „koszta prze­
kazu pieniężnego, druk, zna­
czek na list 0,60 zł".

Po podliczeniu okazało się, że 
PGR Lubicz ma dopłacić właś­
nie te 126,60, które tak zdziwi­
ły księgowego.

Rachunek został wysłany.
Komentarze —  zbyteczne.
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